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P R Z E G L Ą D  W S Z E C H P O L S K I
miesięcznik polityczny i społeczny

pod k iero w n ictw e m  J .  L .  P o p ł a w s k i e g o .

R e d a k c y a  i A d m i n i s t r a c y a :  Lwów, ul. Koralnicka, 6.

PRZESZACOWANIE WARTOŚCI POLITYCZNYCH.

Temp ora m utantur et nos m utam ur in  illis — stara ta  i do 
znudzenia pow tarzana m aksym a m ądrości k lasy czn ej sto su je  się  
^i>etylko do p o jed yńczych  ludzi a le i do sp o łeczeń stw , do ich  dzia- 

^ ła ln o ś c i ,  do ich  u sp osobień  i poglądów .
Zm ieniam y się  w ciąż , zm ien ia ją  się, t. j. odnaw iają n iety lk o  

kom órki naszego ciała,' ale i sk ładniki n aszej duszy, nasze p o jęc ia  
i u czu cia . Na tern w łaśn ie  polega rozw ój czy to cz ło w iek a , czy 
narodu. N ie zaw sze św iadom i je s te śm y  tego  rozw oju , a naw et 
u św iad om iając sob ie  fakt, zarów no w  m yśleniu, ja k  w postępow a­
niu, n ie w yciągam y z n iego odpow iednich  k on sek w en cy i, n ie  p rzy ­
stosow u jem y  się do niego, czasem  naw et n ie  chcem y się p rzy sto ­
sow ać.

To ju ż  rozum iem y, źe zm ien ia ją  się w aru n k i i ok o liczn o ści 
i że do te j zm iany n ależy  stosow ać naszą działalność, naszą  ta k ­
ty k ę  polityczną. N ie zaw sze to rob im y, ale przynajm niej ro z u m ie­
m y lub racze j zaczynam y rozu m ieć, że tak  rob ić trzeb a. A le że 
i m y sam i n iety lko  jak o  lu d zie , lecz  i jako sp o łeczeń stw o zm ien ia ­
m y się rów nież i że to m ieć  pow inno w p ły w  zn aczny  na dzia­
ła ln ość naszą, a na je j  ch arak ter i k ieru n ek  — o tem  n ie  m y­
ślim y.

A przecie każdy z nas m usi p rzyznać, że je s t dziś innym , 
n iż  był 10 lub 20 la t tem u , że n ie ty lk o  in acze j na rzeczy  patrzy , 
ale w w ie lu  w ypadkach  in acze j m yśli i czu je . Je ż e li  zaś je s t  ja ­
kim  takim  o bserw atorem  i n ie  zasklepia się w dogm atyzm ie i dok­
try n erstw ie , to ła tw o  d ostrzeże, że w tym  ok resie  czasu  i społe­
czeń stw o  całe zn aczn ie s ię  zm ien iło , in acze j m yśli i in aczej czu je. 
T a  zaś zm iana je s t  w y n ik iem  n iety lk o  p rzek szta łcen ia  w arunków  
zew n ętrzn y ch , lecz i w yn ik iem  w ew n ętrzn eg o  rozw oju , m n ie j lub 
w ię ce j od ty ch  w aru n k ów  zależnego.
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Sło w ack i pow ied ział o sob ie  g łęb o k ą  praw dę, że w m łodości 
k sz ta łc ił się tak, aby nie by ć podobnym  do ludzi, a dopiero w p ó­
źn ie jszy m  w ieku  zaczął p racow ać nad sobą, żeby stać się podo- 
nym  do cz ło w iek a . My w szy scy  z m ałą zm ianą m ożem y to po­
w tó rz y ć o sobie. W sz y stk ic h  nas w aru nk i ży cia  naszego, w aru nk i 
w y ch o w an ia  i rozw oju  u m ysłow ego tak  k szta łciły , żeby śm y  byli 
ja k  n a jm n ie j podobni do P o lak ów  i dopiero w  w ieku  m ęzkim  za­
czy n am y , n ieste ty , n ieraz  spóźnioną pracę p rzerab ian ia  sam ych 
s ie b ie  na P olak ów  p raw d ziw y ch , rozbu dzania lub n aw et w y tw a­
rzan ia  na now o w sob ie  ty ch  w łaśc iw o ści rasow ych  i narod ow ych , 
k tó reśm y  tłu m ili św iadom ie lub b ezw ied n ie .

Od stu  lat z g órą, od upadku państw a, a n aw et na czas dłuż­
szy przed je g o  upadkiem  w aru n k i naszego ży cia  p olitycznego i du­
ch o w eg o  ta k  się  składały , że naród cały , w łaśc iw ie  ta część  je g o , 
w  k tó re j s ię  św iad om ość narodow a skupiała, p racow ała nad tem , 
ażeb y  nie b y ć podobną do starych  P olak ów , ażeb y  stłu m ić w so ­
b ie  w łaśc iw o ści rasow e, nałogi trad y cy jn e, ażeby pozbyć się ty ch  
w ad, k tóre w łaśc iw ie  były ty lko  sk ażonem i lorm am i naszej o d ręb ­
n e j in d y w id u aln ości, ażeby nabyć przym iotów , k tóre do te j indy­
w id u aln ości, do ducha i tem p eram entu  narodu dopasow ać się n ie  
m ogły  i daw ały lich e , c ierp k ie  ow oce, ja k  g ru szk i, szczep ion e na 
w ierzb ie .

T o  d obrow olne p rzerab ian ie i p rzek sz ta łcan ie  duszy p o lsk ie j, 
m yśli p o lsk ie j, je s t  n ie ty lk o  w łaśc iw o ścią  znam ienną ep oki poroz- 
biorow ej ale n aw et je j  ideą przew odnią. N ie by ło  ono b y n a jm n ie j 
p rostem  p rzy sw ajan iem  o b cy ch  form , w ch łan ian iem  o b cy ch  p rą ­
dów , n ie by ło  w yn ik iem  naślad ow n ictw a. P rz ec iw n ie , dokonyw a­
liśm y  zaw sze ty ch  p rzeobrażeń  z P o lsk ą  w sercu  i g łow ie , z w iarą, 
że to  w łaśn ie  tłu m ien ie  sw ej indyw idualności p o lity czn e j i d u ch o­
w ej je s t dla spraw y narodu, dla naszej p rzy szłości k on ieczn em , 
zbaw ien n em . Od racyon alizm u  en cyklop ed ystów  i d oktryn erstw a 
rep u b lik ań sk ieg o  na sch y łk u  X V III. w ieku , przez d arw in izm  i po­
zy ty w izm , aż do socyalizm u  i n iem ieck ich  teoryi o silnym  rząd zie  
i w szechw ład zy  państw a —  braliśm y w szystko  i w ch łan ia li i p rzy ­
stosow yw aliśm y  naszę ind yw id ualność narodow ą —  dla p rz y sz ło ­
śc i, dla P o lsk i.

N ie ty lk o  my sam i s ieb ie  p rzerab ia li, ale i nas p rzerab ian o , 
form ow ano n asze dusze z m oskiew ska, z pruska, z au stry ack a. 
D oszło do tego , że stanow im y dziś jak b y  trzy , n aw et cz tery  n a ­
rody, k tóre często  n ie  ro zu m ie ją  się, w cale  zrozu m ieć się nie m o ­
gą. B o  n iety lko  p rzerabiano  .nas na różny sposób, ale i my sam i 
in acze j s ieb ie  w  każdej d zieln icy  p rzek szta łca li.
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T e przeobrażenia dobrow olne, czasem  n aw et przym usow e 
■w danej chw ili, w danych w arunkach  były  n ieraz k on ieczn e, a na 
wvet z w ielu  w zględ ów  pożyteczne, bo o ile  w ch łan ian e p ie r ­
w ia s tk i i dokonyw ane p rzek szta łcen ia  naszej ind yw id u alności n a ­
grodowej godziły  się z je j  istotą  —  w zbogacały  ją  i u rozm aicały .

P rzerab ia liśm y  naszą indyw idualność narodową na różne mo 
d ły , w ciskali w  różn e szablony, paczyli, k aleczy li, w strzy m y w ali 
j e j  w zrost, osta teczn ie  jed n a k  nie m ogliśm y je j  p rzein aczyć.

M ordow ana dusza polska okazała się bardzo m ocną, znosiła 
w sz e lk ie g o  rodzaju  tortu rę  i w ych od ziła  z każdej kaźni sp on ie­
w ieran a, poszarpana, w ym ęczona, ale ży w a.

Z resztą  budziła się  w pew n y ch  odstępach czasu  bezw ied na 
r e a k c y a  p rzeciw  tem u dręczen iu  ind yw id u alności narodow ej, re- 
a k cy a , która ją  w zm acniała. T a  reakcya była rezultatem  pośrednim  
w ch o d z e n ia  do sp o łeczeń stw a in te lig en tn eg o , udziału w  życiu 
d u ch o w em  narodu żyw iołów  św ieży ch , k tóre p rzerabian iu  dobro­
w o ln em u  lub przym usow em u  ind yw id ualności rod zim ej praw ie 
w ca le  n iepodlegały  — zaścian kow ej sz lach ty , drobnego m ieszczań ­
s tw a , w reszc ie  ludu w iejsk iego. T e  żyw ioły, siln e n ie ty le  trady- 

Trą, ile w łaśn ie  zdrow em , przyrodzonem  poczuciem  sw ej indyw i­
d u aln ości narodow ej, n iety lk o  sobą ją  w zm acniały , ale i w u drę­

c z o n y c h  tortu ram i p rzy stosow yw an ia  się do n ieodp ow iedniej m o­
dły  duszach budziły  »m ądrość polską.*

Ż y jem y w łaśnie w dobie tak ie j reak cy i, tak iego  podnoszenia 
s ię  ind yw id ualności narodow ej w różn y ch  d zied zinach  życia. Mo­
cu je m y  się  z tą  p olskością  przyrodzoną, k tóra coraz g ło śn ie j się 
w  nas odzyw a, i coraz czę ście j g d z ie -n ie k tó rz y  w polityce, w na­
u ce , w  p iśm ien n ictw ie , w  sztu ce , w  życiu  oddajem y się  je j  b ez­
w ied n ie  lub św iad om ie poddajem y. I co raz śm iele j zaczynam y 
„m ó w ić z s ie b ie 8 i m yśleń po sw ojem u, i coraz lep ie j zaczynam y 

•rozum ieć, że „P olsk a  to je s t  w ie lk a  rz e c z 8, w iększa  niż to  w sz y st­
ko, czern ch cie lib y śm y  ją  podnieść, w zb o g acić , u p ięk szy ć. W ie lk a , 
tak  w ie lk a , że nam  za to w szystko  starczy  i że to w szy stk o , co ś­
m y  dać je j  ch c ie li, dręcząc, przerab ia jąc , k a lecząc  dobrow olnie 
sw o ją  duszę, sw oją  indyw idualność narodow ą — w  n ie j, w  te j 
.„ w ie lk ie j rz e c z y 8 znaleźć m ożna.

A le te  stu letn ie katu sze p rzerab ian ia  naszej duszy nie m inęły 
-bez śladu. Z ostaw iły  nam  m nóstw o pojęć, u czuć, poglądów , k tó re ś ­
m y m ech an iczn ie  p rzy ję li, k tóre trad y cy jn ie  pow tarzam y. Z w łasz­
c z a  wr m yślen iu  politycznem  m am y m nóstw o form uł g oto w y ch , 
.-poglądów sk ry sta lizow an y ch , u w ażanych za pew niki. T o  są  w ar-
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to śc i p o lity czn e, k tórem i op eru jem y  w  naszej działalności p ra k ty ­
cz n e j, w ed łu g  k tó ry ch  ocen iam y stosu nki i rzeczy . Są, to  n ie ra z  
p o jęc ia  i poglądy p rze starza łe , g d zie in d zie j w ycofane ju ż  z ob iegu  
p olity czn ego , k tóre u nas k u rsu ją , bo m ają św ieży stem p el n a jn ow ­
szy ch  te o ry j, n a jn ow szy ch  prądów . P o n iew a ż  n ie  w ytw orzyliśm y 
ich  sam i, a le  przy sw oili sob ie , w ię c  gdy pod now ą z jaw ia ją  się  
nazw ą, często  nie zdajem y so b ie  n aw et spraw y z teg o , źe ta now a 
nazw a okryw a rzecz  starą.

M niejsza zresztą  o to —  starą czy  now ą, skoro nie naszą, 
skoro  dla nas je s t  m artw ą form ułą, bo n ie  w yp ły w a z naszego  
ducha, n aszej trad y cy i, naszej rasy.

W ię c  gdy  dziś zaczynam y by ć sobą, gdy ch cem y  żyć sw o - 
je m  w łasn em  ży ciem , gdy św iad om ie czy  b ezw ied n ie dążym y do 
u narod ow ien ia  n aszej p olityki, naszej u m ysłow ości, naszeg o  p i­
śm ien n ic tw a  i sztu ki, gdy próbu jem y n iety lko  m y śleć i czu ć, a le  
i działać po polsku , m usim y zrew id ow ać i p rzeszacow ać to  w sz y st­
k o, czem  ja k o  sp o łeczeń stw o ży liśm y d otychczas. W  p o lity ce  
zw łaszcza  w sk u tek  procesu  naszego w łasnego  p rzeobrażania s ię  
i jed n o cz e śn ie  zm iany zasadniczej w aru nk ów  zew n ętrzn y ch , m u ­
sim y niem al w szystko , czem  żyliśm y w' ostatn ie j dobie, po r. 1863, 
o d rzu cić najprzód, ażeby  o czy ścić  tę  podstaw ę, na k tó re j o p rzeć 
trz e b a  zarów no nasze m y ślen ie, jak  naszą  działalność p o lity czn ą . 
T ą  podstaw ą je s t  p rosty , elem en tarn y  fak t naszego istn ien ia , św ia­
dom ość n asze j od rębności narod ow ej. R z e cz  znam ienna, źe lud ,, 
k tó ry  się budzi do ży cia  narodow ego i m y, in te lig en cy a , k tóra do 
teg o  życia  ch ce  n aw rócić, w ychodzim y  w sw y ch  rozu m ow aniach  
i dążeniach p o lity czn y ch  z te j sam ej podstaw y. „ Jesteśm y  P o la ­
k a m i" — z należyteg o  u św iad om ienia sob ie tego  faktu, którego  
zd aw ałoby  się  n ie p otrzeba ch y b a  stw ierd zać, w yp ływ ają  w szelk ie  
d alsze k o n sek w en cy e  polityki n arod ow ej. Je s te śm y  P o lak am i, czy li 
in n em i słow y, narodem , św iadom ym  sw ej od rębności w  n a jszer- 
szem  znaczen iu  tego w yrazu , św iadom ym  sw ego praw a p rzy ro ­
dzonego do n ieza leżn o ści po litycznej. I ty le  ty lk o  ? T a k , ty lk o  • 
ty le , a le to  w y sta rcz a  do odrzucenia ty ch  w szy stk ich  form uł, ty ch  
w sz y stk ich  doktryn , za pom ocą k tó ry ch  dow odziliśm y innym  i sa­
m ym  sob ie , że spraw a nasza je s t  sp raw ą w o ln o ści i postępu, 
sp raw ą rów n ow ag i eu ro p e jsk ie j i cy w ilizacy i eu ro p e jsk ie j, sp ra­
w ied liw o ści sp o łeczn e j, i, B óg  w ie , czem  je sz c z e . Ona m oże by ć 
tern w szystkiem , je s t  n aw et w  p ew nej m ierze, ale dla nas je s t  po 
prostu  spraw ą naszego sam opoczucia, pow ied zm y, egoizm u n aro ­
dow ego. Je s te śm y  P olak am i i ch cem y  P o lsk i p rzed ew szystk iem
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d la sieb ie , chcem y  w ted y  naw et, gdyby tę  P o lsk ę  m ogliśm y m ieć 
ty lk o  ze szkodą dla w olności ludów  i dla postępu, dla cy w ili- 
z a cy i i sp raw ied liw ości sp ołeczn ej, dla w szy stk ich  ty ch  p ięk n ych  
rzeczy , p rzed staw ia jący ch  sam e przez się  w arto ść dużą, ale zara­
zem  dla nas bardzo m ałą w obec te j „w ie lk ie j rz e c z y 1*, ja k ą  je s t  
Polska.

1 oto nasza św iad om ość narodow a, „w  Styksow ym  w ykąpana 
mule**, zrzu ciw szy  z s ie b ie  te  form uły i doktryny, k tóre ją  k rę ­
p ow ały , „nagością bezczeln a , n iezaw styd zona n iczem , n ie śm ie r- 
telna**, w  sobie sam ej zn aleźć m usi tw ó rczą  siłę p olityczną. Musi 
w ró cić  do podstawy p rzy rod zonej, z k tó re j w yszła , do trad y cy i 
p o lity cz n e j i żyw iołow ego poczu cia od rębności n arod ow ej, m usi, 
co fa ją c  się ku te j p od staw ie, i p rze jrzeć , i na now o p rzeszacow ać 
to  w szystko , czem  żyła czem  się  karm iła, od rzu cie to, co do n ie j 
m ech an iczn ie  przylgnęło , p rzy sw oić sobie należycie to, co  w ch ło ­
n ęła , ale je sz c z e  n ie  p rzetraw iła . W  tem  przeszacow aniu  nie j e ­
d n ą  rzecz , która w yd aw ała  się w artościow y, trzeba będzie od rzucić, 
n ie  je d n a  lekcew ażon a okaże się  bardzo cenną.

D okonyw am y stopniow o tak ieg o  p rzeszacow an ia  nie od w cz o ­
r a j,  a le  w  ostatn ich  czasach  dopiero zaczynam y p ow ażnie u czu - 
w a ć  je g o  potrzebę. A rtyk u ły  „Z naszego obozu** i „L isty  h isto ry ­
cz n e "  są sp ecy aln ie  tego  rodzaju  robotą. R ozglądać się zaczynam y 
w  w aru nkach  naszego  życia i działalności w sp ółczesnej i w  te j 
sp u śc iż n ie  p o lity czn ej, k tórąśm y  po o jcach  i dziadach w  spadku 
o trzy m ali. N iety lko  rozglądam y się , ale i ocen iam y w artość te j 
sp u śc iz n y  i n a jśw ieższeg o  dorobku p olitycznego, k tóry  w zn a­
cz n e j cz ę śc i je s t  naszem  ju ż  dziełem .

„Cała praca p o lity czn a  polska po r. 186B i p óźnie j, ja k  s łu ­
sz n ie  zaznacza Przedświt lw ow ski 1), n ie je s t n iczem  innem , ja k  
zm ien ian iem  poglądów**. I n iety lko o pracy p olitycznej w  G alicyi 
pow iedzieć m ożna, że by ła  to i dziś je s t  je s z c z e  „karkołom na 
p rzep raw a po nad sam em i przepaściam i i chyba ja k a ś  żyw iołow a 
s iła  s trzeg ła  nas od zupełnego u padku “

P rzepraw a je s z c z e  nie skończona, a le  ju ż  stąpam y m o cn ie j, 
ju ż  poruszam y się  lże j, bo pozbyliśm y się  części balastu  i ja śn ie j 
w id zim y  drogę. W  te j przep raw ie n abraliśm y troch ę  p ew n ości 
s ie b ie  i w iary  w  sw oje siły .

„ P rzesz liśm y  rew o lu cy ę um ysłow ą, je s te śm y  zu p ełn ie innym i, 
n iż  nas w ychow yw ano**, niż nas w idzieć chciano. To je s t  w ie lk a  
p raw da.

*) Patrz zeszyt sierpniowy Przegl. Wszech/p. str. 490.
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A le skoro  je s te śm y  inni, niż ci, co nas w d ziałalności p oli­
ty cz n e j poprzedzali, to nie m ożem y ani tak  m yśleć, ani tak  p o ­
stępow ać ja k  oni. I w  rze czy w isto śc i inaczej m yślim y i inaczej: 
p ostęp u jem y, ty lko  n ie  uśw iadam iam y sobie tego n a leży cie , lub- 
n a w et dobrze ro z u m ie ją c  różn icę , n ie  m am y odw agi zazn aczen ia  
g łośn eg o  tego  faktu.

A niety lko my sam i się zm ien ili, n ie  ty lk o  zm ieniło  s ię  sp o ­
łeczeń stw o  nasze, w którem  rozlu źn iły  się lub n aw et ro z le c ia ły  
od k ilku  pokoleń u trw alon e ch o ciaż ' k ilk a k ro tn ie  popraw iane w ią ­
zania poglądów  p o lity czn y ch , ale i w szystko  dokoła nas się  z m ie ­
n iło . Ja k  zaznacza słu szn ie pu łk ow n ik  M iłkow ski w odpow iedzi 
p. W . T o k arzow i, pogląd na stosu nki m iędzynarodow e musi b y ć  
dziś zu pełn ie inny, n iż w epoce poprzedniej, bo sam e te  sto su n k i 
odm iennie s ię  u kładają . W p raw d zie i dawniej zm ien ia ły  się, ale 
te  zm iany w o ln ie j, w  d łu ższych  odstępach czasu n astęp o w ały  
i n ie  były  ani tak  g w ałtow n em i, ani tak  radykalnem i, ja k  o b ecn ie . 
Od kongresu  w ied eń sk ieg o  do r. 1866, a n aw et 1871 s to su n k i 
m ięd zyp aństw ow e w  E u rop ie u legają  pew nym  flu ktu acyom , k tó re  
jed n a k  zm ian zasad niczych  w ich  u kładzie nie sprow adzają. D z iś , 
dosyć pow ied zieć, n ie m ożna m ów ić o sy stem ie p olitycznym  E u ­
ropy, polity ka bow iem  m iędzynarodow a oddaw na p rz e k ro cz y ła  
g ran ice  n aszej części św iata  i po za tem i gran icam i ro z s trz y g a ją  
się ju ż  n a jw ażn ie jsze  je j  spraw y. D obrze ktoś pow iedział, że zm ian a  
m in istery a ln a  w Ja p o n ii m oże m ieć dziś w ięk sze  dla spraw y p o l­
sk ie j zn aczen ie , niż zm iana form y rządu w e F ran cy i; W p rz e k o ­
naniu , zgodnem  zresztą  z rzeczy w istością , o jców  naszych  p o lity k a  
F ra n cy i m iała n iezm iern ie  w ażne dia spraw y p o lsk ie j zn a cz e n ie . 
O b ecn ie  F ran cy a  n ie  w ie le  w ięce j nas obchod zi, niż o jcó w  na 
szy ch  H iszpania, i ty lk o  stary  nałóg m y ślen ia  p olity czn ego k a ż e  
się nam  żywo je j  spraw am i in tereso w ać. Zbrojny zatarg  Ja p o n ii 
z K oreą , z n ieu n ikn ionem i je g o  w is tn ie ją cy ch  w aru nkach  n a stę p ­
stw am i, w ięk szą  m iałby  dla nas doniosłość, niż w ojna F ra n c y i 
z N iem cam i, ogran iczon a zapasam i m iędzy tem i dw om a m o car­
stw am i, co by łoby  zu p ełn ie m ożliw em .

M ożnaby dla przykładu p rzy toczy ć dokonaną k ilk ak ro tn ie  w  
ciągu  la t 40 zm ianę poglądu na stosu n ek  nasz do A ustryi. C z te r ­
d zieści k ilk a  la t tem u n ie ty lk o  w obozie narodow ym , ale w ca łe m  
n iem al sp o łeczeń stw ie  panow ał pogląd, k tóry  później d osad nio  
sform u łow ał U je js k i:  „Zarów no n ien aw id zę w szy stk ich  z a b o r ­
ców  i n ie po jm u je , ja k  m ożna w  in tere sie  P o lsk i w ch o d z ić  w  
p rzy jazn y  so jusz z którym  k olw iek  z n ich , N em ezis d z ie jo w a :
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n iech  się  p e łn i“. W  n ie w ie le  la t potem , n aw et szczerzy  patryoci 
u p atry w ać zaczęli w  A u stry i n ad zie ję  n aszej lep sze j p rzy szłości 
narod ow ej, a i n ieprze jed n an i w id zieli w  n ie j co n a jm n ie j w ygo­
dną p rzystań  czasow ą dla naszej naw y politycznej. A dziś ci w ła ­
śn ie , co w sz y stk ie  sw o je  n ad zie je  k ilk an aście  lat tem u  w A ustryi 
u lo k o w ali, chociaż  głośno tego nie m ów ią, a le  pom iędzy sobą co ­
raz c z ę śc ie j zastanaw ia ją  się nad tem  py tan iem , czy  is to tn ie  nasz 
in te re s  narodow y je s t  tak  śc iś le  z przyn ależn ością  do A ustryi 
zw iązany. Ba, są  i tacy , co byli n iedaw no n a jg o rliw szy m i propa­
gatoram i so lid arności in teresów  p olsk ich  i au stry ack ich , teraz  zaś, 
chociaż  lo ja listam i pozornie p ozostali, pogodzili by się z ła tw o ścią , 
m oże n aw et z zadow oleniem , z p rzy łączen iem  G alicyi do R osy i.

Z m ien iły  się  rad y kaln ie  stosu nki m iędzynarodow e, zm ien iła  
s ię  jeż e li n ie w dążeniach , to w  tak ty ce  swej p o lity ka państw  
zab o rczy ch  w zględem  P olaków , zm ien iły  s ię  i zm ien ia ją  z dniem  
każdym w arunki naszego bytu  w  ty ch  p ań stw ach , zadania rea ln e 
n asze j działalności. Ileż to zm ian w ciągu o sta tn ich  lat trzy d ziestu  
zaszło, ile  now ych  pow stało ob jaw ów  p ierw szorzęd n ego  dla n asze j 
p o lity k i znaczenia . Oto w zaborze pru skim  spraw a ślązka, k tóra 
w cale  n ie  w chod ziła  w zak res zadań polityki narodow ej, a dziś 
je s t  jed n em  z n a jw ażn ie jszy ch . Oto stosu n ek  spraw y p o lsk ie j do 
k ościo ła  k ato lick iego  i h ierarch ii d u chow ej, k tóry  u leg ł zupełnem u 
p rzeobrażen iu . Oto spraw a ru ska w  n ow ej zupełnie postaci w  Ga­
licy i, ru ch  sep araty sty czn y  litew sk i w  zaborze ro sy jsk im , w reszc ie  
tak  w ażna sp raw a żydow ska, z b an k ru ctw em  program u asy m ilacy i, 
z sy on izm em  i t. d. T eg o  w szystk ieg o  niedaw no je sz c z e  n ie  było, 
p rzynajm nie j w  d zisie jsze j postaci, a polityka narodow a m usi się 
z te m  liczy ć, to  są  n a jw ażn ie jsze  dziś, rea ln e  je j  zadania. Musi 
m ieć ja k iś  pogląd na te  fakty i z jaw isk a  now e, często  n iesp o d zie­
wane, m ep rzew id y w an e, m usi dążyć do w y ro b ien ia  sobie jak ieg o ś 
program u od działyw ania na nie. T u  n ie  w y starczą  stare form uły, 
ch ociażby  z najlepszym  sk u tk iem  w 'yprobow ane w  innych  zgoła 
w aru n k ach . A zm ien iliśm y się  sam i nie ty lko duchow o. U kład 
sił sp ołeczn y ch , w zajem n y  ich  stosu n ek  do s ieb ie  je s t  dziś zu peł­
n ie  inny, niż cz terd z ieści, niż d w adzieścia , n aw et niż d ziesięć la t 
tem u. W y ro sła  n iety lko  k lasa ale i k w esty a  robotn icza . R u c h  so- 
cy a listy czn y  sta ł się pow ażnym  czy n n ik iem  życia  narodow ego. 
W  G alicy i, w  zaborze pru skim  w ystęp u je z żyw iołow ą siłą  p oli­
ty czn y  ru ch  ludow y. T ak ieg o  zasadniczego i tak  szybko dokona­
nego p rzeobrażen ia  stosu nków  sp ołeczn y ch , ja k ie  nastąpiło w P o l­
sce , zw łaszcza  w zaborze ro sy jsk im  po r. 1863, n ie  znały poprze-
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dnie pokolenia. A na tle tego przeobrażenia  p o w sta ją  n ow e po­
ję c ia  i poglądy, now e ugrupowania sił społecznych.

T o  jes t  zupełnie inna P olsk a , ta w sp ółczesn a ,  niż ta dla k tó ­
re j  m yśleli i dla które j  pracowali nasi poprzednicy polityczni. 
Z akres je j  życia  znacznie się rozszerzył ,  zadania je g o  zró ż n ic z k o ­
w ały  się, tę tno jego b i je  s iln ie j i szy b cie j .  D aw n a  P o lsk a  o jców  
n aszy ch  to była  w ie lk a  rzecz, ale ta nowa — to jeszcze  w iększa . 
Co dla tam te j w ystarczało ,  dla tej okazu je  się n iedostatecznem . 
U proszczone schem aty  polityki narodowej w czora jsze j dziś nie od­
p ow iadają  w ym ag an iom  rzeczy w istośc i.  T rz e b a  now e tw orzy ć lub 
d aw ne zm ien iać ,  dopasowyw ać, popraw iać. D orobk iem  u bieg łych  
p okoleń  gardzić  nie w olno, bo i w nim  są rze czy  cennę, ale trzeba 
ich  w'artość zbadać na nowo.

H istorycy starzy czy młodzi łudzić się mogą, że w w sp om n ie­
n iach  choćby  n iedaw nej doby znajdą w skazania  odpowiadające 
d z is ie jszy m  potrzebom  realnym . Między ów czesny m i poglądami 
i naszym i, naw7et między ówczesnem i i naszem i dążeniami pra­
ktycznemu is tn ie je  czasem  p ow inow actw o w ew n ętrzn e  i podobień­
stw o wmwnętrzne, ale tożsam ości n ie  ma, nie m oże być. To p o w i­
n o w actw o  i podobieństw o jest  tylko pou cza jącą  w sk azó w k ą  zbli­
żania  się je d n y c h  i drugich poglądów i dążeń do tradycyi naro­
dowej, do tego , co s ię  nazyw a duchem  narodu, co je s t  świado- 
m e m  lu b  bezw ied n em  poczu ciem  sw ej indyw idualności odrębnej.

T am ci byli bliżsi tradycyi politycznej,  państw ow ej,  ale my 
bliżsi je s te śm y  rdzenny ch  i przyrodzonych p ierw ias tk ów  życia  
narodowmgo w całej jeg o  rozm aitości,  teraz .dopiero dobyw ające j 
się na w ie rzeh  z trudem , teraz dopiero zaczynające j  się w y tw a ­
rzać. T o  nie j e s t  dawna malowmicza rozm aitość ob jaw ów  życia, 
a le  różnorod ność  je g o  form i zadań.

Oprócz licznych  zadań n ow ych , daw ne tak  zmieniły formę 
sw o ją ,  lub treść ,  lub jedną i drugą, że krytery a  przez poprzedni­
k ów  naszych stosow ane, nie m ogę dać należytego pojęcia o ich 
w artośc i politycznej.  M usim y wuęc w ziąć  k rytery u m  najprostsze — 
św iadom ość odrębności narodowmj z log icznem i je j konsekwmncya- 
mi, i nazywając je ,  czy polską racyą stanu, czy in teresem  narodo­
w y m  —  zabrać się do przeszacow ania  w szy stk ich  w artości poli­
ty czn y ch ,  w szystk ich  poglądów, formuł, w skazań praktycznych, 
w sz y stk ich  objawów i zagadnień naszego życia. T a  robota musi 
b y ć  śm iałą i szczerą, porządną i u czciw ą. O m yłek  w niej uniknąć 
niepodobna, ale u nikać trzeba  fałszu w e w szelk ie j  postaci i pod 
w szelk iem  m ianem . B ez  takie j roboty  n ie  m ożna m yśleć o piano-
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w em  i w szech stro n n em  działaniu  p rak ty czn em , i dopiero w m iarę 
je j postępów  ro z w ija ć  s ię  pow inna w łaściw a akcya polityczna. 
Z naczna cz ę ść  roboty  je s t  ju ż  w praw dzie dokonana, ale należy ją  
u porządkow ać, i spopu laryzow ać. T o  je s t  i to m usi b y ć  nadal naj- 
w aźnie jszem  naszem  zadaniem .

POLITYKA MIĘDZYNARODOWA 
I  KWESTYA POLSKA.

Przed  laty k ilku w sp om nieć o zw iązku  polityki zew n ętrzn e j 
-z k w esty ą  polską znaczyło  w oczach  przeciętn ego  przed staw icie la  
in te lig en c ji okazać się  utopistą, k tó ry , n iepom ny zawodów h isto ­
ry cz n y ch , ch cia łb y  w znow ić m am iącą m rzonkę, zarów no zdradliw ą 
ja k  zgubną w rezu ltatach . „E u rop a zaw sze nas w y z y sk iw a ła 14, 
m ów iono i m ówi s ię  po d ziś, za łatw ia jąc rach u n k i h is to ry c z n e ; 
„spraw a polska je s t  od daw na sprawTą w ew n ętrzn ą m ocarstw  za­
b o rcz y ch ", w tóru je  w y ro k  praw a m iędzynarodow ego.

T e  sądy, zapadające w  ostatn ie j in stan cy i, z dw óch w y p ły ­
nęły  źródeł, i z je d n e j stron y  n astró j popow staniow y zw racał się 
p rzeciw  spraw com  p ow stań  naszych  i to n iety lko bezp ośred nim , 
a le  naw et przeciw' p ośrednim  w inow ajcom , k tórzy „budzili złudne 
n ad zie je ", zw racał s ię  w ię c  p rzeciw  m ocarstw om  zachodnim , g łó ­
w n ie  przeciw  A nglii i F ran cy i. T o  było tło u czu ciow e.

D rugiem  źródłem  sądów  pow yższych  było  n iesły ch an e w ż a ­
dnym  ok resie  d zie jów  p orozbiorow ych  n ieu ctw o w  zak resie  p o li­
ty k i zagran iczn ej, k tó re  zapanow ało w u m ysłow ości naszej w  o- 
sta tn ich  la tach  trzyd ziestu , k tóre je s t  znam ienną w łaściw o ścią  
ok resu  p ozy ty w isty czn ego  i je g o  sm u tną sp u ścizną po dzień d zi­
sie jszy . W yrzeczen ie się w szelk ie j polityki przeprow adzono tak  
rad y kaln ie , że w opinii p u bliczn ej zaczęto le k cew a ż y ć sam e zaga­
dnienia p olityczne i tra k to w a ć  je  n ie led w ie ja k o  p rzed m iot p og a­
w ęd ek  dla em erytów  przy  czarn e j kaw ie, p rzed m iot zgoła n i e ­
odpow iedni do pow ażnego trak tow an ia  dla um ysłu, sto jąceg o  n a  
w y so k o ści sw ojego  czasu . D oniosłe i ro z le g łe  zadania s to su n k u  
p aństw a do życia narodow ego, w z a jem n y  stosu n ek  państw  do 
sieb ie , ich  dążenia i w yn ik a jąca  ztąd ry w alizac ja  zaczęły  p rzy b ie­
ra ć  w  prasie  przedew 'szystkiem , a naw et w całej u m ysłow ości 

•n aszej, postać szkodliw ych ja k ich ś  psot, k tóre różne czarn e ch a ra ­
k tery  (w szy scy  en e rg icz n ie js i p olitycy  z w y ją tk iem  ro sy jsk ic h )
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w y rząd za ją  pracow itym  i rozsądnym  ludom , podczas gdy te  lu d y  
p rzecież  rozu m ieją , że ich  in teresy , ich  kultura, ich  prag n ien ia  n ic  
w spólnego nie m ają z tem i kosztow nem i i b arb arzy ń sk im i o rg iam i 
p o lity k i. T y m czase m  rzecz  m a się in a c z e j: stosu n ki p o lity czn e
znać m usi zarów no zw olennik, ja k  i p rz e ciw n ik  p olity ki, a od 
obow iązku  tego zw o ln ić się  m ożna ty lk o  sposobem  stru sia , ty lk o  
tym  kosztem , źe naród w każdym  m o m en cie p ozostan ie nie m ło­
tem , lecz  kow adłem  dzie jow em . Czyż m ożliw e je s t  ig n orow anie 
sta łe  zagadnień, w iążący ch  się n iero zerw aln ie  z ca ło k szta łtem  ży­
cia społecznego, czy  da się u trzym ać k o n sek w en c ja  w te j abdy­
k acji? ... C zyż daw no by liśm y  św iad kam i, ja k  autor „L a lk i“ p rze­
n ió sł dobrodusznie ośm ieszon e przez s ieb ie  sym patye i n ad z ie je  
n ap oleoń skie sw o jeg o  boh atera  R z e ck ie g o  na osoby M ikołaja II. 
i k się c ia  Im ery ty n sk ieg o ?...

R ezy g n u jąc  ze zrozu m ienia wypadków p olity czn y ch , ani t r o ­
chę n ie  zabezp ieczam y się  od u legania w r a ż e n i o m  politycznym , 
i to  w  stopniu  o w ie le  w iększy m , niż ci, co śledzą b ieg  w yp ad ­
k ów  w  ich  ciąg ło ści i ja k ie j tak ie j całości. Je s te m  p rzekonany, źe 
n astró j ru so filsk i, w  którym  sk łon n i jesteśm y  w id zieć w y łączn e 
d zieło  p olity ki u god ow ej, za je d n ą  z p rzyczyn  m a n iew ątp liw ie  
p rześw iad czen ie  o n iesp ożytej potędze R osy i, p rześw iad czen ie , 
k tó re  dostaje się do um ysłu drogą n iekon tro low an ych  w rażeń ,, 
te  zaś odnosim y, sły sząc i czy ta jąc  w ciąż j przesadne w iad om ości 
o pow odzeniach  spełn ion y ch  lub oczek iw an y ch  p olity k i zagra­
n icz n e j ro sy jsk ie j.

Od la t trzyd ziestu  tuła się  w  pism ach i rozm ow ach rzekom o- 
p ow ażnych  frazes, źe spraw a polska stała się spraw ą w ew n ętrzn ą  
państw  zaborczych . N ie m oźnaby n ic m ieć p rzeciw  tem u zdaniu , 
ja k o  prostem u  stw ierd zen iu  faktu  ogóln ie znanego, gdyby n ie  to, 
że pod zdaniem  tem  rozu m ie się  p ospolicie zn aczn ie  w ię ce j. 
W  rze czy w isto śc i spraw a, która dziś je s t  w ew n ętrzn ą ty lko w pe- 
w n em  pań stw ie, ju tro  m oże w yp łynąć na p ełn e m orze p o lity k i 
m ięd zyn arod ow ej. N asza w łasna h isto ry a  stw ierd za  słu szn o ść teg o  
zdania. U ro czy ste  um ow y m iędzy p ań stw am i ro zb io rczem i po 
trz e c im  ro zb io rze  u suw ały razem  z państw em  p olsk iem  i k w e sty ę  
polską z szereg u  czy n n ik ów  m ięd zynarod ow ej p olity ki, u su w ały  
rad y kaln ie , n ieodw ołalnie, tak, że n aw et w yraz „ P o la k “ nie m iał 
b y ć odtąd u żyw any w  korespond encyi d yp lom atycznej. Ż y w otn ość 
je d n a k  narodu p ostaw iła  veto p rzeciw  tem u zbyt skw apliw em u 
zatrzaśn ięciu  w iek a  nad jego  trum ną, n iebaw em  k w esty a  p o lsk a  
w y su w a się  w' szereg u  w ażnych  zagadnień m ięd zyn arod ow ych .
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późnie j s ta je  się osią  obrad w ied eń sk ich , a rz e cz  godna z azn acze­
ni a :  je d n o  m ocarstw o zaborcze próbu je ją  w y staw ić jako oręż 
p rzeciw  drugiem u. W  dyplom acyi nie od dzisia j panu je zasada : 
quieta non movere; o ile  by  naród polski w spraw ie te j n ie z a b ra ł 
głosu, zapew ne nikom u n ie  przyszłoby  do g łow y upom inać się  
o je g o  p ra w a . Je s t  to praw dą zarówno co do p rzesz ło śc i, ja k  i te ­
ra ź n ie jsz o śc i. N iczego innego sp od ziew ać się  n ie  m ożem y i od 
p rzy sz ło śc i. T y lk o  ży w otn ość nasza narodow a, realn ość n aszy ch  
dążeń w  kierunku n iep od ległości, w reszcie — rzecz  w agi pierwszo-*- 
rzędnej —  p oczu cie  jed n o ści narod ow ej, pom im o rozbiorów , oto 
w aru n k i, bez k tórych  rola  nasza, ja k o  czy nnik a w sto su n k ach  
m ięd zynarod ow ych , m usi pozostać w k ra in ie  utopii.

U w ażam y z n aszej strony  zw iązek  spraw y p o lsk ie j z p oli­
ty k ą  m iędzynarodow ą za rzecz  zupełnie rea ln ą , n ie w ątp iąc, że ze 
w zrostem  sam ow iedzy narodow ej ludu, z poczu ciem  konsolidacyi 
ro zeb ran y ch  d zie ln ic zw iązek  ten  zadrga ży ciem , że w kom bi- 
n acy ach  p o lity czn y ch  p rzestan iem y  b y ć ąuantiłe negligeable, za 
ja k ą  dziś uchodzim y, bo u chod zić chcem y. Pom im o tego  w szakże 
uw ażam y nasze poglądy p rzed p ow stan iow e w  te j k w esty i za błędne 
ju ż  w ów czas, a p rzy n ajm n ie j jed n o stro n n e , p rzeży tk i zaś ty ch  po­
g lądów , k tó re  p ok u tu ją  jesz cz e  w p ew n y ch  w sp ó łczesn y ch  b r o ­
szu rach , za p ozbaw ione w szelk ieg o  g ru ntu .

D em okracy a nasza m ianow icie sform u łow ała zdanie, źe spraw a 
P olsk i je s t  spraw ą w olności eu ro p e jsk ie j, k tó re j w rogiem  śm ie r­
te ln y m  je s t  R o s y a ; naszym  u siłow an iem  w ięc to w arzy szy ć m uszą 
sym patye w sz y stk ich  postęp ow ych  party j eu ro p e jsk ich , w rogi zaś. 
stosu n ek  — ze stron y  prądów  w steczn y ch , ty ch  natu ralnych  so ju ­
szn ik ó w  caratu . W  u p roszczonej te j k on cep cy i przy jm ow ano is tn ie ­
nie w' E u rop ie dw óch ja sn o  określon y ch  p a r ty i: party i absolu tyzm u, 
reak cy i i party i postępu, w olności, dem okratyzm u. I jed n a , i druga 
p rzed staw iała  się  ja k o  coś jed n o liteg o , tw o rząc obraz prosty  i ja ­
sny  dla um ysłu ów czesnego  polityka em ig racy jn eg o . Cóż o nim. 
p o w iem y ?... N ie nazw iem y poglądu tego  na czasy  ó w cz esn e  c a ł­
k iem  fałszyw ym , ale ju ż  w ów czas by ł on bardzo jed n o stro n n y m . 
»Ludy« m iały by ć n iem al w szęd zie so lid arn e w d ążeniach  sw y ch  
ku ideałom  postępu, ku św iatłu , »trony« m iały  spoglądać w sz y stk ie  
w  stronę P etersb u rg a , o cz e k u ją c  stam tąd  pom ocy. Praw da, że 
is tn ia ło  w ów czas św ię te  p rzy m ierze trzech  m ocarstw  zab o rczy ch  
oparte na popieraniu  w spólnem  reakcyi w ew n ętrzn e j, ale każde 
d rg nięcie  k w esty i w sch od n ie j w prow adzało n a ty ch m iast dysonans, 
m iędzy so ju szn ików , zakłócało h arm onię , ja k a  panow ała m iędzy
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M ik o ła jem  i M ettern ich em  co do spraw  w ew n ętrzn ych . O prócz 
rz e cz y w iste g o  na ow e czasy antagonizm u  postępu i reak cy i is tn ia ły , 
ja k  i dziś is tn ie ją , antagonizm y celów  p ań stw ow y ch  i narod ow ych  
zew n ętrzn y ch , is tn ia ła  ry w alizacy a  m iędzynarodow a. S tąd  w yni­
kały  ta k ie  k on sek w en cy e , że patryarch a re a k c y i M ettern ich  sp o­
g ląd a ł z pew nem  zadow oleniem  na k now ania d ek abry stów , że 
M ikołaj m iał zw olenników  w sferze n ie k on serw aty stó w , ale w ła ­
śn ie  lib era łó w  an g ielsk ich , następców  F oxa  a poprzedników  Glad- 
sto n e’a. R osy a, w ystęp u jąc w  o bron ie leg ity m izm u , czy  reak cy i, 
n igdy nie zan ied byw ała u p iec sw o je j specyaln ie ro sy jsk ie j p ieczen i. 
U d ziela jąc naprzykład  w r. 1833 pom ocy sułtanow i p rzeciw  sw o ­
je m u  b u n tow niczem u  w asalow i, w icek ró lo w i Egiptu , w pojęciu  
ó w czesn e j naszej literatu ry  em ig racy jn e j, R o sy a  w ystęp ow ała 
w o bron ie reakcyi. In acze j rzecz  tę  ob jaśn ia  dzisiaj p. M artens, 
znany p rzed staw icie l praw ny R osy i na k on feren cy i w Hadze. 
»O bdarzony znakom itym i ta len tam i p o lity czn y m i i w yższym  rozu ­
m em  M ehem et Ali (W ic e k ró l Egiptu) m ógł zd etron izow ać sułtana, 
m ógł tch n ą ć now e ży cie , w skołatany  organizm  państw a (R om ań­
sk ieg o . Dla R osy i w ygod niej daleko m ieć za sąsiada ro zk ład ające 
s ię  cesarstw o  padyszacha, niż now e żyw otne p ań stw o*. N iem niej 
i in terw e n ey a  w ęg iersk a  n ie była w 'ynikiem  donkiszotery i r e ­
a k c y jn e j;  m iała ona realn e, c h o ć  zaw odne ce le  państw ow e.

S w o ją  drogą spraw a polska m iała sy m p atyę >ludów«. W  izbach 
a n g ie lsk ie j i fran cu skie j poruszano ją  często , w  ostatniej co pra­
w da często  dla tego, aby napsu ć k rw i rządow i L u d w ik a  F ilipa. 
N ie m ożna o ty ch  sym patyach  pow ied zieć, że nie by ły  szczere , 
a le  m ożna i należy so b ie  u św iad om ić, że w g ru n cie  rzeczy  były  
on e p laton iczn e. P odobnież szczery m i były  pow inszow ania F oxa 
i liberałów  an g ielsk ich  dla tw ó rcó w  k on sty tu cy i m a jo w ej, ale gdy 
ich  p rzeciw n ik  P itt w ydobył ju ż  oręż, by w so ju szu  z nam i po­
w strzy m ać w schod nie zapędy R osy i, n ik t inny, ty lko oni, owi l i ­
bera ło w ie , obrońcy  w olności i postępu, sk ręp ow ali ręce  w ie lk iem u  
to ry so w i i zgotow ali upadek o w ej k on sty tu cy i, k tórą p laton iczn ie  
p op ierali. Byli oni bowiem  p artyą  pokojow ą, partyą słabej polityki 
zag ran iczn ej, n ie  ch c ie li w ojny  z R osy ą n aw et z ra c ji sw oich  a n ­
g ie lsk ich  in teresów , cóż dopiero dla ab strak cy jn y ch  zasad, albo 
d la  spraw y in n y ch  narodów.

P rzy k ład y , k tó ry ch  szereg  przy toczyliśm y , ilu stru ją  dostate- 
-teczn ie ilu zory czn ą podstawę, na k tó re j opierała się w iara w  z w ią ­
zek  spraw y polskiej ze spraw ą w o ln o ści ludów . W  m arzeniach  
o w szech eu ro p e jsk ie j rew o lu cy i, k tóre p iastow ała i poniekąd pia-
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stu je  nasza em ig racy a dem okratyczna, w id zim y o słab ien ie n ie ja k ie  
in styk tu  sp ecy ficzn ie narodow ego na k orzyść sp ecy ficzn ie  re w o lu ­
cy jn eg o, po za tem  odzyw a się tu ta j stary nałóg zrzu cen ia  spraw y 
sw o je j z w łasnych  ram ion  na bark i w szech p otężnego  bóstw a, tym  
razem  ja k ie jś  p o w szech n ej rew olu cyi, k tóra w u m ysłach  ó w c z e ­
snych  przy jm ow ała postać niem al m ityczną.

Z b ieg iem  czasu  pogląd powryższy d eg en erow ał się coraz 
w ię ce j, ja k  każdy pogląd jed n o stro n n y , k tóry  przeto w ch od zić 
m usi w' coraz częstsze  lto lizye z faktam i. S tan  E uropy  coraz w ię ­
ce j oddalał się od stanu, w  którym  panow ało św ię te  p rzym ierze,, 
z drugiej strony i »ludy«, k tóre coraz w ię ce j w ażą w p o lity ce  
m iędzynorodow ej, coraz m n ie j też m ają och oty  do p o św ięceń  b e z ­
in teresow n y ch  w' obronie zasad, m niej w każdym  razie , n iż w ted y, 
gdy ch ę ć  tę  stw ierd zać by ło  m ożna tylko n iekosztow nem i m ani- 
festacy am i. D zisia j n ic n ie  pozostało w u kładzie p olitycznym  
Europy, na czem  m ożnaby choć z ja k im i tak im i pozoram i praw dy 
oprzeć pow yższą ideologię. O glądam y k lasy czn y  naród w oln ości 
w o b jęc iach  k lasy czn eg o  je j  w'roga i, ja k  na z łość leg en d zie , 
n ie  m onarch ię orleań ską, n ie cesarstw o  napoleńskie, ale w łaśn ie , 
w id zim y w zwrarty m  so juszu  z caratem  rzeczp osp olitą  fran cu sk ą . 
W id zim y  partye postępow e E uropy  d zisie jsze j by n ajm n iej n ie  po­
chopne do w ojny za w olność u ciśn ion ych  : n ie w alk a  o w o ln o ść , 
le cz  pokój je s t  d zisia j hasłem  popularnem . tak  popularnem , że 
przed  nim  ustąpić m uszą n aw et ży w otn e in teresy  narodu w łasn ego , 
cóż dopiero w oln ość u ciśn ion ych . P am iętam y  ok rzy k i u w ie lb ie n ia  
jak im i w  obozach  d em ok raty czn y ch  pow itano pokojow y m an ifest 
M ikołaja i zapow iedź k on feren cy i w  Hadze...

S ta re  poglądy tu ła ją  się  je sz c z e  u nas dość często*)
W  naszym  sy stem acie  p olitycznego m y ślen ia  żadna op atrzno­

ściow a isto ta , czy siła , k tóraby  bez pracy, w alk  i p o św ięceń  z na­
szej strony  oddać nam  ch cia ła  i m ogła o jczyznę, nie is tn ie je  i is tn ie ć

*) W yrazem  ich, ze strony  socyalistów polskich naprzykład, je s t przekład  
broszury  L iebknechta, k tó ra  oczywiście stanow iła w yznanie w iary  szlachetnego 
rom antyka z roku 1848-go, a le bodaj nigdy nie była odbiciem aspiracyi socyal- 
nej dem okracyi niemieckiej. W  każdym zaś razie zaręczyć można, że obecna so- 
eyalna dem okracya niezm iernie je s t  daleka od ideałów sw ojego zm arłego bojo­
wnika. W  naszej li ta ra tu rze  z poglądem powyższym spotkać się m ożna w bro­
szurach niedawno w ydanych Ja n a  Zam orskiego: Idea postępowa wieku, tudzież 
kilka innych. Prócz tego  pogląd ten  spotyka się często w prasie  politycznej so- 
eyalistów, którzy wogóle odznaczają się w  dziedzinie polityki zagranicznej k rań ­
cową ignorancyą i troskliw ie pielęgnują w y tarte  i pozbawione treśc i ogólniki 
z przed roku 1848.
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n ie  m oże. O drzucić ją  m usim y, czy nazyw ać się  ona będ zie Na­
poleonem , ja k  w m arzen iach  R z eck ie g o , czy  rew o lu cy ą  socyalną 
eu rop ejsk ą , czy  rew o lu cy ą  ro sy jsk ą , czy  też, ja k  przy jęto  m ów ić 
■w h u m anitarn ych  kołach , zw y cięztw em  zasad w oln ości i sp ra w ie ­
d liw o ś c i: „Les absentes ont toujors tortu, a by ć obecn ym  w p o li­
ty c e  —  to  znaczy przyłożyć do punktu sk rzyżow an ia  sił h is to ry ­
cz n y ch  siłę  sw oją i w  ten  sposób] sk ie ro w e ć b liże j do sw y ch  
ce ló w  w yp adkow ą d zie jów . C zyż to znaczy, że w p rzy szły ch  n a ­
sz y ch  w alk ach  m am y b y ć k on ieczn ie  osam otnieni ?... J a k  gw aran - 
-cye kon g resu  w ied eń sk ieg o  nie p rzeszkod ziły  M ikołajow i zn ieść 
n ie  ty lko k on sty tu cy i ale i statutu  o rg aniczn ego , tak  u roczy ście  
o trąb y w an a „ w ew n ętrz n o ść“ k w esty i p o lsk ie j n ie  p rzeszkod zi n i­
kom u  podać nam  dłoń so ju szn ika , gdy to uzna dla s ie b ie  za k o ­
rz y s tn e  i n ie  n azby t ry zyk ow n e. Co w ię ce j z dużem  p raw d o­
p od obień stw em  u trzy m y w ać m ożem y, że w  stan o w cze j w alce 
N iem iec z R osy ą  p rzy n a jm n ie j jed n o  z ty ch  państw , je ż e li n ie  
obyd w a, w ysunie sp raw ę polską, nie k ręp u jąc się  rzek o m em  p rze- 
daw m ieniem  h isto ry czn em . Do tego  potrzeba ty lk o , aby sam  n a­
ród  polski n ie uznał sw o je j sp raw y za w ew m ętrzną w  obcem  p a ń ­
stw ie , p otrzeba, aby w ch w ili p rzełom ow ej n ie  by ł zatom izow a- 
n em  p róch nem  m ów iącem  po polsku, ale narodem , ożyw ionym  
m y ślą  od zyskania i w yw alczen ia  n iepodległości. » 0 n n e  s'a lliepas  
a  u n  cadavre“, p ow ied ział B ism ark . W sz e lk a  akcya, a zatem  
•wszelka w alk a  w sprawne naszej je s t  p rzed ew szy stk iem  o b o w ią­
zk iem  n a s z y m ; je s t  to rzeczą  sm utną, że praw dę tak  zdaw ało 
b y  się  p rostą  przypom inać należy, g o rze j, że, ja k  w ddzieliśm y r o z ­
p o w szech n ia  się często  zdania w p rost p rzeciw n e.

Co do so ju szów , to i w tym  p u n kcie  n ie hołdujem y zapa­
try w an iom  tradycy jnym . N aszych  so ju szn ików  prędzej u jrzeć się  
spod ziew am y w  natu ralny ch  an tag on istach  R osy i i N iem iec na 
drodze rozw oju  m ocarstw ow ego , niż w  an em iczn y ch  p o lity czn ie  
p a rty a c h  postępu, w oln ości itd. D latego też  nie m ożem y p od zielać 
u czu cia  n iep rzy jazn eg o  w zględ em  prądów  im p ery alisty czn y ch  a n ­
g ie lsk ich . W z m o ż en ie  asp iracy i p aństw ow ych  czyni W ie lk ą  B ry - 
tan ię^ m niej sk łonną do u stęp stw  na rzecz  R osy i w  A zyi, do czego  
ja k  w iadom o bardzo byli skłonni lib era li i radykali z G ladstonem  
na cz e le  pom im o sw o ich  ideałów  p olity czn y ch .

Z w rócen ie  u w agi opinii pu bliczn e j na b ieg  polityki za g ra ­
n iczn ej uwmżamy za spraw ę p ierw szo rzęd n e j w agi. P rzec ież  d z i­
sia j n ie is tn ie je  n aw et żadna u stalona .opinia co do naszej ro li w 
sp raw ie  p rzy szłe j w o jn y  i, gdyby ta w ybu ch ła  w  środku  E u rop y ,
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odłam y narodu naszego m ogłyby się zn aleść w  obozach  p rz e c iw ­
nych. B y łab y  to dla p rzyszłości naszej k lęsk a  i h ańba i is to tą , 
i rozm iaram i stok ro tn ie  p rzew y ższa jąca  h ań bę rze z i g a lic y jsk ie j. 
P ró b ę  sk onsolid ow ania nas w te j k w esty i, czy n i obecn ie  rząd  ro ­
s y js k i przy  pom ocy ugodow ców , stara jąc  się  na z iem iach  p o lsk ich  
w y tw o rzy ć i ro zp o w szech n ić  ogólnop olskie m oskalofd stw o. T y m  
śp ię sz n ie j pow inniśm y i m y w ystąpić w  te j k w esty i, k tó re j w aż­
n o ści ogół n ie odczuw a, albo u w aża ją  za tak  odległą, że 
za jm ow ać się n ią n ie  w arto. T y m czasem  przy ob ecn y m  u kładzie  
stosu n ków  racze j obaw iać się  należy, że n ie  zdążym y zadania 
te g o  w y k on ać bo je s t ono c ię ż k ie  i o b sz e rn e ; z je d n e j stron y  
p otrzeba, aby p rzy n ajm n ie j w  sztab ie narodu istn ia ła  ja sn a  św ia - 
-domość drogi p o lity czn e j, k tó re jb y  lada o b ie tn ica  i złudne m ajaki 
n ie  m ogły  sprow adzić na bezd roża, z dru giej k o n iecz n e  je s t  o s ią ­
g n ię c ie  tak ie j kon solid acy i u czu ć i asp iracy i w szech p o lsk ich , do 
ja k ie j n ieste ty  bardzo dziś daleko, ale ja k a  je d y n ie  dozw oli nam  
n azew n ątrz  w ystąp ić ja k o  zw arte j, je d n o lite j w sw y ch  p ra g n ie ­
n iach  sile. G. Topór.

NA KUJAWACH.
Z d z ien n ik a  tu ry s ty .

....Ś w ist lokom otyw y zw iastow ał odjazd z O tłoczyna. O detchną­
łem  sw obodniej. Zm ęczony w idokiem  p ikelh au b  i arog anck ich , tę ­
pych  n iem ieck ich  fizy og n o m ii, zg niew an y  tern ciąg łem  szu kaniem  
polskości, p rzy k ry te j w  p olskim  k ra ju  rozp iera jącą  się  zuchw ale, 
panoszącą się n iem czy zn ą, zatęsk n iłem  za w idokiem  ziem i, z k tó ­
re j n ie  zdołano zetrzeć n aw et pow ierzchow nego p ię tn a  polskiego, 
ziem i w k tó re j życiu  społecznem  P o lak  m oże się czu ć jed y n y m  
panem .

Z tem  u czuciem  przejeżdżałem  n iew ie lk i m ost nad  rzeczk ą, 
ozn acza jącą  k on iec panow ania w ielom ów nego m onarchy. Za m ną 
ju ż  została h ak ata , za m n ą chciw ość k rzy żack a  i spraw iedliw ość słu ­
żąca  celom  politycznym , i  ta  ca ła  k u ltu ra , ty le  sprężysta, ile  p ły ­
tk a  i  m oraln ie m arna.

P o c ią g  zw aln iał b ieg  —  dojeżdżaliśm y do A leksandrow a. W y j­
rzałem  skw ap liw ie przez okno i  u jrzałem  n a  peronie.... sołdata. 
K ażd y  w agon m ia ł sw ego, przed każdem i drzw iczkam i sta ła  ciężk a 
fig u ra  w szy nelu , z szablą u boku, p atrząca  dziko i podejrzliw ie,
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śled ząca k ażdy  ru ch  podróżnych, cz y ta ją ca  w  oczach ta je m n ice  
k u ferk ów  i k ieszen i. Zbyt długo n ie  m iałenr ju ż  tego widoku, da­
w ne w rażen ia  się zatarły . T eraz  m am  uczucie , że w jeżdżam  do 
ja k ie g o ś  olbrzym iego w ięzienia...

Gdy się  p atrzy  n a  g łu pie i dum ne tw arze P ru saków , gdy się  
sły szy  n a  każdym  kroku  n iem czy zn ę i nazw y m ia st polskich , 
w strę tn ie  p rzekręcan e, by  m ile j b rzm iały  d la n iem ieck iego  ucha, 
zapom ina s ię  o ty m  w idoku. P rzeciw staw ia  m u się polskie w sie  
i  m iasta , polskie życie, p o lską m ow ę ro z leg a jcą  się  n a  każdym  
kroku , ale n ie  p am ięta  się, że to w szystko  w  niew oli, skrępow ane, 
strzeżone. A  niew ola upadla... Podobno są  ludzie, co tego n ie  
przy zn ają ...

R ew izy a rzeczy, czekan ie, form aln ości paszportow e — w szystko  
to zajęło  dobre pół godziny, poczem  otrzym ałem  z pow rotem  p a­
szport, a z n im  praw o poruszania się, n a tu ra ln ie  pod okiem  w ładzy.

W  odległości n ie ca ły ch  sześciu  kilom etrów  leży C iechocinek, 
zn an y  ze sw ych  wód m in era ln y ch . P o lsk ie  w ody! T rzeb a  je  k o ­
n ieczn ie  zw iedzić.

W  urzędow ym  ję z y k u  nazyw a się  to „CiechocinsJc“ —  bo 
i  „bracia  S ło w ian ie" u m ie ją  akom odow ać n azw y do sw ego d elik a­
tn ego  ucha. W  okolicy są polscy chłopi, wodę p iją  P o lacy  i polscy 
żydzi, zarząd zakładu je s t  n aw et p olski —  n iezaprzeczenie polskie 
wody. W praw dzie, rozp y tu jąc o szczegóły, dow iedziałem  się, że za­
k ład  zdrojow y w yd aje  bezp łatn ie  ty s ią ce  k ąp ie li M oskalom , w yż­
szym  i  n iższym  urzędnikom , oficerom  i żołnierzom , że wogóle n ik t  
n a leżący  do ty ch  k a teg o ry i n ie  m a potrzeby za wody p łacić, że 
n a to m iast zarządow i zaw sze b rak  k ą p ie li n aw et w trzecim , je s ie n ­
n y m  sezonie dla Polaków , chociażby  urzędników . To trudno... M i­
łu jc ie  n iep rzy jacio ły  w asze... Może to i praw da, że niew ola n ie  
upadla...

J e s t  tu  w arzeln ia soli. Oddano j ą  w k ilku dziesięcio letn ią , n i­
gdy  n ieop łacan ą dzierżaw ę grafini JefimotusJcoj, s ły n n ej z polako­
żerczej działalności w  g u b ern ii s ied le ck ie j, zasłużonej przedstaw i­
cie lce  m o skiew sk ie j n acy i. P o lacy  są  zn an i z grzeczności...

M iłe w rażen ie robi kośció łek , zbudow any ze sk ład ek  m iesz­
kańców  tu te jsz y ch  i g ości kąpielow ych. Zbudow any je s t  w sty lu  
g otyckim . S ty l ten  zy sk ał o sta tn im i czasy  n a  w artości —  n a jtru ­
d nie j go n a  b izan ty k  przerabiać... W y sm u k łe  w szakże w ieże k o ­
śció łk a  n iem ile  raziły  p rzy byw ający ch  tu M oskali i byłego n aczel­
n ik a  pow iatu, w ychrzczonego n a  praw osław ie żyda. S a ch s się po­
dobno nazyw ał. P ostanow ił on, że w  „CiechocinsJcu“ m a s tan ąć  pra-
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'w osław na cerkiew . P ostan o w ił? ... praw da, n ie  p am iętałem  po ta m ­
t e j  stronie kordonu, że tu  n aczeln icy  pow iatów  —  p ostan aw ia ją ...

D obrze, a środ ki?... O to urzęd nika rosy jsk iego  głow a n ie  boli. 
M ówi się w  tak im  w yp ad k u : „Poliaki pamogut“, co znaczy, że P o­
la c y  dostarczą w szystkiego, czego potrzeba. D ostarczą  n aw et na 
p raw osław ną cerk iew  i to dobrowolnie. N aczeln ik  w yd aje polece­
n ie , przeciw  którem u n iem a zw yczaju  protestow ać. C zasem  kom uś 
zw raca ją  uw agę n a  zby t w ysokie w ym ag an ia  władzy, ale w tedy 
s ię  odpow iada: „lepiej n ie  drażnić oporem “ i koniec. T y m  sposo­
bem , gdy w ładza ch ce  m ieć  cerk iew , okoliczni obyw atele dają  
drzewo, kam ienie, cegłę, kon ie do zw ożenia bu d u lcu ; w łościan in  
zap łaci n a  ten  cel podatek od m orgi, nałożony przez naczeln ika , 
poszem rze, og ląd ając się n a  w szy stk ie  strony, i zapłaci, in te lig en - 
c y a  zaś bez szem ran ia  pośpieszy z u m ieszczeniem  sw ych  n azw isk  
n a  rozesłanej przez pow iatow ego d yg n itarza  liście  sk ład ek . Poco 
-hałasow ać? poco d ra ż n ić ?  dać k ilk a  ru bli i koniec. P rzecież lepiej 
d ać dobrowolnie, n iż p łacić  kontrybu cyę.

C erkiew  w C iech o cin k u  ieszcze n ie stoi, ale ju ż  is tn ie je  ko­
m ite t budowy i zdobył ju ż  drzewo. O statn ie kosztow ało tanio  -r- 
m aczeln ik  nap isał ty lko trzy  „bumagi11 (odezwy).

B ierze  się od tego, k to  m a : drzewo oczyw iście je s t  w lesie, 
a  la s  posiada m iasto W łocław ek . P oszła  ted y  do m a g istra tu  w ło­
cław skieg o  „bumag “ z żądaniem , aby  dał polecenie ad m in istracy i 
lasu  w ydania 200 sz tu k  budulcu, ty m czasem  potrzebnego.

D obrem  m ie jsk iem  rozporządza rada m ie jsk a , ta k  ja k  w c a ­
ły m  cyw ilizow anym  św iecie  — ty lk o  tu rad ą m ie jsk ą  nazyw a się 
m ianow ana przez rząd k om isya urzędników , zw anych  ław nikam i. 
Ł aw n ik am i w m iastach  K rólestw a są  jesz cz e  przew ażnie P o la cy  —  
i  to dla in icy atora  budow y cerk w i było okolicznością pom yślną, bo 
P o lacy  są  narodem  g rzeczn ym , n ie ty le  m iędzy sobą, ile  dla obcych, 
zw łaszcza dla w rogów : A le n a  n ieszczęście prezydentem  W łocław k a 
b y ł M oskal. B y ł to n ie ja k i pan N osenko, przedtem  n iższy  urzęd nik  
ad m in istracy i szp ita la  ob łąk an y ch  w  T w orkach , za um iłow anie 
sp raw y ro sy jsk ie j m ianow any prezydentem  m iasta . T u  prezyden­
tów  się m ianu je... P a n  N osenko by ł to działacz ro sy jsk i, korespon­
d en t Nowego Wremia i  Moskoioskich Wiedomosti, człow iek, k tóry  po­
p iera  spraw ę ro sy jsk ą  i praw osław ie, ale n ie  po to, żeby in n i na 
tern robili in teresy . Sam  on u zyskał od m ag istra tu  w łocław skiego 

•dobrowolną ofiarę z n a jp ięk n ie jszeg o  placu m ie jsk ieg o  (na Nowym  
R ynku ) n a  budowę cerk w i praw osław nej. Gdy przyszła odezwa k o ­
m ite tu  budowy cerk w i w  C iechocinku, p. N osenko zrozum iał, że
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z ty ch  200 sztu k  budulcu będzie drabina dla p. S a ch sa  do p ięcia  
się  n a  w yższe godności, że on N osenko n ic  z tego m ieć n ie  bę­
dzie, tem  bard zie j, że cerk iew  stan ie  n aw et n ie  w je g o  pow iecie 
(w n ieszaw skim ). Że zaś M oskale nie są  narodem  grzecznym , a n a ­
to m iast u m ie ją  przem aw iać do przekonania, w ięc m a g istra t pod 
w pływ em  prezydenta dał odpowiedź odm owną, w sk a z u ją c  n a  fa k t, 
że bliżej C iechocinka leżą olbrzym ie lasy  skarbow e, do k tórych  
m ożna się  udać po budulec. K om itet budowy, ch cąc n ie  ch cąc, rady 
te j m u sia ł u słu ch ać i  posłał dru gą „bumagę“ do zarządu lasów  
skarbow ych. Zarząd lasów , złożony z M oskali, też n ie uznał za 
w łaściw e pom agać kom u in n em u  do p ięcia  się w górę, i n a  pro- 
pozycyę odpowiedział odmownie. K om itet w tedy znów n ap isa ł do 
m a g istra tu  w łocław skiego, k tóry  ju ż  zm ien ił prezydenta —  na. 
m ie jsce  n iegrzecznego  M oskala, m ianow any został Polak. Z P o la ­
k iem  zaw sze ła tw ie j d o jść do ład u : w praw dzie now y prezydent 
w łocław ski, m ie sz k a ją c  w  W arszaw ie , „zapom niał" m ów ić po pol­
sk u  i  używ a ję z y k a  urzędow ego n iety lk o  po za dom em , ale i  w  do­
m u —  i  ta c y  ju ż  teraz b y w a ją  —  to w szakże trzeba p am iętać, że 
P olak , dopóki n ie przeszedł n a  praw osław ie i  n ie  został urzędowanie 
i n ieurzędow nie u znan y  za R osyanina, p am ięta  o obow iązku g rze­
czności w zględem  R osyan. D zięk i tem u  ponow na propozycya ko­
m itetu  została  załatw iona p rzychyln ie — ławm icy P o lacy  z p rezy­
d entem  P olak iem  n a  czele podarowali z m a ją tk u  m iasta  W ło c ła ­
w k a 200 sztu k  drzew a n a  budowę cerk w i p raw osław nej w C iecho­
cin ku . P an ow an ie ro sy jsk ie  k sz ta łc i w  ludziach to leran cy ę re ­
lig ijn ą ...

— Czy ten  zarząd kąpielow y w C iechocinku  i c i rad ni m ia sta  
W ło cław k a ta k  k o ch a ją  R osyan  i ta k  sp rz y ja ją  rozrostow i praw o­
sław ia  w tym  k r a ju ?  —  zapytałem  jed n eg o  z g ości kąpielow ych, 
ch cą c  się  dowiedzieć, ja k  też ludzie o b ja śn ia ją  te rzeczy.

—  Gdzie tam , panie, oni ich  nienaw idzą — źle mówdę — 
daw niej ich  ogólnie nienaw idzono, ale teraz  nie. J a k  k to ś kogo 
bardzo długo nienaw idzi, a jed n o cześn ie  bardzo m ocno się boi, to 
w końcu  z p rzy zw yczajen ia  i ze strach u  p rzesta je  go nienawddzieć. 
D la  n as R osy anie — to vis maior, to ja k a ś  s iła  żywiołow a, n ieob li­
czalna, ja k  w ylew  wody, ja k  pożar, co do k tórej n ie  wiadomo- 
n igd y, ja k  daleko m oże s ięg n ąć je j  spustoszenie. P an  czy ta ł 
o C hiń czy kach  w  Błagow ńeszczeńsku, k tórych  w zeszłym  roku uto 
piono w A m urze- cztery  ty s ią c e ? ...  J a  znam  człow ieka, k tó ry  to 
w idział n a  w łasn e oczy. P ierw szym  m otyw em  M oskali był strach  
przed C hińczykam i. S ły sz ą c  o rzeziach ch iń sk ich , gdzieś o se tk i
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m il w yp raw ianych , z lęk li się sw oich C hińczyków  i postanow ili się 
ich  pozbyć. Zaczęli ich  w p y ch ać do rzeki, żeby  się przepraw iali n a  
d ru gą s t r o n ę : gdy n ieszczęśn i zaczęli tonąć, w M oskalach zbudził 
się w rodzony popęd do okru cień stw a —  w p ychali ju ż  . do wody 
starców , kobiety  z dziećm i n a  ręku , sam e dzieci —  no i w ytopili 
w szy stk ich . M oskale bali się C hińczyków , w ięc ich  topili, C hiń­
czycy  b ali się M oskali, w ięc s ię  n ie bron ili. Oto je s t  is to ta  stosu n ­
ków  p olity czn y ch  n a  w schodzie. T e  sam e stosu n k i dziś i w  ty m  
k ra ju  p an u ją . M oskale n as się bo ją, a m y ich , poniew aż zaś oni 
m a ją  w  rę k ach  rząd, policyę, a rm aty  —  w ięc oni n a s  topią, a do 
n as n ależy  rola n ie  bron iących  się. P an  się u śm iech a — pew nie 
pan n ie  w ierzy, żeby M oskale n as się b ali. T rzeb a  było p atrzeć n a  
n ich  w W arszaw ie je sz c z e  dziesięć la t tem u, k ied y  z powodu ro­
czn icy  T rzeciego  M aja rozeszła się niedorzeczna pogłoska, że ich  
rzn ąć  będą. Z am ykali się  w  dom ach, w yjeżdżali ca łem i rodzinam i 
z W arszaw y  i  t. d. D ziś, po ty lu  z n asze j strony  m a n ife sta cy a ch  
lo ja ln o ści, w k tó rą  oni an i trochę n ie  u w ierzyli, o ty le  m n ie j się  
n as obaw iają , że w iedzą, do ja k ie g o  stopnia m y  się ich  boim y. 
D latego  są  zu chw ali tern zu chw alstw em  tchórza, k tó ry  p rzestał się 
b ać  lu b  boi się  m n ie j, n iż poprzednio. Co do n as tośm y n ig d y  n ie  
u m ieli, ja k o  ogół, zachow ać tego  spokojnego, chłodnego, pow sze­
dniego m ęstw a ludzi cyw ilizow anych, u m ie ją cy ch  n ie u sta n n ie  s ta ć  
n a  straży  sw ego praw a i  sw ej godności. U m ieliśm y  zdobyw ać się 
n a  w ybu chy, n a  chw ilow e bohaterstw o,' ale trudno n am  było n ie  
robić codziennych ustępstw . S w o ją  drogą, daw niej b y liśm y  o w iele 
m n ie j g iętk im i. A le co pan c h c e ? ... D osta liśm y  k ilk a  w ie lk ich  
le k c y i — 'n a jw ię k sz a  b y ła  dana przez M uraw jew a — z k tó ry ch  
d ow iedzieliśm y się, że M oskal um ie z a jść  daleko... I Kroże przecie 
n ie  n ależą  do ta k  odległej h istoryi... A  czasy  n a jn o w sz e ? ... T e  
c ią g łe  rew izye nocne bez w yraźnego powodu, aresztow ania, w ię­
zien ia  d ługie bez aktu  oskarżen ia  i obrony, te  surow e k ary  adm i­
n is tra c y jn e  za obrazę w ojskow ych, urzędników , za n ieposłu szeń­
stw o rozporządzeniom  w ładzy —  w szystko to spraw ia, że n ik t n ie  
w ie, co go kiedy może. od M oskali spotkać. D aw n iej oburzaliśm y 
się  n a  n ich  za to, n ien aw id zieliśm y ich  głęboko, a dziś tak eśm y  
się przyzw yczaili do gw ału, że uw ażam y go za norm alny  porządek 
rzeczy. Gdy dow iadujem y się o now ym  ak cie  g w ałtu , n ie  oburzam y 
się  n a  je g o  spraw cę, ale n a  ofiarę, że się  n a  g w ałt n araziła . D a­
w n ie j m ó w iliśm y : „okrucieństw o, sam ow ola, barbarzyństw o m o­
sk ie w sk ie " , dziś m ów im y : „nieostrożność, n ie ta k t, lekk om yśln ość 
p olska"... T a k i je s t  duch naszego d zisiejszego  życia. I pan się dzi­
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w i, że bu du jem y w łasnym  kosztem  cerk w ie  lu b  kąp iem y  zadarm o 
M oskali? ... M ojem  zdaniem , je ż e li M oskale u nas za cokolw iek 
ch cą  p łacić, to ty lk o  dlatego, że n a je le m e n ta rn ie jsz e  potrzeby ż y ­
c ia  są  zasp ak a jan e przez ludzi, n ie n ależący ch  do sfery , zw anej 
„ in te lig e n tn ą ”. G dyby szew c był b ieg le jsz y  w polityce, byłby du­
m n y , że M oskal ch ce  jeg o  b u ty  n o sić  zadarm o, dorożkarz b y łb y  
u szczęśliw iony , że m oże go bezp łatn ie  powozić po m ieście , rzeźn ik  
„n ie  ch cąc budzić lich a , k ied y  śp i“, posyłałby  m u m ięso codzien­
n ie  i t. d. Gdy w szyscy  będziem y u św iadom ieni politycznie, gdy 
ca ła  ludność k ra ju  zrozum ie, że n ie trzeba M oskali „d rażnić” , sto ­
su n k i będą w ygląd ały  ca łk iem  in a cz e j...

M ów iliśm y je sz c z e  n a  te n  te m a t długo, bo zagadnięty  przy  
sw ej w idocznej zgryźliw ości byl człow iekiem  rozm ow nym .

O puściłem  C iechocinek, u d a jąc  s ię  do W łocław k a, dużego m ia ­
s ta  pow iatow ego, leżącego nad  W isłą . P o jech ałem  końm i, ch cą c  
s ię  w si tu te jsz e j zblizka przypatrzeć.

Z iem ia p iękna, żyzna, lud rosły , k rzep k i, urodziwy. K u ja ­
w ia k  -• to bodaj n a jp ię k n ie jsz y  typ polski, m a fan tazy ę  i zarna- 
szy stość, a przy robocie raźno się zw ija . N a końcu  je d n e j w si za­
trzy m ałem  się  przed chałupą, by  się  m lek a napić, a w łaściw ie 
z ludźm i p o g a d a ć . O siem  m órg  g ru n tu , ch a ta  porządna, izba sch lu ­
d n a, gospodyni m łoda, w cale czysto u bran a, dw oje dzieciaków  zdro­
w ych , ru m ian y ch  i w esołych —  obraz n ie  n ależący  do n a jcz ę śc ie j 
sp o ty k an y ch  w e w si p o lsk ie j. Z nać w zględny dostatek  i pew ną 
k u ltu rę . P rzyw itano m ię  obo jętn ie, z pew nem  zdziw ieniem  i wido­
cz n ą  n ieu fn ością . Gospodarz, chłop m oże trzydziestoletni, ciężk im  
ru ch em  przysunął m i jed n o  z dwóch, zn a jd u jący ch  się w izbie 
p ro sty ch  k rzese ł i p atrzy ł n a  m nie z w idocznem  w yczekiw aniem . 
C zułem , że trzeba się  przedstaw ić, żeby w iedziano, iż n ic  złego, 
ze sobą n ie  wnoszę. Gdym  pow iedział, żem  n ie  tu te jsz y , że się  
za trzy m u ję  ty lko  dla chw ilow ego w ypoczynku i  zaraz ru szam  d ale j, 
gospodarz zrobił się  sw obodniejszy  i ch ę tn ie  zaczął odpowiadać n a  
m o je  p y tan ia , dotyczące gospodarstw a. O żywiał się coraz bardziej, 
m ów iąc o ziem i, o u rodzajach, o -in w en tarzu , a le  gdym  zagadnął 
o  m iejscow e w ładze i o stosu n ek  do n ich , ożyw ienie je g o  naraz 
znik ło . Z aczął odpowiadać p ółgębkiem , z w idoczną n iech ęcią . C zu ­
łe m , że uw aża przedm iot te n  za n iew łaściw y  w rozm ow ie z n ie ­
znajom ym .' M iał n aw et pew ien sy stem  w daw aniu w y m ija ją cy ch  
odpowiedzi. N ajw idoczniej s ię  bał. T a k , i chłop tu  się boi M oskali, 
boi się m ów ić o polityce, żeby  n ie  pow iedzieć czegoś, za co grozi 
odpow iedzialność. W id ocznie m a coś do pow iedzenia. Czy i on
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przesta ł ju ż  n ienaw id zieć ze strach u  ? M am  w rażenie, że on dopiero 
nienaw id zieć zaczyna...

W id ząc, że się  m o ja  w izyta przedłuża, dopiłem m lek a  i s ię ­
gnąłem  do k ieszen i, chłop w szakże ośw iadczył, że od g ościa  .się 
n ie  bierze, i is to tn ie  n ie  w ziął pieniędzy za m leko, pomimo m ego 
n aleg an ia . W id ocznie w dzięczny m i był za jed n o , drugie dobre 
słowo, k tóre ode m n ie  usłyszał. P rzy  pożegnaniu  zapytał m nie, czy  
to praw da, że będzie w o jn a , ju ż  n ie  w C hinach, a le  tu  w E uropie. 
D ziw ny ja k i ś ,  n ib y  porozum iew aw czy był to n , gdy to pytał,, 
i  dziw nego eoś przem knęło  mu w oku. Co ty m  ludziom  po g ło ­
w ach ś w ita ? ,.

W y je ch aw szy  z lasu , u jrza łem  dw ie strze la jące  k u  n iebu , 
sm u k łe  w ieżyce g o ty ck ie . To W łocław ek . P a rę  kom inów  fa b ry cz ­
n y ch , kupa zw ykłych  domów m ie jsk ich  i ja k iś  w ielk i, now y g m ach , 
czerw ony, ponury... W o źn ica  m ię o b jaśn ił, że to w ięzienie. J a k  s ię  
później dowiedziałem , je d y n a  to budowa, w zniesiona w  m ieście  
przez panow anie ro sy jsk ie .

P a rę  dni w ystarczy ło  na przeżycie w szystkiego , co m ożna tu  
przeżyć. N ieobfite to życie ... Od pierw szej chw ili m iałem  w rażenie, 
że zadługo tu siedzę, że trceb a  u ciekać, bo się uduszę. D opraw dy, 
zapom niałem  ju ż  o is tn ie n iu  g atu nk u  ludzi, zdolnych żyć w t e j  
atm osferze. Po za pow szednim i, drobnym i zabiegam i, po za powol­
n y m i ślim aczym i ru ch am i, po za m arną w eg etacy ą  n ic tu  n ie m a . 
Szerszych  asp iracy i, szerszych  obowiązków , naw et szerszych  przy­
jem n o śc i n ik t tu  n ie rozum ie i n ie  u z n a je ,. Ż ycia  politycznego- 
n iem a, bo go w p ań stw ie  k n u ta  b y ć  nie może, stow arzyszeń n iem a, 
bo ich  zakładanie je s t  u trudnione, n aw et g azetk i m iejscow ej n ie ­
m a  —  n ie  pozwolono n a  je j  założenie w sw oim  cz a s ie .. O byw a­
te lem  nazyw ają  tu  w łaścic ie la  domu, i n ie  m ożna tego w yrazu  
in acze j używ ać, bo obyw ateli w e w łaściw em  tego słow a zna­
czeniu  tu  n ie m a : n ik t  tu  się n ie  czu je cząstk ą  w ielk ie j ca łości 
zbiorow ej, członkiem  społeczeństw a, n ik t się  w zględem  niego n ie  
poczuw a do obowiązków , n ik t n ie  m y śli o ce lach  p u blicznych , 
o zadaniach  narodow ych. Każdy ż y je  w yłączn ie sobą i dla sieb ie —  
ja k  w  lesie. W  w aru n k ach  ty ch , w  te j ubogiej treśc i ży cia  dusze 
ludzkie m ale ją , k u rczą  się, w y ro d n ie ją ; tem p eram en ty  ru ch liw sze 
w y p acza ją  s ię ,  w y n a jd u ją c  n a jid y otyczn ie jsze , n a jw strę tn ie jsz e  
form y w yładow ania sw ej en erg ii. Je d n ą  z tych form  są  m an ife  
s tacy e  życzliw ości dla rządu i M oskali.

J a k  ju ż  w spom niałem , prezydentem  m iasta  był poprzednio 
.Moskal, K osenko, koresp ond ent polakożerczych pism  ro sy jsk ich .
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P rzed  jeg o  panow aniem  w posiedzeniach m ag istra ck ich  b ra li udział 
i  „obyw atele" m ie jsco w i,, ja k o  d oradcy-eksperci w spraw ach, w y­
m a g a ją c y c h  bliższej znajom ości stosunków . N osence to się  n ie  po­
dobało i postanow ił ich  u su n ąć. Z ałatw ił to bez cerem onii, m iano­
w ic ie  pow iedział im  raz dosłow nie: „ubirajtieś w on!“ (w ynoście się  
precz). „O byw atele" w yszli i skończyło się. Na w niosek  prezydenta, 
j a k  m ów iłem , m a g istra t u chw alił oddać n a jp ię k n ie jsz y  p lac m ie j­
s k i pod budowę cerkw i. Na ten  cel urządzał potem  k on certy  i  t. p., 
k tó re  się  w cale dobrze powodziły. Gdy po roku służby w ładze prze­
n io sły  p rezydenta do innego m iasta , „obyw atele" w ypraw ili m u 
kosztow ną u cztę pożegnalną, po k tó re j oprow adzali n ocą u koch a­
nego  p rezyd enta z o rk iestrą  po m ieście , budząc uśpioną ludność 
en tu zy asty czn y m i okrzyk am i „ h u r ra !"  Opowiadaniu o tem  zrazu 
n ie  dałem  w iary , ale gdy je  z k ilk u  u st u sły szałem , m u siałem  
u w ierzyć. P sy ch o lo g iczn y  k om entarz do tego fa k tu  je s t  poprostu 
o k ro p n y : ch ron iczn y  s tra ch  przed M oskalam i sprow adził tu ludzi 
n a  poziom dziczy, gorzej je sz c z e , zrobił ich  psam i, k tóre m erd a ją  
ogonam i i sk a cz ą  do k olan , gdy  b a t w isi n a  śc ian ie . N ależy dodać, 
że n a  p am iątk ę  pożegnania prezyd ent powiózł ze sobą zbiorow ą 
fo to g ra fię  „obyw ateli" z je g o  osobą w środku i  ja k iś  sre b rn y  upo­
m inek.

N ie je s t  to fa k t odosobniony. W k ró tce  potem  opuszczał W ło ­
c ław ek  g en era ł dyw izyi, k s ią ż ę  E ry  sto w, z k tórym  n ik t n ie  utrzy­
m y w ał stosunków , bo n ie  m ógł, gdyż ten  Polaków  znać n ie  ch cia ł. 
N a u cztę n ie  m ożna go było zaprosić, w ięc n a  dworcu kolejow ym  
z jaw iła  się d eleg acy a m ia sta  z daram i, n a  k tóre P o lacy  łączn ie  
z u rzęd nik am i M oskalam i się złożyli. In n y m  razem  o m ało n ie  do­
szedł do sk u tk u  p ro jek t złożenia zbiorowego w ień ca  n a  tru m n ie  
żony pew nego w ojskow ego M oskala, k tóra  się zastrzeliła . P otrzeba 
m an ifesto w an ia  sy m p aty i dla M oskali s ta ła  się  ju ż  n atu rą  m iesz­
k ańców  tu te jszy ch , m a się rozum ieć, w sferze, zw anej „ in te lig en tn ą ".

W łocław ek  daw niej m ia ł szkołę re a ln ą  rządow ą, k tó rą  prze­
niesiono do Kalisza. P ociąg n ęło  to znaczną s tra tę  m atery a ln ą  dla 
m ia sta  i utrudniło k sz ta łcen ie  dzieci. W szelk ie  zabiegi, ażeby rząd 
nanow o obdarzył m iasto  szkołą spełzły n a  n iczem . W re szcie  po­
zwolono „obyw atelom " założyć szkołę p ry w atn ą za w łasn e p ien ią­
dze, w edług u staw y  n o rm aln e j. P osyp ały  się tedy w cale  ob fite  
sk ład k i i o ficy a ln e d ek laracye, p oręcza jące p okrycie m ożliw ego n ie­
doboru z opłat szkolnych . Nie b y ła  to w łaściw ie o fiarn o ść pu bli­
czn a — bo od tej m ieszk ań cy  W łocław k a są  w cale dalecy , ale ra ­
cze j n akład  zbiorow y w bezpośrednim  in tere sie  w łasnym . Z achę­
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ca ją c ą  okolicznością było, że sta tu ty  szkoły pozw ala ją  założycielom  
p ostaw ić n a  czele te j in sty tu cy i swój k om itet z w yboru, m a ją cy  
n iety lk o  prawo czuw ania nad stron ą a d m in istra cy jn ą  gosp odarki 
szk oln ej, ale tak że wyboru d yrektora i n au czycie li, z zastrzeżeniem , 
n a tu ra ln ie , że dyrektorem  będzie M oskal.

Spodziew ano się dość pow szechnie, że k om itet skom p letu je  
ciało n au czy cie lsk ie  z Polaków , czem u u staw a n ie  przeszkadza, 
ty m czasem  stało  się p rzeciw n ie : k om itet „z w yboru" obsadził po­
sady n au czy cie lsk ie  z m ałym  w y ją tk a m i — M oskalam i, a n a s tę ­
p n ie  urządził u roczyste pośw ięcenie szkoły  przez... praw osław nego 
popa. U roczystość zakończona została u cztą  w domu prezesa ko­
m itetu  szkolnego O statn i na tę w ażną chw ilę wprowadził po raz 
pierw szy w sw ym  domu ję z y k  ro sy jsk i, k tó ry  panow ał pow sze­
ch n ie podczas uczty. W praw dzie pan domu n ieszczególn ie n im  
w ład ał i n aw et k tóregoś M oskala obraził n iew łaściw em  użyciem  
w yrazu, ale ut desint viręs...

D ow iedziaw szy się później z gazet, że w ładze u rząd za ją  dla 
uczniów  m ajów k i szkolne, pan prezes postanow ił p ó jść w  ich  ślady. 
Urządzono tedy o ficy a ln ą  m ajów kę, n a  k tó re j dzieci pilnow ano, 
żeby m ów iły po ro sy jsk u , a m ieszk ań cy  W łocław k a m ie li zach ęca­

ją c y  w idok sw ych synów , m aszeru jący ch  i śp iew ający ch  p ieśń  
p a try o ty cz n ą :

„Grom pabiedy razdawajsia“...

T a k  w y g ląd a ją  spraw y p u bliczne dzisie jszego cen tru m  ziem i 
k u ja w sk ie j...

Przez m ost n a  łyżw ach przepraw iłem  się  n a  drugi brzeg W i­
sły . R zuciłem  o sta tn i raz okiem  n a W ło c ła w e k : g o ty ck ie  w ieżyce 
k ated ry  strzela ły  śm iało ku  n iebu , a m u ry  now ego w ięzienia czer­
w ien iły  się ponuro, czerw ieńsze je sz c z e  pod prom ien iam i zachodzą­
cego słońca. W rażen ia  z ziem i k u ja w sk ie j, k tó rą  przed chw ilą opu­
ściłem , zebrały  się  w całość, n ie pow iem  — w esołą...

R osya nas n ie wynarodowi, ję z y k  m oskiew sk i n ie  będzie n i­
gdy  m ow ą ludu m ieszk a jąceg o  nad  W isłą  —  zdanie to słyszałem  
i  po ta m te j, i po te j stron ie kordonu. M yślę, że zdanie to je s t  
słu szne. A le panow anie m oskiew skie, panow anie rządu, dla7 k tó ­
reg o  praw em  je s t  je g o  w ola i je g o  zach cian k i, panow anie hordy, 
gotow ej zaw sze p rze jech ać się po k ark ach  lu dzkich , trzym a n as 
w  atm osferze n ieu stan n eg o  strach u , w  atm osferze, w  k tó re j juże- 
śm y  spodleli i w  pew nej części społeczeństw a podlejem y coraz 
b ard zie j. Pan ow an ie m oskiew skie n iety lko  zrabow ało n am  k ościo ły , 
g m ach y  i zbiory publiczne, n ie ty lk o  zniosło praw a i  in sty tu cy e  poi-
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sk ie , n iety lk o  zniszczyło dzieło w ychow ania narodowego — ono 
przeszło p ługiem  zniszczen ia  i  po n aszy ch  duszach, tęp iąc n ajd roż­
sze zdobycze cyw ilizacyi, tk w iące  w  człow ieku —  poczucie swego- 
p raw a i sw o je j godności...

Ja n  S.

MOSKALOF1LSTWO W GALICY 1.
. L I S T  Z E  W SI.

( Dokończenie).

Między przyczynam i rozw oju m oskalofilstw a w G alicyi n a ­
leży  zw rócić uw agę n a  je d e n  m om ent, w yw iera jący  w pływ  niepo­
śledni. W strząśn ie n ie , k tóre przechodzi A u stry a  dzięki w alce  
w szechniem ców  z C zecham i, beznadziejność i bezprogram ow ość; 
w idoczne w na jw y ższy ch  sferach  rządzących , ciążenie Czechów do 
R osyi, a w szechniem ców  do P ru s, sam olu bna polityka W ę g ie r , 
w y z y sk u ją ca  te n .z a m ę t dla sieb ie  —  słow em  ca ły  ten  rozgardyasz 
polityczny, n ie  w różący dobrze w oczach przeciętnego cz y te ln ik a  
dzienników  o trw ałości sam e j A u stry i ja k o  p ań stw a —  w s ła ­
b y ch  u m y słach  ty ch , którzy przyw ykli zaw sze się o coś opierać,, 
w ytw arza zam ęt i zw ątpienie. Coraz n a trę tn ie j nasu w a im  się p y ­
ta n ie : co z n am i będ zie? N atu raln ie , odrazu budzi s ię  m yśl, że 
z chw ilą  rozpadnięcia się A u stry i (n iek tórzy  tacy  p olitycy  domo­
rośli n aw et śc iś le  to o k r e ś la ją : „po śm ierci teraźn ie jszeg o  cesarza",, 
k tórem u  Europa, a głów nie R osya n ie  ch ce zasm u cać o sta tn ich  
la t ży cia  rozbiorem  je g o  p ań stw "), R osy a zag arn ie  G alicyę i sw oje 
tu  porządki wprowadzi.

D aw n ie j ta k i p rzeciętn y  G alicy an in  zm artw iałby  n a  sam ą: 
m y śl t a k ą : kozacy, żandarm i, S y b ir  —  coś zaw sze mu o te m  w padało 
do u ch a  — przerażały  go zaw sze m ocno —  z całego stan u  bezp raw ia 
ta m  n ie  zdaw ał sobie zresztą spraw y, bo o tem  n ie  w iedział. Ale- 
te raz  ot . d ziennik i m u piszą, że tam  sy stem  się  zm ienił, że Im ere- 
ty ń sk i n aw et p o licm ajstra  sądzić k azał, że rząd pozw ala n aw et 
sw obodniej p isać, ję z y k  polski do szkół wprowadza, ta m te js i P olacy  
p rą  się do ugody, —  a w ięc n ie  je s t  tam  ta k  źle, m ożna żyć —  
a przytem  podatki —  n a  to się n aw et i p rzeciw nicy  R osyi zg a­
d za ją  —  są  m n ie jsze ... Kto wie, czy n ie  lepiej będzie pod R osyą —  
tem bard zie j, że i ta k  A u stry ę d jab li w ezm ą...

Na ta k  przygotow anym  o sta tn iem i p rze jśc iam i w państw ie; 
g ru n cie , n ie  trudno było ugodowym  dziennikom  rzu cać siew  ru so -
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filsk ich  tend encyi, osłoniętych n ib y  to dbałością o przyszłość naszego 
by tu  pod egidą jed y n eg o  słow iańskiego państw a, k tóre nas w  w alce  
z germ anizm em  w esprze sw ą potężną praw icą. T u ta j słow ianofil- 
stwo n iektórych  n aszy ch  lite rack ich  kół odegrało bardzo sm u tn ą  
rolę. T e  uczty  ku  u czczeniu  p am ięci P u szk in a  (w idocznie ci p a­
now ie n ie  czytali je g o  polakożerczych poezyi, uw ażanych za credo 
polityczne przez obecne pokolenia m oskiew skie), te n  udział w sło­
w ian o filsk ich  zjazd ach  i kon g resach , kończących  się zw ykle apo­
teozą Rosyi, ja k o  n a jp otężn ie jszeg o  brata słow iańskiego, będą k ie ­
dyś stanow ić ciek aw y  p rzyczynek  do dziejów  n aszej narodow ej 
psychopatyi, a brak u  poczucia narodowego in teresu  w p ew n y ch  
kołach. W yw lekano n ie  m a jące  absolu tn ie  żadnego u sw ych  roda­
ków w pływ u broszu ry  C ziczerina i  in n y ch , i te narodow i kazano 
uznaw ać za praw dziw y przejaw  ro sy jsk ieg o  ducha i ro sy jsk ie j m i­
łości dla nas. N aiw ne to było, n aw et szczere, często kom iczne, a le  
zaw sze n iesły ch an ie  sm u tne. Ci polscy lite raci, w znoszący  to asty  
w n aszym  stary m  K rakow ie, n a  cześć au tora  h asła  m o sk iew sk ie g o : 
„strum ien ie słow iań skie połączą s ię  w  m orzu ro sy jsk ie m " —  z je d n e j ! 
strony, a z d ru giej D ziesią ty  paw ilon cy tad eli w arszaw skie j p e łn y  
ludzi oddanych słu żen iu  spraw ie polskiej —  to b y ły  zbyt tra g icz n e  
kontrasty ...

W  bezpośrednim  zw iązku z m oskalofilstw em  n iek tó ry ch  n a ­
szych dzienników  g a lic y jsk ic h  stoi stanow isko, za ję te  przez n ie k tó ­
rych  m agnatów  tu te jsz y ch , posiad a jących  pewmą część sw ych  m a ­
ją tk ó w  w  zaborze ro sy jsk im . P rzesad n a obaw a „n arażenia  s ię “ 
rządowi ro sy jsk iem u  w yw ołu je u tak ieg o  sujet mixte n iezw y k łe  
środki ostrożności i n a tu ra ln ie  robi go odrazu bardzo pojednaw czo 
usposobionym  w zględem  Rosyi. Hasło narodow e n a s z e : w alk a n a  
dwa fronty , u n iego zam ien ia  się n a  in n e : „na ugodę na 2 — 3 fro n ty " , 
ze w szystk im i w  zgodzie, byle „sw ój stan  posiadania" u trzym ać. In te ­
res fam ilijn y , rodowy, n ie  narodow y g ra  tu pierw szorzędną rolę. 
W obec niedaw nego p raw a rosy jsk iego , zabran ia jąceg o  obcym  podda­
nym  posiadać w łasn ość z iem sk ą  —  przed staw iciele w ielu n aszy ch  
rodów, daw niej n aw et dosyć opozycyjni, mocno zm iękli i złagod nieli 
w sw ych zap atryw an iach  co do R o sy i: trzeba p ostarać się o pod­
daństw o ro sy jsk ie  d la jed n eg o  z synówr, trzeba m u dlatego b y ć  
z gubernatorem  w  zgodzie, u dwroru p etersbu rsk iego  n ie  b y ć źle- 
w idzianym  —  trzeba u n ik a ć  w szystkiego, ooby m ogło te sfery  roz­
d rażniać, n ie oddaw ać się  żadnym  m rzonkom , zdała s ta ć  od ty ch  
szow inistycznych z a ch c ia n e k ; n ie  zaszkodzi n aw et przy sposobno­
śc i w ykazać sw oją  lo ja ln o ść — przecież to w szystko dla rodziny,
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dla u trzy m an ia  ziem i, te j św ięte j ziem i naszej (ostatn ie  m ów i się 
ju ż  po cichu).

I gdybyż isto tn ie  te w szelk ie zg in an ia  się, lo ja lizm y  w ielko- 
p ań sk ie w obec R osyi m iały  choć ja k iś  ce l narodow y przed sobą, 
gdyby isto tn ie  o spraw ę polską im  chodziło, m ożna by je sz c z e  
j e  u spraw iedliw iać. A le  każdy z ty ch  panów, w lazłszy raz w lo­
ja ln ą  sk ó rę , ch ętn ie  w  n ie j pozostaje. Je ż e li dba o co, po za 
sobą, to ty lko  o rodowy in tere s  —  od w szelk ich  ogólnych, spraw  
n aszy ch  n a  ta m te jsz y m  gru n cie , gdzie chodzi o obronę polskiej 
k u ltu ry  w obec rząclu, stoi ja k  n a jd a le j. Otóż n iektórzy  z ty ch  pa­
nów m a ją  s iln y  w pływ  n a d ziennik i tu te jsze , zależne od n ich  ma- 
te ry a ln ie  —  n ic  w ięc dziw nego, że ton nad any z góry wchodzi 
w łam y  pism a, które w obec R osyi łag od nie je , n ie  p am ięta  żadnych 
krzyw d, ch ce tylko u fa ć  i w ierzyć w sz lach etn ość władców, bez­
in teresow ność ad m in istracy i n aczeln e j, dobrą wolę podw ładnych. 
T en  rodowy in tere s  (n aw et n ie  k asty) ow ych „w spólnych” obyw a­
te li zakryw a ugodow ym  pism om  in tere s  narodowy, in tere s  ogólno­
polski.

Je ż e li zstąp im y z 'tych w ielk op ań skich  progów trochę n iże j, 
w  sz lach eckie, to odnajdziem y w śród ty ch  sfer, n ierzadko ju ż  te ­
raz, n iem n ie j p rzy ch y ln e dla R osyi usposobienie z...obaw y przed 
ru ch em  ludow ym , ja k  to pow yżej w  streszczonej d ysk u sy i au ten ­
ty czn e j zaznaczyliśm y. T u  in tere s  ju ż  n ie rodowy, lecz kastow y, 
rzu ca ludzi w  ob jęcia  m oskalofilstw a. Ich  ju ż  n ik t i n ic  n ie  prze­
k ona i od m oskalofilstw a n ie  odwróci, ch y ba ja k a  now a, p su ją ca  
„harm onię sp ołeczną” robota kom isarzy  w łościańsk ich . T en  p u n k t 

je s t  n a jczu lszy  i rząd ro sy jsk i w ie o tern dobrze.
W śród k sięży  w  G alicy i (n ie m ów ię tu  o u n ick ich , ru sk ich , 

w śród k tó ry ch  znaczna je s t  ilość m oskalofilów ), m oskalofilów  ja k  
dotąd, n ap otk ać m ożna także, ch oć n iezbyt w ielu. W a lk a  w yzn a­
niow a, k tórą rząd ro sy jsk i prow adzi z kościołem  k ato lick im  u s ie ­
bie, n ie  może m u przysporzyć szczerych  zw olenników  wśród k sięży  
ju ż  dla sam y ch  w zględów  re lig ijn y ch . Jed n a k ż e  są  i tacy . W  czę­
śc i s ą  to u ltram on tan ie , dla k tórych  po za kościołem  n ic  n ie is tn ie je  
i  k tórzy  idą za w skazów kam i d y p lo m acy i-w aty k ań sk ie j, w iecznie 
łu dzącej się  po jed n an iem  i u n ią  katolicyzm u  z praw osław iem . T acy  
w iedzą o g nęb ien iu  i u cisk u  kościoła polskiego, bo le ją  nad tern, 
ja k o  k ato licy , a le im  te n  sty g m a t polski w koście le  ciąży, w idzą 
w n im  przeszkodę do unii kościołów , to też są  dla polskiej spraw y 
zim ni, dla rządu ro sy jsk ieg o  pojednaw czy, u stąp iliby  m u w ko­
śc ie le  w iele z polskości, aby tylko k ato licy zm  z su p rem acyą rzym -
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s ltą  się ostał. S ą  to w iern i k ato licy , ale n iew iern i P olacy  — u ltra - 
m o n ta n ie : m odlitw y o naw rócenie M oskali do u n ii z kościołem  są  ich  
w yzn an iem  w iary  p olitycznej —  obojętność, je ż e li n aw et n ie  ja w n a  
n iech ęć dla p atryotyczn ych  objawów , odznacza ten  odłam  księży , 
dość rozpow szechniony za ży cia  zm arłego arcy b isk u p a  M oraw skiego, 
znanego ze sw ej obojętności dla spraw  narodow ych. Pow odem  mo- 
sk a lo fils tw a  in n ego  odłam u k sięży  — są  grubsze m otyw y, m n ie j 
idealne. Chodzi tu  n a jcz ę ście j o ten  n ieszczęsn y  g a lic y jsk i sy stem  
podatkow y, k tóry  i  w in n y ch  sferach  (m ianow icie wśród m ieszczan , 
kupców ) przysparza też R osyi m n ie j lub w ięce j zdecydow anych 
zw olenników .

Nierzadko m ożna spotkać księży , k tórzy  ten  m otyw  n a p ierw ­
szy plan w ysu w ają. „To ta k ie  są  pan ie —  m ów ił je d e n  —  polskie 
rządy, żeby  człow ieka ze skóry  obdzierać ! J a  im  (t. j .  w ładzom  
podatkow ym ), ty le  a ty le  z ju ra  stolae, ty le  z pola p lebańskiego , 
a c i mi dwa razy ty le  co się  należy łu p ią  podatku, bo, ja k  piszą, 
is tn ie je  uzasadnione podejrzenie, że k siąd z proboszcz posiadasz 
ty le , a ty le  dochodu. No i  co ro b ić  z ta k ą  w ład zą?... Ju ż  wolę Mo­
sk a li. T am , ja k  słyszę, od księży  żadnych podatków n ie  ś c ią g a ją  —  
ludzie ta m  zam ożniejsi, porządek w iększy. W ie m  przecie, przycho­
dzą ludzie stam tąd  n a  odpusty i m ów ią. S a m  zresztą  byłem  
w  Częstochow ie i n ie w idziałem  żadnych tam  g w ałtów : nabożeń­
stw a ow szem  p rzy sto jn ie  odbyw ają się, kom p anie ze śp iew am i bez 
przeszkody żadnej idą... Że tam  czasem  ja k i  u rzęd nik  księdza po­
tu rb u je  —  to się w szędzie zdarzy —  n iech  się ksiądz zresztą .w  n ie ­
sw oje rzeczy, w  politykę n ie  m iesza. Kto się  w  R osy i w politykę 
n ie  m iesza, tem u  dobrze. Żaden rząd tego n ie  lubi. I w republice, 
w e F ra n cy i, choć n iby  w olność, a k sięży  m ocn ie j je sz c z e  trap ią . 
A  przecież to n ib y  w olny k ra j, n ie despotyczny —  i ja k o ś  się  na 
To n ie  oburzają.

„T rzeba ty lko  u m ieć żyć, cicho siedzieć ja k  potrzeba, łapów kę 
d ać, tego, co zak azane przez rząd, n ie  robić, do te j tam  u n ii n ie 
w trą ca ć  się, i spokój A le u nas, n iby  to polski rząd — śp iew ać 
p ieśn i p atryotyczne pozw alają —  głu pstw a wolno, ale ja k  p rzy jdą 
podatki, to obedrą ze skóry, panie, rodzonego b ra ta  o b e d rą ! I re- 
k u rs  tu  n a  n ic . T a k ie  to te polskie rząd y !.,. Je sz c z e  raz m ówię, 
lep ie j pod M oskalem ... Z resztą N iem iec to nasz zak lęty  w róg, 
w  ły żce wody by nas utopił, czytam  przecież codziennie w Glosie 
Narodu , co oni tam  w poznańskiem  w yp raw ia ją , a M oskal, panie, 
to zaw sze Słow ianin , zaw sze bliższy, też  N iem ca n ie  cierp i. T rzeba 
.się nam  Słow ianom  kupą trzym ać. Czytasz pan  przecie, ja k  C zesi
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cią g n ą  do R osyi —  m ądry to naród. G dyby tam  ta k  źle było, toby  
tale przecie R osyi n ie  sp rzy ja li. Zaw sze to Słowianie../*

G orliw i k ierow n icy  skarbow ości au stry ack ie j n a  naszym  g ra n ­
cie zapew ne się n ie  spodziew ają, ja k ic h  lo ja ln y ch  obyw ateli p rzy­
sp arza ją  rządow i a u stry ack iem u  sw oim  sy stem em  podatkow ym . 
Sm u tn em  w  tern je s t  tylko to po za m oskalofilstw em , że s y s te m ' 
te n  tacy , ja k  ten  ksiądz, obyw atele (a ta k ich  w różnych sferach  
m ożna sp otk ać w ielu) u tożsam ia ją  z „rządem  p o lsk im ", budząc dla 
sam e j idei „rządu polskieg o" w szerok ich  m asach  w strę t i uprze­
dzenie.

J e s t  to m om en t w ażny, w arty  podniesienia i zw rócenia ze 
w zględów  ogólnopolskich baczn ie jsze j uw agi.

W śród  ludu, m oskalofilstw o grasow ało oddawna. A jen c i ro ­
s y js c y  oddaw na ju ż  u w ija li się tu i owdzie, rozpow iadając n ie ­
stw orzone rzeczy  o dobrodziejstw ach carsk ich , o złotem  życiu  ch ło­
pów za kordonem , o n isk ich  podatkach, dużych działach ziem i,
0 obronie chłopów przed p anam i przez k om isarzy  w ło ściań sk ich
1 t. d. Je d n a k ż e  by ły  to ty lk o  dość luźne, sporadyczne, n iedość 
zręczn ie organizow ane m achin acy e, k tóre n a  chłopów dość długo 
w idoczniejszego w pływ u nie m iały . Dopiero ks. Sto ja łow sk i wr sw ym  
Wieńcu i Pszczółce rozpoczął sy stem aty czn ą , prow adzoną z całym  
fan aty zm em  i oddaniem  się prozelity, propagandę m o sk a lo filsk ą ,, 
sk u tecz n ie jsz ą  od d aw niejszej owry ch  b ez im ien n y ch  ajentów . Tego 
co się w Wieńcu i Pszczółce czytało  o stosu n k ach  pod panow aniem  
ro sy jsk iem , is to tn ie  dotąd w żadnem  piśm ie, n azyw ającem  się pol- 
sk iem , n ie m ożna było spotkać. G w ałtów  w R osyi żadnych n ie ­
m a — w szystko  co gazety  o tern piszą, to k łam stw o n iecn e i po- 
tw arz —  piszą tak , bo im  N iem cy zapłacili. Rzezi naprzykład  
w K rożach n ie  było —- coś ta m  ty lk o  ja k ie ś  w zburzenie, z któ- • 
rego  n iep rzy jazn e R osy i „p atryotyczn e" p ism a rozdęły do nadzw y­
cz a jn e j spraw y. Rząd tam , praw da, karze za opór, ale to każdy 
rząd robi, a  czyż tu w  G alicy i stokroć n iew in n ie j n ie z a b ija ją  lu ­
dzi —  np. n a  w yborach  —  ty lk o  szlach cie  to tu  wolno. P rzeciw n ie 
te raz  w  K rólestw ie n asta ły  lepsze czasy  —  rząd ro sy jsk i szu ka 
ty lk o  zgody z P olak am i — trzeb a  m ieć w ięc rozum  i  pogodzić się,, 
tego  chcem y  d la dobra polskiego ludu, choćby n as „p atryotyczne" 
g azety  zd ra jcam i obw ołać m ia ły  i t. d. D ołączm y do tego  u stn ą  
propagandę n a  w iecach , zebran iach , po k arczm ach , ja rm a rk a ch , gdzie 
ty lko  dało się  dotrzeć, a będziem y m ieli m niej w ięcej pełny obraz 
ożyw ionej w  ty m  k ieru n k u  d ziałalności ks. prałata . N atu raln ie pro­
p ag an d a ta , n a jzu p ełn ie j ja w n ie , z ca łym  cynizm em  i bezczelno­
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śc ią  prowadzona, m u sia ła  zam ęt w b iednych u m ysłach  ludu sp ra­
w ić —  to też w n iek tó ry ch  pu nktach , szczególnie n ad g ran iczn y ch , 
gdzie w pływ  ks. S to ja łow sk iego  sięg a ł, m oskalofilstw o wśród ludu 
zakw itło . U cisk  podatkow y, ad m in istracy jn y , nadużycia w yborcze, 
w szystko to b y ła  woda n a  m łyn m oskalofilsk i. Dopiero przeprow a­
dzone procesy, o sk arża jące  ja w n ie  ks. S to ja łow sk iego  o narodow ą 
zdradę, o stosu nki z żan d arm eryą ro sy jsk ą  i t. p., wogółe znan e 
rzeczy, w alka, przeprow adzona w części n a  ty m  teren ie  przez s tro n ­
nictw o ludowe w  u b ieg ły ch  la tach  przeciw  ks. redaktorow i, o sła ­
biły  znacznie je g o  w pływ  i  poderw ały trochę m oskalofilstw o u ludu. 
A le zaraza ta  w n im  tkw i, przeciw  niej bardziej trzeba w alczyć, 
n iebezpieczeństw o tu  w ażnie jsze, n iż w in n y ch  sferach . N iektóre 
p ism a ludowe sk u teczn ie , ja k  w idzę po w siach, przeciw d ziała ją  
m oskałofilstw u. T am , gdzie lud ośw ieceńszy, bard ziej uśw iado­
m iony, m oskalofilstw a n iem a. A le tu  rąk  zak ład ać n ie  m ożna. T u  
m u si b y ć  w alka do upadłego, bo tu  o lud chodzi, o je g o  p olską  
duszę. T ę  polską duszę od zm oskw iczenia, czy ona w  dw orach p a ń ­
sk ich , czy  w (Siatach  w ie jsk ich , u ratow ać —  je s t  pow ażnym  obo­
w iązkiem  w szystk ich , bez względu n a różnice p a rty jn e , patryotów  
polskich. Społeczeństw o sam o powinno dać sobie z tem  radę. N ie 
nasza to rzecz d bać o to i radzić, co m a rząd a u stry a ck i z ty m  
fan tem  robić —  je g o  w  tem  głow a i  on sam  n a jw ięce j s tra c ić  n a  
tem  może.

N aszą rzeczą  n a  propagandę m oskalofilską, sączącą  się, ja k  
tu w skazaliśm y, z ty lu  zatru ty ch  źródeł, odpowiedzieć rów nież pro­
pagand ą — propagandą polskiego patryotyzm i i  zdrow ej m y śli 
politycznej.

Na k łam stw a  ugodowe, przed staw ia jące w fałszyw em , u łu dnem  
św ietle  b y t naszy ch  n ieszczęsn y ch  rodaków  pod rządem  carsk im , 
odpowiadać należy p rzed staw ien iem  czy ste j praw dy, fak tam i, fa k ­
tam i i ty lko  fa k ta m i ty ch  n iesły ch an y ch  gw ałtów  i  przem ocy. Za­
staw ia jm y  je  rów norzędnie z n iem ieck iem i bezpraw iam i. N iech za­
m iast rozk ład a jące j duszę polską ugody w żera się  z ty m i fa k ta m i 
w u m ysł polski prześw iadczenie, że tu chodzi o w alkę n a  śm ie rć  
i  życie z n aszy m i n iem ieck im i i  ro sy jsk im i w rogam i, o w alk ę, 
k tóra jed y n ie , k rzep iąc nam  ducha i p o tęg u jąc nasze siły , m u si 
nam  p rzy nieść w yzw olenie.

Cwis.
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MOSKALOF1LSTWO 1 MŁODE CZECHY.

C zech, k tó ry  do P olsk i, w którąkolw iek  stronę zaw ita, spo­
ty k a  się albo z n ieu fn ością , spowodowaną zarzu tem  sk ra jn e g o  
m oskalo filstw a, albo, je ż e li ju ż  je s t  osobistością  Polakom  znaną, 
m u si bardzo często s łu ch ać z goryczą w ypow iadanej w y m ó w k i: 
„w y Czesi je s te ś c ie  p rzy jació łm i naszy ch  wrogów1'. J e s t  n a tu ra ln ą  
rzeczą, że przy  te raźn ie jszy ch  stosu n k ach  p olsko-rosy jskich , P o lacy  
p rzy jació ł R osy i za sw ych  wrogów  u w ażają. Co do Czechów je d n a k  
p op ełn ia ją  oni je d e n  w ażny błąd, m ianow icie, że zarzut m oskalo­
fils tw a  ro zciąg a ją  n a  ca ły  naród. Z powodu tego dochodzi do ta ­
k ich  objaw ów , ja k  zam ieszczony niedaw no w jed n ern  z p ism  k r a ­
k ow sk ich  arty k u ł, k tórego  au tor —  z powodu czeskiego m oskalo­
fils tw a  —  żąda zupełnego zerw ania stosu nków  polsko-czeskich.

J e s t  praw dą, że w C zechach t. zw. „słow iańskie u św iadom ię 
n ie “, czyli św iadom ość przynależności do szczepu słow iańskiego je s t  
bardzo rozpow szechniona, n aw et m ożna rzec ogólna —  ale słow ia- 
nofilstw o to b y n a jm n ie j n ie  je s t  ogólnie m oskałofilstw em . In teli- 
g en cy a  czesk a  w przew ażnej części n ie  zna stosunków , w ja k ic h  
ż y je  naród p olski pod panow aniem  ro sy jsk iem , gdyż czasopism a 
czesk ie  n ie  in fo rm u ją  je j  o tern, ja k  tra k tu je  R osya P olskę. S k u ­
tk ie m  tego w ytw orzyła ona sobie o R osyi po jęcie w yidealizow ane —  
a je j  słow ianofilstw o, m ieszczące w sobie i m oskalofilstw o, i polo- 
nofilstw o, i  chorw atofilstw o, i t. d., n ie  je s t  pochw alaniem  ty ch  
krzyw d, k tó re  R osy a w yrządza Polakom , ja k  m y ln ie sądzą P olacy . 
C zescy  słow ianofile u m ie ją  z je d n a k im  zapałem  p rzy jm ow ać P o la ­
ków  i R osyan , Chorw atów  i Serbów  —  i  choć w ierzą, że stosu n k i 
m iędzy n im i n ie są  przy jazne, m a ją  oni i  s ta ra ją , się  n arzu cać 
in n y m  przekonanie, że w szy stk ie  spory, dzielące dziś poszczególne 
narody słow iań skie, k ied y ś się w yrów nają, i że m iędzy S łow ian a­
m i n a sta n ie  spokój w ew nętrzny  i  gotow ość do w spólnej obrony 
przeciw ko w spólnym  w rogom .

T en  idealizm  słow iań ski p an u je  w  czasopism ach ogólnie. N ie­
k tóre m a ją  osobną ru b ry k ę  „Ze św iata  słow iańskieg o" (Czesia Po- 
litika) albo „S łow ian ie" (Hlas Naroda), w  której podają w iadom ości 
ze św iata  słow iań skieg o  —  ale przew ażnie p rzestrzega ją  w ru b ry ­
k ach  ty ch  zasady, że do sporów m iędzy narodam i słow iań skim i 
Czechom  m ieszać s ię  n ie  należy, że zadaniem  narodu czeskieg o  
je s t  prędzej s ta ra ć  się  o łagodzenie i u suw anie antagonizm ów . 
W y ra ź n ą  ten d en cy ę m o skalo filsk ą  m a ją  przedew szystkiem  młodo- 
czesk ie Narodni Listy  w  k tó ry ch  red ak cy i zasiad a ją  ludzie dobrze
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z n a ją cy  stosu n ki, ale z rozm ysłu  źle i n iepraw dziw ie j e  przedsta­
w ia jący . T a k  sam o zachow uje się k ilk a  m n ie jszy ch  p ism , a prze- 
d ew szystk iem  m oraw ski Velehrad, k tórego k ieszeń  n iezaw sze po­
tra fiła  się o b e jść  bez rubli. Że zaś Ncirodni Listy są po za C ze­
ch am i pism em  n a jb ard zie j znanem , sądzi się  w edług n ich  o Cze­
chach , u og ó ln ia jąc ich  w tym  w zględzie stanow isko.

J e s t  to n iesłu szne. M inął ju ż  czas ow ej Avielkiej popularności 
p arty i m łodoczeskiej z epoki je j  zw ycięztw a nad p arty ą  starocze- 
sk ą , a zatem  i czas, k ied y  je j  organ, Narodni Listy , by ł czasopi­
sm em  n a jb ard zie j czytanem , służąc za szkołę polityczną m łodszej 
g en eracy i. U padek w pływ u party i m łodoczeskiej m ia ł za sk u tek  
w ie lk ie  zm n ie jszen ie się  wrziętości j e j  organu.

O dstąpili tę  partyę n au czyciele , n iegd y ś n a jru ch liw si j e j  zwo­
len n icy , odstąpiła j ą  młodzież, o rg anizu jąca  się w m łodsze partye, 
z k tó ry ch  później w ytw orzyła się p arty a  r a d y k a l n a  p r a w n o -  
p a ń s t w o w a  (przyw ódcy dr. B a x a , Sokol, o rgan  -  EadiJcalni Listy) 
i  p arty a  r a d y k a l n i e  p o s t ę p o w a  (dr. H ajn , organ Samostatnost). 
O dszczepili się od Młodoczechów t. zw. narodow i robotnicy  (K lofacz, 
organ  Czestca demokracie), przez n ich  przeciw ko p arty i socyalno-de-- 
m okraty czn ej organizow ani, w reszcie założyli sw oją osobną partyę 
bogatsi chłopi, n iegd yś ch lu ba stron n ictw a, dziś tw orzący  partyę 
agraryuszów  (z przyw ódcam i P raszk iem , H ubrem  i  Hrubym , oraz 
organem  Obrana zemedeleu). Rów nież i drobni przem ysłow cy 
i handlow cy, nazyw ani po czesku  „Żivnostnici“ zaczy n a ją  się  oso­
bno organizow ać, n ie  będąc zadowolonym i z p olityki posłów m ło- 
doczeskich.

T a k ie  osłab ien ie party i m łodoczeskiej n ie  m ogło pozostać bez 
w pływ u n a osłab ien ie w iary  w  to, co piszę ich  organ  Narodni L i­
sty. Że zaś upadek w iary  w  je d n y m  k ieru n k u  pociąga z a ’ sobą ten  
sam  sk u tek  i  w in n y ch , zachw iana też została w iara  w „słowia- 
n ofilstw o", p rzedstaw iane przez Narodni Listy.

T e ra ź n ie jsz a  doba pod ty m  w zględem  je s t  p rze jściow a : w  or­
g anach  now ych party i n iem a ju ż  tego w yraźnego m oskalofilstw a, 
czasem  m ożna w n ich  ju ż  sp otk ać w iadom ości o R osyi n ieprzy­
chylne, w ięce j z praw dą zgodne —  ale dotychczas w żadnym  z n ich  
n iem a u stalonego k ieru nku , k tóryby  sy stem aty czn ie  przedstaw iał 
zgodnie z rzeczyw istością  stosu n ki, p an u jące  w R osyi i podbitych 
przez n ią  k ra ja ch .

W a lk a  z m oskalofilstw em  n ie  je s t  dotychczas św iadom ą, 
obm yślaną, m ało j e s t  ludzi dobrze sobie zd a jący ch  spraw ę z wra- 
żności te j w alk i. P ra cu je  się dotychczas ty lk o  dorywczo.
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Z pism  przytoczonych n ą jk o n sen k w en tn ie jsze m  w przedstaw ia­
n iu  stosunków  słow iańskich  w e w łaściw em  św ietle  je s t  dwa razy  
tygodniow o w ychodząca Samostatnost, k tóra ty lko z brak u  m ie jsca  
n ie  może spraw ie te j w ięce j u w ag i pośw ięcać. Czeska demo­
kracie, o rgan  party i narodow o-socyalnej od chw ili, gdy p artya ta  
w y łam ała  się  z pod w pływ u m łodoczeskiego, w  polityce słow iań­
sk ie j pozbył się też m oskalofilstw a. W ie lk i w pływ  m iały  n ań  stu ­
d en ck ie  rozru chy w Rosyi, w  k tó ry ch  ocenie stan ął on odrazu 
w rogo w obec rządu carsk ieg o . Rów nież i w yk lęcie  T o łs to ja  w y­
w arło  w ty m  w zględzie w pływ  w ie lk i : in te lig en cy a  czeska, uw iel­
b ia ją c a  p isarza, nie m ogła pochw alić b ru ta ln ości rządu rosy jsk ieg o , 
w  ta k  średniow ieczny  sposób w ystęp u jącego  przeciw  niem u.

Na zgrom adzeniu, zw ołanem  przez p artyę socyalno-dem okra- 
ty czn ą, n a  którem  p rzem aw iał poseł D aszy ń sk i, ch arak tery zu jąc 
p o lity kę an ty  cy w ilizacy jn ą  R osyi, ogrom ne m nóstw o publiczności, 
robotników  obu p arty i, m łodzieży i in te lig en cy i bardzo ostro 
i z w ielk iem  oburzeniem  zaznaczyło sw oje stanow isko, p otęp ia jące 
rząd ro sy jsk i.

P a rty a  socyalno-dem okratyczna i  j e j  organ  Prawo lidu, w y­
chodząc z ogólnego sw ego poglądu n a  rząd ab so lu ty sty czn y  i pod 
w pływ em  stanow iska, ja k ie  w obec R osy i za ję li n iem ieccy  wodzo­
w ie partyi, m ianow icie L ie b k n e ch t, w y stęp u je  od początku  prze­
ciw ko ow em u m oskalofilsk iem u  k ieru nk ow i słow ianofilstw a. 0  ile  
m oże i zna, p ię tn u je  czyny carsk ieg o  despotyzm u, dzięki czem u 
w ty s ią ca ch  rzeszy robotniczej i czyteln ików  Prawa lidu wogóle 
dziś ju ż  in n y  pogląd n a  R osyę się upow szechnił. C zasopism a m ło­
dzieży Studentsky sbornik i Studentski smery trz y m a ją  się, o ile  spra­
w ie te j m ie jsce  p ośw ięcają , tak iegoż k ieru n k u .

S k u te k  tego je s t  tak i, że szerokie w arstw y, robotnicy  i w o g ó le ' 
t. zw. „mali lide“, w  k w esty i słow iań skie j z a jm u ją  lepsze i w ła­
ściw sze, z praw dą i  rzeczy w isłością  zgodniej sze stanow isko, niż 
in te lig en cy a , n ie  m ogąca się pozbyć apryorystycznego stanow iska, 
n ie  chcącego  u  narodu słow iańskiego w idzieć n ic  złego. W y ją tk ie m  
je s t  organ realistów , „ p a r t y i  l u d o w e j " ,  Czas, k tóry  od czasu do 
czasu  p ię tn u je  politykę ro sy jsk ą  g n ę b iącą  Polaków . A le pism o 
to n ie  je s t  w  C zechach popularnem  i p arty a  m a m ało zwo­
lenników . S taro czesk i Klas Naroda, k tórego n aczelną redak cy ę 
przed rokiem  o b ją ł dr. Bosztirz, zaprow adził ru bryk ę, „S łow ian ie", 
w  k tórej rów nież okazu je czasem  niezadow olenie z postępow ania 
rządu  ro sy jsk ieg o  —  lecz  i te n  d zien n ik  n ie  je s t  rozpow szechnio­
ny , gdyż p a rty a  staroczeska, przez k lę sk ę  poniesioną i  s tra ty  n a
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irzecz młodoczechów oraz późnie jszą absty n en cy ę  w  życiu politycz- 
‘nem , u traciła  bodaj w iększą  część swoich zwolenników.

Godnym u w ag i j e s t  m iesięczn ik  SlovansJcy przehled, w ycho­
dzący w  Pradze pod re d ak cy ą  Adolfa Czernego, i z a jm u ją c y  wobec 
m oskalofilstw a stanow isko wrogie, zgodne z is totą  rzeczy. P ism o 
.to wszakże, dla szerszych  w ars tw  niedostępne, poświęcone prze- 
dęw szystk iem  literaturze i stosunkom  k u ltu ra ln y m  Słow ian, n ie  
może poświęcać dostatecznego m ie jsca  politycznem u moskalofil- 
s tw u  i n ie  może się za jm ow ać potrzebną nadew szystko polemiką *).

J e s t  rzeczą niew ątpliw ą, że w traktow aniu  spraw  s łow iańskich  
w  Czechach zaczyna św itać, że m oskalofilstwo zaczyna się zm nie j-  
.szać, a je g o  m ie jsce  poczyna za jm ow ać lepsze i prawdziwsze oce­
n ian ie  działań rządu rosy jskiego. Z czasem  dziennikarstw o czeskie  
..zdobędzie sobie ludzi, k tórzy  będą m ieli dostateczną zna jom ość sto­
su nków  —  do k onsekw entneg o  zw alczania m oskalofilstwa, w y k a ­
zyw ania  je g o  m oralne j szkodliwości i n iebezpieczeństw a n a  przy- 

.szłość. Jarosław Bozvoda
___________  {Praga).

W NASZYM OBOZIE.

L I S T Y  B O  P R Z Y J A C IÓ Ł  P O LIT YC Z N Y C H .
X.

N asze s'anowisko w Kraju Zabranym . Brak lub nietrwałość robót politycznych. Brak  
program u. Potrzeba odmiennego programu od wypracowanego w Królestwie. K w e- 
stya litewska i ruska. Nasze zadania na Litwie. Co to jest L itw a? Rozwój kultu­
ralny kraju i jego stan obecny. Ludność: Białorusini, Litwini, Łotysze i Małorusini, 
Polacy, Żydzi, Rosyanie. Znaczenie kulturalne narodowości zam ieszkujących Litwę. 
Kultura litewska. Rola Rosyan w kraju. Znaczenie Polaków n a Litwie. Szerzenie 
polskości. Walka z R osyą. Stanowisko nasze wzd'ędem samoistności kulturalnej li­
tewskiej Nasze zadania na Litw ie. Oświata ludu polskiego i wyrobienie narodowo- 

polityczne żywiołów inteligentnych.

Od chwili narodzin naszej organizacyi w K ró le s tw ie  datu ją  
się u s iłow an ia  w k ierunku  rozw in ięc ia  rów noległe j dzia ła lności 
w  K ra ju  Zabranym.

*) Zeszłego roku  jed en  z publicystów czeskich chciał w  tym  celu  założyć 
tygodnik, k tóryby tej p racy  się podjął. W  jego  czasopiśmie, k tó re  prócz cze­
skiego w ydania Slovansky svet miało wychodzić rósvnież i po francusku (Le monde 
slave), m iał być prostow any każdy fałsz przez inne czeskie pism a zam ieszczony, 
i p raw da bezwzględnie przedstaw iana. F rancuskie wydanie miało być posyłane 
do w szystkich słow iańskich i większych pism obcych, coby mianowicie m iało 
wielki wpływ na  prasę południowych Słowian i paraliżow ało działalność m oska- 
lofilskiego, a caryzm  za pieniądze sław iącego pism a La. peyisee slave, w ychodzą­
cego w TryeścieÓ Przedsięw zięcie to z w ielką p racą  przygotow ane, n ie doszło do 
skutku z b raku  środków, k tóre , z razu. mu zabezpieczone, zawiodły.
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U siłow ania  te nie dały nigdy trw ałych  rezultatów . W sz y s tk o ,  
cośm y tam poczynali, było mniej niż połow iczne, oparte p rze w a­
żnie na ludziach, raczej sym patyzujących  z nami, niż naszym d ą­
żeniom  oddanych, n ieśw iadom ych w łaśc iw y ch  zadań ru chu  na  
g ru ncie  m ie jscow ym , n iepew ny ch  co do dróg działania, nie p r z e ­
konanych naw et g łęboko  o pożytku tego, co czynią. Po  licznych, 
w ysiłkach , k ończących  się zaw sze  rozprzężen iem  tego, co się sk le ­
iło, doszliśmy nareszcie  do tego, że m am y jakie  takie  zaczątki r o ­
b ót na L itw ie .  Co do ziem ru skich , to tam, po za garstką  rozp ro­
szo n y ch  przy jació ł politycznych, nie mamy nic dotychczas.

T a  skrom na praca, którąśmy dziś na L i tw ie  rozw inęli ,  nie 
daje w cale  pewności,  że się znów nie zdezorganizu je ,  że po k ró t­
k im  czasie  n ie  trzeba będzie zaczynać na nowo. D latego tak  je s t ,  
że b rak  nam tam zarów no ludzi, ja k  i jasn eg o  planu działania- 
T e n  program , któryśm y s> ie w ypracow ali w  K rólestw ie ,  w K raju  
Zabranym m oże być zastosow any tylko w małej części,  i to w p u n k ­
tach  m n ie jszeg o  znaczenia. B rak ow i ludzi zapobiedz m ożna ty lk o  
przez wyrobienie ich  sobie z młodego pokolenia, a ta praca przy ­
g oto w aw cza  tak że  nie da trw ały ch  rezultatów , jeżeli nie będzie 
prow adzona z ja sn y m , chociażby  ogólnym prog ram em  w ręku.

T rz e b a  pamiętać, że jeże li  K rólestw o je s t  n iezm iern ie  zaco- 
łane pod w zględ em  kultury polityczne j,  to Kraj Zabrany, naogó ł 
biorąc, o w ie le  gorze j je s z c z e  pod tym  w zględem  stoi. Mniej tu  
je s t  w praw dzie rozpow szechniony  ten typ płytki, który do spraw 
publicznych, a zw łaszcza  politycznych, b ierze się po błazeńsku, 
ale zato ja k a ż  su row ość pojęć, ja k i  brak  rozum ienia  n a je lem entar-  
n ie jszych podstaw  narodowego i politycznego bytu spo łeczeństw  !..

Na ty m  g ru n c ie  rodzą się na jd z iw acznie jsze ,  n a jn ie d o rz e­
czn ie jsze  zasady i pom ysły  praktyczne, o których  na jczęście j  m ożna 
pow iedzieć,  iż całą ich  dobrą stroną je s t  to, źe nie są w cie la n e  
w czyn, bo inaczej m ogłyby w iele  p rzy nieść  szkody. K sz ta łcen ie  
myśli politycznej,  k tóre  staw iam y sobie za pierw sze zadanie w s z ę ­
dzie, tu trzeba  zacząć od pojęć elem entarn ie jszy ch , trzeba  je s z c z e  
ustalać poglądy w rzeczach , co do których, zdawałoby się, n ik t  
w ątp liw ości m ieć nie powinien.

K am ień  w ęg ie ln y  naszej budow y program ow ej —  p rzew ró t 
w narodow ej polityce przez w yprow adzenie na w idow nię  narodo­
wo św iadom ego i polityeznie m yślącego ludu — tu nie zna jdu je  
dla s ieb ie  oparcia, bo lud tu nie je s t  rdzennie  polskim . W o b e c  
tego cała bu dow a program u inną tu być musi. T a  w łaśn ie  j e s t  
różnica  między stanow isk iem  politycznem  i d oktrynerstw em ,, że
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gdy ostatnie gotow e je s t  s tosow ać jeden program  w różnych w a ­
runkach , co n ieuchronnie  musi prow adzić  do rozbieżności rezu l­
tatów , p ierw sze, m ając je d e n  punkt w y jśc ia  i je d e n  w szędzie ce l  
na w idoku, rozw aża, jaką  robotę dla osiągnięcia  tego celu trz e b a  
na ró żn ych  polach w ykonać, dobiera do te j roboty  środki, i w s z ę ­
dzie w ystępu je z program em , do is tn ie jący ch  warunków' zastoso­
w anym . Ze stanow iska w łaśnie politycznego program  nasz, ja k k o l ­
w iek  jes te śm y  stronnictw em , bez względu na dzielnice, na jbardzie j 
w  sw y ch  dążeniach jed nolitem , nie może by ć  w szędzie  je d e n ,  
a przed ew szystk iem  nie może być ten sam w ziem iach l i te w sk ich  
i ru skich , co w rdzennie  polskiej cz ę śc i  daw nego obszaru R z e c z y ­
pospolite j.  Co w ięcej,  nie m oże on być ten sam  w  ziem iach  l i ­
te w sk ich ,  co w ru sk ich ,  bo między je d n e m i i drugiemi ogrom na 
istnfeje kulturalna i polityczna różnica.

Sk u tk iem  tego właśnie, ze k ra je  te  m ają  niepolską e tn o g ra ­
ficznie ludność, trudno jest ,  przy dzisie jszym  zamęcie pojęć p o l i ­
ty czn y ch  u nas, naw et porozum ieć się co do w łaściw eg-o zakresu  
zadań naszych na tym  gruncie .

J e d n ib y  ch c ie li  u znać te z iem ie za obce , a w tedy  bądź nie 
wdrącać się w  ich  sprawy, bądź prow adzić działalność w duchu 
p rz e c iw n a ro d o w y m ; inni, przyznając im niezależność kulturalną 
od P olsk i,  pod w zględ em  politycznym  łączą  j e  ju ż  dziś z naszą 
o jczy zną  ponętnym i w ęzłam i dobrow olnej fe d e ra c y i ; inni jeszcze  
ch c ie lib y  tu w id zieć  ro zk w it naszej kultury, ale stanow isko pol­
skości u w ażają  za stracone i p ro ro czem  okiem  w idzą zupełną j e j  
zagładę. Do tego w łaśnie  sprow adzają się na jczęście j  różnice w  poj­
m ow aniu kw esty i l i tew skie j  i r u s k i e j : dalej n ik t  n ie  idzie, g łęb ie j  
n ik t  nie sięga, bo na to, żeby dojrzeć, iż po za tern p ow ierzch ow - 
n em  n ie opartem  na żadnych re a ln y ch  danych załatw ieniem  spra­
w y, je sz c z e  coś by ć  może, trzeb ab y  m ieć  co k o lw ie k  dośw iadcze­
nia, cok o lw iek  praktyki politycznej z tego gruntu, a tego n ik t nie 
ma, bo nikt nie probow ał brać się napraw dę do rozw iązania  tych 
k w esty i w  życiu. D latego to w sz y sc y  „sp e cy a liśc i“ od k w esty i l i ­
te w sk ie j  i ru skie j  m ają  taką im ponującą pew ność  siebie , dlatego 
tak  są w olni od w szelk ich  w ątpliw ości co do sposobów ich  ro z ­
w iązania.  T en  kto rozw iązu je  zagadnienia  tylko na papierze, nigdy 
trudności nie spotka... .

Co do nas, to stosu jąc w łaśc iw y  nam sposób brania spraw 
politycznych  do L itw y  i R usi ,  nie możemy dziś baw ić  się w pro­
ro ctw a  co do przy sz ły ch  losów' żywiołu polskiego w tych ziem iach, 
ani określać dziś w zajem nego stosunku ludów w przyszłe j,  n ie ­
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podległe j R zeczypospolite j .  Można ro b ić  sob ie  mniej lub w ię ce j  
uzasadnione przypuszczenia, m ożna piastow ać w sw ej duszy pew ne 
w  tym  w zględzie ideały, ale program  polityczny taki, ja k  my go 
rozu m iem y, nie może ani się opierać na przypuszczeniach , ani 
u jm ow ać w postać k on k re tn ą  odległych ideałów —  program  musi 
w ychodzić  z is tnie jącego stanu rz e cz y  i w skazy w ać k ieru n ek  akcyi 
z punktu w idzenia interesu ogólnego, zgodnie z tem , jak s tro n ­
n ic tw o  ten interes rozumie.

P rzed e w szy stk ie m  pow in n iśm y  się starać o w yp racow anie  
tak iego  programu dla L itw y . Kraj te n  je s t  i tery toryaln ie  w ażnie j­
szy, i żyw ioł polski je s t  tam  siln ie jszy, i śród ogółu ludności nie 
polskiej w pływ  kultury nasze j w ię ce j  się tam  utrwalił,  w reszc ie  
—  co dla nas jest  w zględem  bardzo w ażnym  — mamy tam ju ż  
ja k i e  takie  zaczątki roboty i organizacyi.

P rzed  postaw ieniem  jakieg okolw iek , choćby  na jogóln ie jszego 
programu trzeba  zdać sob ie  p rzynajm nie j w bardzo ogólnych za­
ry sach  spraw ę z is tn ie jąceg o  stanu rzeczy .

Co to je s t  L i tw a  ?
Je s te m  przekonany, że w śród naszych m nie j lub w ięce j n ie-  

d ow arzonych  polityków , ro zs trzyg a jących  z góry  k w esty ę  li tew ­
ską, niew ielu  się znajdzie tak ich , coby  umieli na to pytanie jak o  
tako  odpowiedzieć.

Spróbu jm y na nie odpowiedzieć, nie pom ija jąc  na je lem entar-  
n ie jszych rze czy  — bo u nas na je lem entarn ie jszy ch  w łaśnie  rzeczy  
ludzie nie widzą.

Dziś L i tw ą  nazyw am y n iezupełnie to samo, co się L itw ą  za 
czasów  polskich nazywało i co nią j e s t  w  istocie. D zisia j tem  m ia ­
nem  oznaczam y sz e ś ć  g u b e rn ii  (wileńską, grodzieńską, k o w ie ń ­
ską, m ińską, m ohylow sk ą  i w itebską),  s tanow iących  w języ k u  ad- 
m inistracy i rosy jsk ie j  — kraj północno-zachodni. Otóż oprócz tych  
z iem  do L i t w y  należały : 1) czę ść  dzisie jszego  K rólestw a k on g re­
sow ego, w chod ząca  w skład g u bern ii  suwalskiej i 2) n iew ie lk i 
obszar  nadm orski (Połąga z okolicą), przyłączony za rządów Mi­
k oła ja  I do Kurlandyi. Natom iast do gubern ii  grodzieńskie j należy 
dziś  spory obszar (pow. bie lsk i,  b iałostocki,  sokolski), s tanow iący  
daw nie j cz ę ść  w ojew ództwa podlaskiego, a w ię c  ziemi koronnej.  
J e s t to  zresztą  drobna nieścisłość.

Kra j ten, z początku politycznie sam oistny, w szed ł w  u nię  
z Polską, zach ow u jąc  znaczną polityczną o d rę b n o ść ;  w ęzły te  
w sz a k ż e  coraz bardziej się zacieśniały, a jed n o cze śn ie  polskość 
zdobyw ała tam grunt coraz szerszy. Odbywało się to pod dwom a



Nr. 10. P R Z E G L Ą D  W S Z E C H P O L S K I Str. 6 1 3

w pływ am i: 1) kultura polska, jako  wyższa, coraz bardziej u trw a­
lała się na L itw ie ,  działając na w arstw y  w yższe , szybko się w n o ­
w y ch  w arunkach  cywilizu jące, dzięki czem u  użycie  ję z y k a  pol­
sk iego szerzyło się coraz w ięce j śród szlachty, w m iastach, śród 
d uchow ieństw a k ato lick ie j  części kraju, w reszc ie  śród części lu ­
dności w ie js k ie j ;  2) z P o lsk i ,  jak o  kraju g ęście j  zaludnionego, 
szło stałe osadnictw o na w s c h ó d ; część jeg o  kierow ała się  na 
L itw ę ,  dając je j  polską sz lachtę ,  żywioł m ie jsk i ,  w reszc ie  pewną 
ilość polskich chłopów. N ajszybcie j  bodaj szło utrw alanie kultu­
ralnego w pływ u polskiego i szerzenie się polskiego języ k a  ju ż  po 
rozbiorach, zwłaszcza w o k res ie  u niw ersytetu  w ileńskiego  i orga- 
nizacyi w ychow ania  pod jeg o  kierunkiem. Gdy po okresie  p ierw ­
szej stopniowej rusytikacy i za M ikołaja I, M uraw jew  zadał w  ciągu 
krótkiego  czasu silny c ios polskości,  gdy nastąpił potem okres  
skierow anych p rzeciw  nie j nieubłaganych praw  w yjątkow ych, zna­
czenie żywiołu polskiego w kra ju  ogrom nie  się zmniejszyło. 
Uogólnia jąc pow yższe, m ożem y pow iedzieć, iż L i tw a  polszczyła  
się przez w ieki, pod w pływ em  naturalnego całkiem  procesu spo­
łecznego, bez  św iadom ych w ysiłków , o k tórych  w ow e czasy  n ie  
myślano, że następnie w  ciągu ostatnie j połowy stulecia  podlega 
ona system ow i sztucznego , adm inistracy jnego  odpolszczania, który  
okazał się w znacznej czę śc i  skutecznym , ja k k o lw ie k  n iepropor- 
cyonalnie do użytych  środków.

L itw a  je s t  kra jem  na obszar blisko 2 7/2 raza w iększym  od 
dzisiejszego Królestwa K ongresow ego. Na ty m  obszarze ży je  zale­
dwie o kilkaset ty s ięcy  ludności w ięce j,  niż w  Królestw ie, co 
znaczy, że kraj je s t  b lisko  2 1j2 raza słabiej od K rólestw a zalu­
dniony. Poniew aż P o lacy  byli jed y n y m  niem al żywiołem , kraj ten  
cyw ilizu jącym  i tw o rz ą cy m  tu w szech stro n n y  postęp, system  praw  
w y ją t k o w y c h , żywioł polski u b e z w ła d n ia ją c y c h , pow strzym ał,  
a w  w ielu  w zględach  znacznie cofnął kraj w kulturze, tak, że 
je s t  to dzisiaj na jbardzie j  zaniedbany społecznie i cy w il izacy jn ie  
ze w szy stk ich  k ra jów  europe jsk ich . E konom iczny  zastój j e s t  pra­
w ie  zupełny, ośw iata  ludu w cale się n ie  posuwa, ruchu u m ysło­
w ego żadnego, prasy w ca le  niem a (na całym  obszarze w ychodzą 
dwie nędzne gazety  rosy jsk ie ,  z tych  je d n a  półurzędowa), s łow em  
zacofanie kraju dochodzi do potw orność:.

R ozm aite  części L i tw y  różnią  się g ru n tow n ie  pod w zględem  
kultury, języ k a  ludności,  w yzn an ia  i t. d L ud ność  kraju składa 
się z Polaków', L itw in ó w , Białorusinów', Małorusinów, L o ty s z ó w , 
Żydów, w reszc ie  Rosyan.
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N ajliczn ie jszy m  szczepem są B i a ł o r u s i n i ,  t. j .  lu dność 
m ó w iąca  rozm aitym i odcieniam i n arzecza  czy ję z y k a  b ia łoruskiego. 
Z n ich  składa się m asa lu dności w ie jsk ie j  w  gu bern iach  m ohy- 
ło w sk ie j ,  m ińskie j ,  większości w iteb sk ie j ,  oraz części w ileń sk ie j  
i g r o d z ie ń s k ie j ; s tanow ią  oni przeszło  4 0 %  zaludnienia L itw y  (za 
ścisłość statystyczną przy is tn ie jący ch  danych rę cz y ć  nie można). 
S to ją  kulturalnie ze w s z y s tk ic h  szczepów  najniżej,  m ów ią ję z y -  
b iem  najm nie j w yrobionym , indywidualność, jako lud, m ają  bardzo 
ubogą, są przeważnie analfabetam i, zakresem  pojęć nie p rz e w y ż ­
sza ją  naogół najniże j cy w ilizow anych  ludów Europy. S ą  w yznania  
praw osław nego, dość obo ję tn i zresztą  re lig i jn ie ,  jak o  lud z j e ­
dnej strony pierwotny, z drugiej niedawno, bo w pierw sze j poło­
w ie  stulecia, naw rócony  przymusowm z Unii. D robna część u k r y ­
c ie  p raktyku je  katolicyzm . Św iadom ości narodowm-politycznej nie 
m ają  żadnej. Szkoła, o ile  is tn ie je ,  i wojsko -silnie ich  rusyfikuje , 
a le  w pływ  to naogół dość przem ija jący , bo żyją życiem  zbyt pier- 
w otn em , ażeby  m ieli sposobność częstego ocierania  się o j a k i e ­
k o lw ie k  części m achiny  państwow ej, w pływ  rosy jsk i reprezentu ­
ją ce j.  D uchow ieństw o białoruskie, nisko sto jące kulturalnie i m o ­
ra ln ie ,  je s t  s ilnie zn iosk iew szczon e ,  licząc w w'yźszej h ierarchii 
w ie lu  czystych  Moskali, często z pochodzenia, a zaw sze z ję z y k a  
i sposobu m yślenia . Jed n o stk i ,  odbiera jące w n iew ie lk ie j  l iczb ie  
p e w n e  w yk szta łcen ie  (synow ie popów, lub w łościan) zostają zaw ­
sz e  R osyanam i, przew ażnie nawet działaczami rosy jskim i.

Drugi główmy szczep m ie jsco w y  — to L i t w i n i .  Z nich 
składa się ludność w ie jsk a  całej gub. k ow ień sk ie j  i znacznej c z ę ­
ści wdleńskiej. S tanow ią  oni około 15°|0 ogółu ludności L itw y .  
W s z y s c y  niem al katolicy rzym scy, m ów ią języ kiem  całk iem  odrę­
bnym , indyw idualność etn iczną mają bardzo w yraźną, pod w z g lę ­
dem kultury, zw łaszcza wr gub. k ow ieńsk ie j ,  sto ją  w zględnie  w y ­
soko, będąc ludem zamożnym i dość ośw ieconym  — nauka cz y ­
tania (po li tew sku  alfabetem  łacińskim , przez rząd zakazanym ), 
acz udzielana ta jnie, j e s t  bardzo rozpow szechniona. Zakaz dru ko­
w an ia  naw et modlitewmików li te w sk ich  czcionkam i łac ińskiem i 
w y w o ła ł  kontrabandę druków z za kordonu (z Prus), a ta znów  
dała m ożność s tw orzen ia  prasy nielegalnej,  dość czytanej przez 
lud znacznej części kraju . In te ligencyę litew ską, pracu jącą nad 
ro zw o je m  zaczątków  kultury litew skie j s tanow ią przew ażnie księża, 
będący  synami włościan. Obok nich pow sta je  nie liczna in teligen- 
eya św ie ck a  z synów  w łościańskich , odbiera jących  w yższe w y ­
kszta łcenie  — co pow oduje często zerw anie  z rodzicami, k tó-



N r. 10. PR Z EG LĄ D  W S Z E C H P O L S K I Str. 61B

rzy by  chc ie li  w idzieć synów  księżm i — ta  w szakże  idzie p rz e ­
w ażnie  za ch lebem  do R osyi i dla kra ju  zosta je  straconą. Śród 
te j  in te lig encyi św ieck ie j  panuje naogół k ieru n ek  m ocno n ieprzy ­
c h y ln y  Polak om  i polskości, do tego stopnia, że prowadzi n aw et 
po  dobrowolnej rusyfikacyi *). Dodać należy, że na js iln ie jszy  je s t  
ru ch  litew ski w tej części L itw y , która należy do K rólestw a  po l­
s k ie g o  (w gub. su w alsk ie j) ,  i tu też, na k resach  etnograficznych 
polsko li te w sk ich  kw esty a  li tew ska w ystęp u je  w postaci dość 
o stre j ,  jako w alk a  o ję z y k  w kościele .

Do szczepów m ie jsco w y ch  należą je s z c z e  na L i tw ie  Ł o t y ­
s z e  i M a ł o r u s i n i ,  jed n i i drudzy mało l iczebni (parę ®|0 lu ­
dności), zam ieszku jący  n iew ielki obszar. P ie rw s i  za jm ują Inflanty 
P olsk ie  (półn.-zachodnią czę ść  gub. w itebsk ie j) ,  są rzym skim i k a to ­
l ik a m i (część  n iew ie lka  na granicy Inflant w łaśc iw y ch  w yzn a je  
lu teranizm ) i niewiele się różnią od L itw inów , ostatni zaludniają 
znaczną część  gub. grodzieńsk ie j,  są praw osław ni (od czasów  z n ie ­
s ien ia  Unii na L itw ie )  i przedstaw iają  ten  sam odłam R u sinów , 
k tóry  m ieszka w  K rólestw ie (w pow bialskim , w łodaw skim  i t. d.). 
K u ltu ra ln ie  i pod w zględem  możliwej roli politycznej rów nie  małą 
w arto ść  przedstaw iają , ja k  Białorusini.

Ci odw ieczni m ieszkańcy  kraju zajm ują, jako lud w ie jsk i 
ca ły  niem al obszar L itw y . Granice między szczepam i nie są ani 
-bliżej określone, ani naw et s ta łe :  faktem  je s t  np., że l i tew szczy -  
zna od w ieków  się n ieustannie cofa, a g ranica  ję z y k a  b ia łoru­
sk iego  przesuw a się ciągle na północ, tak, iż ogrom ne obszary, 
.znane w historyi. jako czysto-lite .wskie, dzisiaj są ju ż  białoruskimi.

Z tych szczepów  w szakże  składa się tylko lud w ie jsk i (po­
m ija jąc  szczupłą garstk ę  inteligencyi l i tew skie j ,  która tak że  w sfe 
rz e  w yższych  potrzeb musi przy jm ow ać kulturę polską lub ro sy j­
sk ą)  ; ludność miast i in te ligencyę stanow ią żywioły, które się  pó­
ź n ie j  z jawiły w kraju bądź przez im igracyę, bądź przez asym i- 
lacy ę  p ierw ias tk u  m iejscow ego.

Główne śród nich m ie jsce  za jm ują P o l a c y ,  należący  w c z ę ­
śc i  do pierw sze j grupy. S tan ow iąc  1 5 — 2 0%  ogółu ludności mają 
on i w e w szy stk ich  w arstw ach  przedstaw icie li .  Jak o  lud w ie jsk i ,  
zam ieszk u ją  przedew szystkiem  zw artą  masą w spom nianą w y ­
ż e j  cz ę ść  Podlasia, którą dołączono do gub. grodzieńskie j,  dalej 
z aś  w iększy m i lub m nie jszym i płatami siedzą śród ludności m ie j­

*) Natomiast polszczą się zwykle zamożniejsi włościanie, bogacący się często 
.na dzierżawach rolnych i wchodzący stopniowo do w arstw y inteligentnej.
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scow e j,  g łów nie  w gub. w ileń sk ie j  i grodzieńskie j,  a w m nie jsze j  
i lości w  kowieńskiej i m iń s k ie j ;  są oni tu bądź osadnikami, bądź' 
też  pochodzą z ludności m ie jsco w e j,  spolszczonej przez kościół* 
(g łów nie  polszczyli się przez katolicyzm  Białorusini, k tórych  języka- 
n ie  używ ano, ja k  l i tew skieg o, w kościo łach obrządku łacińskiego).- . 
P ró cz  tego do ludu w iejsk iego zaliczyć trzeba  w yższą służbę- 
d w orską  polskiej narodowości,  rozproszoną po całym kraju, oraz- 
drobną sz lachtę ,  dość liczną w  niektórych  okolicach. Dalej w g łó -  
wmej m asie  polską je s t  ludność ch rz eśc i ja ń sk a  miast i miasteczek,, 
oraz in te lig encya  zaw odow a (lekarze, adw okaci i t. d )  Za P ola ­
ków  też uw ażać należy m ów iących  po polsku m ahom etan tatar­
sk iego  pochodzenia, k tórych tu jest  znaczna liczba. N akoniec w ar­
s tw a w ie lk ic h  posiadaczów rolnych, d zierżaw ców , w reszc ie  oficya- 
l is tów  ro lny ch  składa się w głów nej masie ze szlachty polskiej;.  
P olski lud w ie jsk i  stoi kulturalnie  bardzo nisko, przew ażnie n ie ­
w ie le  w y że j  od sąsiadów B iałorusinów . Ż y w io ł m iejsk i jest r ó ­
w n ież  kulturalnie ogrom nie  zacofany, w o b ec  braku niezbędnych- 
czy n n ik ó w  kultury, zw łaszcza  polskiej.  T o  samo można pow ie­
dzieć o szlachcie , z w y ją tk ie m  zam ożnie jszej,  której położenie p o ­
zwala je j  żyć szerszem  życiem , zarów no ekonom icznem , ja k  kul- 
turalnem . Na k resach  dalszych W schodnich dziś polszczyzna ży je  
ty lk o  w domu i kościele.

P o lsk o ść  się na L itw ie  w chwili obecnej nie rozrasta. W o b e c  
pow strzy m ania  kraju w  ek o n o m iczny m  rozw oju  nie przybyw a dla 
in te lig encyi polskiej pól do p ra c y ;  przy  zak azach  kupow ania z ie ­
m i n iem ożliw e je s t  rozrastanie się, a przeciwmie odbyw a się k u r­
czen ie  polskie j posiadłości ; w s łu żb ie  państw ow ej,  na kolejach; 
i t. d. nie dają ch leba  P o l a k o m ; praw o o m ieszanych  małżeń-. 
s tw ach  zabiera  część m ieszk ańców  pochodzenia polskiego na rz e cz  
praw osław ia, a w następstw ie  i m o s k ie w s z c z y z n y ; nie przyczy­
nia ją  się do rozw oju  polskiego życia ani go podtrzym ują instytucye 
cyw ilizacy jne, ja k  stow arzyszenia ,  k luby, teatry  i t. p. —  w szystko 
to bow iem  je s t  n ie d ozw o lon e ;  tępi polszczyznę adm inistracya 
sw ym i zakazam i rozm aitych  j e j  ob jaw ów , tępi j ą  szkoła tępi j ą  
n aw et tak  w ażna instytucya w sp ółczesnego  życia  cyw ilizow anego, 
ja k  p rasa :  w o b ec  b rak u  pism m ie jsco w y ch  P olacy  na L itw ie ,  
zw łaszcza  na w schodnich  kresach , czyta ją  i p renu m eru ją  pisma 
ro sy jsk ie ,  bo w polskich  pism ach K ró les tw a  zamało je s t  m ateryału, 
m a jącego  znaczenie w ich życiu. *)

*) Takie gubernie, jak  witebska i mohylowska odbierają zaledwie po kilka­
set egzemplarzy polskich czasopism, licząc przeszło po l ł/„ miliona mieszkańców..
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N iew iele  mniej liczebni od Polaków są Żydzi, s tanow iący  
g łów ną masę ludności m ie jsk ie j ,  zarówno w w ielk ich  miastach, 
ja k  w m iasteczkach . Skręp ow anie Polaków  praw am i w yjątkow em i, 
n iezdrow e stosunki, w ynik a jące  z zastoju cyw ilizacy jnego  i e k o ­
nom icznego, otw orzyły  dla n ich  pole do w zględnego prosp erow a­
nia, do opanowania całego niem al handlu, n ie licznych  gałęzi w ie l­
k iego  przem ysłu  i n a w e t  w w iększe j części rzemiosł. L ic z n a  lu­
dność żydowska utrzy m uje  też znaczną ilość sw ych w spółplem ień- 
ców  na stanow iskach  in te l ig en cy i zawodowej. K ulturalnie jsi żydzi 
przyjęli ję z y k  rosy jsk i,  k tóry  się coraz bardziej i w m asach  ż y ­
d ow skich upowszechnia, czyniąc z żydów najpow ażnie jszych  roz- 
sadników państw ow ej kultury w kraju.

N ajśw ieższym  w re sz c ie  i na jm niej licznym  składnik iem  lu ­
dności są R o s y  a n i e .  S ą  oni bądź napływ ow ym  żywiołem , ja k o  
urzędnicy i w ie lcy  posiadacze rolni, korzysta jący  z przyw ile ju  na­
bywania ziemi *), bądź też m ie jscow ym , pochodzenia białoruskiego. 
T u  należy duchowieństwo praw osław ne, obsługu jące połowę ludno­
ści kraju, liczni urzędnicy, nauczyciele i troch ę  in te lig encyi z a w o ­
dowej —  w szystko synowue duchow ieństw a, a w części i ch ło ­
pów, znaczna ilość półinte ligencyi — dyaków, nauczycie li w ie j ­
sk ich, oficyalistów rządow ych, w reszc ie  trochę jed n o ste k  z ludu 
zm oskalonych w  służbie rządow ej. Moskale m ają  monopol na 
pracę kulturalną w  kraju, monopol zaw arow any z n ies ły ch an ą  s u ­
row ością  p rzestrzeganem i praw am i w y ją tk o w e m i :  o te m , ja k  tę 
pracę rozwinęli, św iad czy  fakt, że w dziesięciom ilionow ym  z górą 
kra ju  prasa (rosyjska) sk łada się z jed neg o  dziennika przez rząd 
subwmncyonowanego i jed n eg o  codziennego światka, zaspak a ja ją ­
cego niew ie lk ie  potrzeby m ie jscow ych  Żydów.

A teraz, nie b aw iąc  się w  żadną rozpustę um ysłową, bo 
tak by m  nazw ał rozprawianie dziś o tem, jak i  będzie stosu nek  
L i tw y  do P olsk i w  niepodległej Rzeczypospolite j lub też kto po­
w in ien  być panem  tego  kraju, gdy Moskale przestaną go g n ę b ić ,  
postaw m y sobie p y ta n ie : kto w obecnych  w arunkach , przy o b e ­
cnym  składzie ludności i je j  s iłach  — ja k e śm y  j e  wyżej przedsta­
wili —  może co dla przyszłości tego kra ju  zrobić i co tu je s t  do 
zro b ien ia?  T rz e b a  przy jrzeć  się roli żywiołów, ludność kra ju  sk ła ­
dających, i ocen ić  ich  zdolność do pracy społecznej,  m ające j na 
celu w yprow adzenie kra ju  z tego zastoju, z tej ruiny, w którą 
został środkami politycznym i pogrążony.

*) Do napływowego żywiołu rosyjskiego zaliczyć należy osiedlonych w kraju 
jeszcze za czasów Rzeczypospolitej moskiewskich Starowierców.
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Zw róćm y przed ew szystk iem  uw agę na n a jstarszych  m ieszk ań­
ców  kraju, na B ia łorusinów  i L itw in ó w , bo o Ł o ty szach  i Mało- 
ru sinach , jako o ilościach drobnych m ó w ić  n ie  warto.

Co do B ia łorusinów  — to n ik t nie zaprzeczy, że może o n ich 
b y ć  mowa, jako o szczepie, o plem ieniu , nie zaś o narodowości. 
B y  na ostatnie miano 'zasługiwać, trzeba  m ieć jak ąś ,  e lem entarną 
ch o ćb y  organizacyę w ew nętrzną , ja k ą ś  choćby  n iew ie lką  duszę 
zbiorową, choćby zaczątek  ja k ic h ś  aspiracyi wspólnych. Tego  lud 
b ia łoru sk i niema. D aw n ie j  oddawał polszczyźnie w szystko, co się 
w znosiło  po nad najniższy poziom kulturalny, i polszczyzną żył, 
o ile po za zakres n a je lem entarn ie jszych  potrzeb w ykraczał.  Dziś  
po lsk ie  w pływ y w szerok im  zakresie  je sz c z e  trw ają ,  bo w pływ ów  
kulturalnych  czterdzieści lat na jsprężystszej adm inistracyi nie w y ­
pleni, ale do nich przy b y w ają  rosy jsk ie ,  w szystko  zaś prawie, co 
z tego ludu wychodzi, co nad je g o  poziom się w znosi, zabiera 
m oskiew szczyzna , dzięki tem u przedew szystkiem , że narzucone 
lu dow i praw osław ie  je s t  re ligią  rosy jską , że przyw ileje, dawane 
j e g o  w yznaw com , siln ie  w iążą ich z m achiną państwow ą. O prze­
robien iu  u bogich  p ierw ias tk ów  białoruskiej indywidualności sz c z e ­
pow ej na indyw idualność narodową nik t tu n ie  myśli. Od czasu 
do czasu z jaw ia ją  się próby l i te rack ie  w  ję z y k u  białoruskim , w y ­
łączn ie  praw ie przez P olak ów  robione. Polacy też jed y n ie  m yślą 
czasami o szerzeniu  ośw iaty  w  języ ku  białoruskim , ale to także 
dotychczas kończyło  się na niczem. P rzy  dzisie jszym  stanie języka 
bia łoruskiego  i przy braku literatury w tym  ję z y k u  rzecz  się tak 
przedstaw ia, że nauczanie  w języku białoruskim  przy pom ocy al­
fabetu m oskiew sk iego  (grazdanki) prowadzi do rusyfikacyi, użycie 
zaś alfabetu łac ińsk iego  je s t  po lon izacy ą ;  przy słabej indyw idual­
ności m ow y bia łoruskie j ,  w  pierwszym wypadku będzie to nauka 
czytan ia  rosy jsk iego , w  drugim — polskiego. O tem, żeby B ia ło ­
rusini, ten na jliczn ie jszy  szczep w kraju, mogli w nim ja k ą k o l­
w iek  rolę, ja k o  odrębna narodowość, odegrać, dziś mowy być 
nie może.

Inna rzecz z L itw in am i.  Mówią oni języ kiem , nie m ającym  
bliższego p o k rew ień stw a  ani z polskim, ani z rosyjskim. Chłop 
li tew ski przew ażnie  żadnego z tych ję z y k ó w  nie rozum ie, ja k k o l ­
w ie k  w stosu nkach  z w arstw am i in te ligentnem i z polszczyzną się 
osłuchu je i przy zw y cza jon y  do panowania kultury naszej,  kształcąc 
syna, uczy go p rzedew szystkiem  po polsku, i ja k k o lw ie k  dziś, 
w is tn ie jący ch  stosunkach p o litycznych  przez szkołę w ojsko  i s t o ­
sunki z w ładzam i coraz więcej się z m o skiew szczyzn ą  zapoznaje.
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Lu d  ten modli się w sw oim  języ k u , m ając zaś re lig ię  kultural- 
n ie jszą  od B ia łorusinów , przez kośció ł zdobył pew ną ośw iatę ,  
przy zw yczaił  się do alfabetu łac ińsk iego  (tak że dziś zastosow anie 
innego do ję z y k a  l i tew skiego  uw aża za herezyę).  O św iata  ludowa 
j e s t  tu m ożliw a tylko w języ ku  li tew skim , a o d byw ając  się przy 
pom ocy zakazanego alfabetu i stąd zakazanych  pism i książek je s t  
ośw iatą  w zględnie wolną. Ł ą c z y  się tedy z nią prow adzona przez 
pisarzy li tew skich  propaganda l i tew skie j  sam oistności kulturalnej.  
D u chow ień stw o , ściśle  zw iązane z ludem, przy panowaniu w k o ­
śc ie le  języ k a  litewskiego, mimowoli n aw et pracu je  nad je g o  ro z ­
w o jem  i udoskonaleniem , a p ierw sze  zastępy in telig encyi naro ­
dowo litew skie j ,  z w łaściw ą w sze lk im  młodym żyw iołom  nam ię­
tnością  i pod zbytnim , co prawda, w p ły w em  natchnień  ro sy jsk ich  
usiłują w ytępić w'pływ kultury polskiej, odebrać języ k o w i pol­
sk ie m u  w kra ju  rolę uprzyw ile jow aną ję z y k a  w yższy ch  potrzeb 
i usunąć go całk iem  z użycia. W  znacznej mierze dzięki ru chow i 
-narodowo-litewskiemu (działają i tu inne w pływ y, j a k  sąsiedztw o 
w y ższy ch  kulturalnie krajów', P ru s  W s c h o d n ic h  i K urlandyi, oraz 
ro z w in ię te  ogrom nie  śród L itw in ó w  pow rotne w ychodztw o z a ro b ­
k ow e do S tan ów  Z jednoczonych i Anglii) , cz ę ść  Litwry, przez L i t w i ­
nów  zaludniona, je s t  jedyną, w której ośw iata  ludowa postępuje, 
gdzie śród masy ludowej is tn ie je  p ew ien  ru ch  umysłów, w ytw a­
rza ją  się p e w n e  aspiracye i t. d. Z tego stanow iska, L itw in ó w , 
ja k o  sam oistną grupę kulturalną, trzeba u znać za żyw ioł czynny 
W' pracy dla postępu i przyszłości kraju. T rz e b a  wszakże pamiętać, 
iż przy .dzisiejszym poziom ie sam oistnej kultury li tew skie j ,  praca 
czysto l i tew ska  nie może Zatoczyć szerszy ch  k ręg ów , nie może 
ob jąć w szy stk ich  potrzeb te j części kraju, w  którym oprócz w'si 
są miasta, oprócz ludu w ie jsk iego  ży je  ludność m ie jska  i wyżej 
ośw ieco n e  warstwy, nie znające w znacznej części języ k a  l i te w ­
sk ie g o  i nie m ogące ze w zględu na je g o  niedostateczne w y ro b ie ­
nie, posługiwać s ię  nim w zakresie  potrzeb sw eg o  życia. Położenie  
społeczne Litwinów', ja k o  ludu i garstk i pracu jącej  in teligencyi,  przy 
należeniu  w iększy ch  obszarów' ziemi do przedstaw icie li  innej n a ro ­
dowości, przy miastach nielitew'skich kulturalnie, sprawia, że nie 
m ożna ich uważać za źywdoł ca łk ow icie  rep rezentu jący  daną część 
kra ju  i mogący ześrodkow'ać W' sw'ych rę k a c h  całą pracę społe­
czną, której ten  kraj potrzebu je .  Z drugiej strony  trzeba  pamiętać, 
że L itw in i  stanow ią zaledw ie 15°j0 ludności kraju, zw anego Li- 
tw ą, że za jm ują oni zaledw ie piątą część  je g o  terytoryum , i że 
przy  sw ej roli młodej narodowości, dopiero zaczy n a jące j  w ytw a-
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rzać  w łasną  w ars tw ę  inteligentną, żadnego w pływ u nie mogą w y ­
w ie ra ć  na ży c ie  4|5 części kraju. Ja k k o lw ie k  tedy niew ątpliw a je s t  
poważna ich  rola w pracy społecznej i cyw ilizacy jne j na L itw ie , 
m usi się ona ograniczyć do małej czę śc i  kraju, a i tam tylko część  
potrzebnej pracy o b e jm ow ać może.

O roli Żydów, ja k o  odrębnego składnika kulturalnego m ów ić 
n ie  można. Mając ogrom ne znaczenie w życiu ekonom ieznem  
i społecznem  kraju, w  sferze kulturalnej nie w ystępują  oni, jako 
grupa sam oistna, ale czepiają się kultury  rosy jsk ie j  i jej służą.
0  ile tedy w znoszą  się oni po nad poziom bierne j egzystencyi 
c iem n y ch  m as żydow skich, trzeba  ich pod w zględem  kulturalnym  
za R osy an  uważać.

Ostatni są w chw ili o becnej żyw iołem  najsilnie j wpływają­
cym  na losy kraju. Mając za sobą państwo z całym  aparatem  praw 
w y ją tk o w y c h ,  dających im w yłączn e  prawo „urządzania" kra ju , 
zrobili  sporo w  kierunku odebrania mu znamion kultury polskiej,  
a le  to, co na je j m ie jsce  w nieśli ,  ty lko w bardzo luźnem rozu m ie­
niu może by ć  nazw ąne kulturą. Zniósłszy Unię i prześladując 
rzy m sk i kościół,  w prowadzili w kra ju  w ładające połową jego dusz 
prawosław ie, nie kościół, ale raczej falsyfikat kościoła, będący na tym  
g ru n c ie  w łaśc iw ie  ekspozyturą  p o l ic y i ; usunąw szy szkoły polskie 
z u n iw ersy te tem  polskim  w W iln ie ,  n ie  ośm ielili się dać na je g o  
m ie jsce  u niw ersy te tu  rosy jskiego, bojąc się  tw orzy ć ogniska młodzieży 
polskie j,  a szkoły  średnie i n iższe zrobili narzędziem  polityki i po­
licy i ; z a k azaw szy  w szelkiej organizacyi um ysłow ego życia pol­
sk iego  (prasy, teatru, odczytów polskich, s tow arzyszeń  i t. d.), na 
to m ie jsce  nic nie stw orzyli lub je ż e l i  zrobili to rzeczy  bez siły 
społecznej będące  najw idocznie j  robotam i policy jnem i. Słowem- 
m ie jsce  całej samoistnej organizacyi życia społecznego zajęła poli- 
cya, która zastępuje krajowd kościół,  szkoły, stow arzyszenia, prasę
1 t. d. P om im o, iż rząd ogrom nym  nakładem  zainstalow ał w  kraju 
legion Moskali, dobrze płatnych, jako  urzędników, pom im o że 
sztucznie stw orzył rosy jsk ą  w łasność z iem ską, pomimo że w y ch o ­
w ał ju ż  sporą ilość R osy an  z m ie jscow ego żywiołu białoruskiego,, 
pom im o że l icz b ę  przedstaw icie li kultury rosy jsk ie j  dobrowolnie 
pow iększyli  Żydzi, żyw ioł rosy jsk i nie w ykonał w tym kraju  żadnej 
prasy sp o łe cz n o -cy w il iz a cy jn e j : zrobiono dia utrw alenia  kultury ro ­
sy jsk ie j  wszystko, co mogło zrobić  państwo, ale jako społeczeństwo,, 
n ie  zrobiono nic prawie. Jeż e l i ,  m a jąc  monopol pracy i stuczne 
poparcie rządu, dawane tak im  kosztem , żyw ioł rosyjski osiągnął 
ta k ie  rezultaty , to czegóż niożnaby się od niego spodziewać w w a ­
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ru n kach  rów noupraw nienia  narodowości, w olnego, n ie sk rę p o w a ­
nego prawa pracy społecznej dla w s z y s t k ic h ? . .  Jeże li  ty le zrobiono 
w  okresie, kiedy uwaga całej Rosyi była sk ierow ana na odbicie  
P olak om  te j  „iskoni russkoj z i e m l i to cóż się osiągnie teraz, gdy 
g łó w n e  w ysiłk i R osy i będą musiały się  sk ierow ać na W s c h ó d  D a ­
leki?...  J e s t  n iew ątp liw ą rzeczą, że przy na jw ięk szem  u p rz y w ile ­
jo w a n iu  ze. strony rządu (a w iększego, jak  dzisie jsze, trudno sobie 
pomyśleć) żywioł rosy jsk i przez długie jeszcze  lata nie będzie 
zdolny poprowadzić kraju  po drodze cyw ilizacy jnego  postępu.

Pozosta ją  Polacy . Ci, skrępow ani do tego stopnia, że na o b ­
szarze bardziej polskiej połow y kra ju  obow iązuje  zakaz m ó w ien ia  
po polsku w m ie jscach  pu blicznych , pozbawueni praw a nabyw ania  
ziemi, organizow ania się, porozum iew ania się na m ie jscu  przy po­
m ocy drukow anego słow a i t d., z w yrytym i zbyt g łęboko  w  pa­
mięci okrucieństw am i m u raw jew ow sk iem i,  by m ieć  odw agę do 
jak ich k o lw iek  szerszych  narodowych poczynań, pozostali oni j e ­
dnak głów nym i przedstaw icie lam i cyw ilizacyi w kraju. Pozostali 
nimi, pomimo że społeczeństw o polskie w’ tym k ra ju  nie postąpiło 
w  rozw oju , że nie przeszło  te j  doniosłej ewolucyi społecznej,  
ja k a  po pow staniu  odbyła się w  K rólestw ie , że nie w ytw orzyły  
-się, ja k  tam, w  jego ło n ie  now e żywioły inteligentne, w n o szące  
w  życie now ą pracę i n ow e pierw iastk i postępu, że szersze  życie 
kulturalne pozostało tu praw ie w yłącznym  p rzy w ile jem  tych , k tó ­
rzy niem  żyli przed półw iekiem , t. j .  szlachty. L ic z n ie jsz e j  inteli-  
gencyi m ie jskie j  n iem a tu dotychczas, w arstw y  pracujące m ie jsk ie  
pozostały zacofane, ja k  były, lud nie postąpił nic w' ośw iecie . P o ­
m im o to Polaków’ tu sią boją, polska kultura czuć się daje na ż- 
dym kroku, a je ż e l i  się w  kra ju  coś lepszego robi, to się polskiemi ro b i 
rękami. Cóż to znaczy?... .  To  znaczy, że dotychczas jed y n y m  ż y ­
w iołem  w  kraju, k tóry  m oże coś dla jeg o  postępu w szerszym  
zrobić zakresie, są Polacy . Gdyby w szystk ie  siły  polskie, k tóre  
dziś pozostają b iern e ,  zgnębione, b o jące  się praw ie  do im ien ia  
polskiego przyznać i katolicyzm em  zaledwie oznacza jące  syvą, 
odrębność, gdyby te  siły w ystaw ić choć w słabym stopniu na 
wpływ n ow oczesne j ośw iaty  i uczynić kulturalnie  czynnem i, p o l ­
skość, pomimo całego system u praw  w y ją tk o w y ch , ruszyłaby te n  
kraj z zastoju, w  ja k im  on się dzisiaj znajduje. Je ż e l i  kultura p o l ­
ska, reprezentow ana w y łączn ie  niemal przez szlachtę, w y w iera  
silny w pływ  na życie kra ju , to o ileż w iększy  by łby  ten wpływ, 
gdyby zgodnie z potrzebam i n ow oczesnego  życia, zaczęły  pod j e j  
.sztandarem p racow ać i inne wmrstwy polskie tego  kraju.
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Jeże l i  my, jed y n i dotychczas szerzycie le  cyw ilizacyi w ty m  
kraju, pozostaliśm y i dziś jedy nym i, co mogą go skutecznie c y w i­
lizow ać, to cofanie się z tego pola lub nawet zaniedbyw anie tego, 
co zrobić  można, byłoby c iężk ą  zbrodnią w o b ec  kra ju  i św iad ­
czy łoby  na jdow odnie j o naszem  znikczem nieniu . L itw a , o jczy ­
zna w szystkich, którzy  j ą  zam ieszkują, na jw ięce j w ym aga od 
ty ch , k tórzy  n a jw ięce j  zrobić są z d o ln i ; kto przy zdolności pracy  
o jczy źn ie  nie daje, ten  j ą  zdradza. Z tego stanow iska z a n ie d b y w a ­
n ie polskiej pracy kulturalnej na L itw ie je s t  zbrodnią w obec sam ej 
L itw y .

J e s t  tu je s z c z e  drugi punkt widzenia, który my, ja k o  s t r o n ­
n ic tw o  narodowe, m usim y w y su w ać na plan pierw szy. Je s t  to in ­
te re s  narodowy, który  m u sim y m ieć  na widoku w szędzie, czy to  
w  rdzennej Polsce, czy na k resach ,  czy na w ych dztwie. Z tego  
stanow iska ,  bez  względu na to, czem  jes te śm y  di .ego kraju, m u ­
sim y starać się ten  żywioł polski, k tóry  tam istnieje, podtrzym y­
w a ć  i p racow ać nad jeg o  rozw ojem , m usim y naw et szerzyć pol­
sk ość ,  o ile to je s t  w  naszej mocy. Musimy dążyć do u ru c h o m ie ­
nia  społecznego i politycznego w szy stk ich  sił polskich w  kraju, 
przed ew szystk iem  przez ośw iatę , m usim y strzedz ludność polską, 
przed w ynarodow ieniem , pierwiastki kultury polskiej w kraju 
przed w ytępieniem , m usim y rozp ow szechniać  polskie  obyczaje, s z e ­
rzy ć  polskie życie  i je g o  ideały, rozp ow szechniać  zna jom ość j ę ­
zyka polskiego.

T o  stanow isko  nasze, jed y n e  stanow isko narodowe, było już 
form ułow ane dość jasno  i w yw ołało  u pew nego typu polityków 
oburzenie. Znaleźli się naw et sm ark acze polityczni, k tórzy p ró b o ­
w ali do nas p rzyczepić  miano „polskich hakaty,stów". W p raw d zie  
z tego rodzaju  politykami nie polem izu je  się, co najwyżej m o ż n a  
ich  za uszy w ytargać ,  ale że zbyt dużo je s t  ludzi u nas, b o jący ch  
s ię  ja sn eg o  ok reś len ia  zadań politycznych i uw ażających  za p rz y ­
jem n ie jsze  b u jać  w obłoku m glistych  frazesów, m usim y to s tano­
w isk o  nasze m ożliw ie śc iś le  określić.  Jes te śm y  Polakam i, ja k o  P o ­
lacy jes te śm y  obyw atelam i L itw y  i ch cem y  jed n em  i drugiem zo­
stać. Kto zaś je s t  szczery m  Polakiem, dbającym  o p rzyszłość 
polskości,  te n  n ietylko będzie je j  bronił, ale i szerzy  ją .  N aturalnie , ani 
chcem y, ani m ożem y naw et u żyw ać do szerzen ia  polskości śro d ­
ków  n iegodziw ych, ja k ich  używ ają  w sw y ch  ce lach  N iem cy lub 
Moskale — n ie jes teśm y  przecież  na L itw ie  żywiołem  u p rz y w ile ­
jo w an y m , ale p rzeciw n ie  najsilniej prześladowanym...
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Gdy sta jem y w kraju z m ieszaną ludnością na gruncie  naro­
dowym, m usim y określić  sw e stanow isko w zględem  innych ży ­
wiołów, które, działając na tym  sam ym  g ru n c ie  będą z nami w sp ół­
zawodniczyły. M owa tu może być dotychczas o Moskalach tylko 
i o L itw in ach ,  bo to są jed y n e  żyw ioły  czynne, k tóre  tam spo­
tykamy. B ia łoruska część L itw y  je s t  w łaśc iw ie  polem  w sp ółza­
w odnictw a między nami i Moskalami, n ikogo trzeciego, kultural­
nie czynnego tam  niema

C hyba nie trzeba  dowodzić, iż w zględem  Moskali nasze s ta ­
now isko musi być takie, że n aw zajem  m u sim y  się bezw zg lęd nie  
w ypierać. C ok olw iek  na ich rze cz  stracim y, j e s t  stratą  narodową 
pod w szystkim i względam i.

O w ie le  bardziej sk om p likow ane je s t  nasze stanow isko w z g lę ­
dem L itw in ó w . Ja k k o lw ie k  p ierw sze pokolenia  św ieck ie j,  a w  czę • 
ści i duchow nej in teligencyi l i tew skie j  zaznaczyły sw e sk ra jn ie  
w rogie  w zględem  nas stanowisko, przekładając n aw et w p ły w y  kul­
turalne ro sy jsk ie  nad polskie, my, przypisu jąc  to w rogie  usposo­
bienie  u je d n y c h  chęci przypodobania się Moskalom, u innych n ie ­
dojrzałości p o l i ty c z n e j , naogół zaś antagonizm ow i społecznem u 
(n ienaw iści synów  w łośc iań sk ich  do szlachty), p rzybiera jącem u  
tylko postać narodowego, L itw in ó w  za w rogów  uważać nie m o ­
żemy. L itw in i,  będąc katolikam i i m ów iąc  tak  dalekim  od ro sy j­
sk iego ję z y k ie m , zabezpieczeni są od rusyfikacyi, od której l i t e w ­
ski ruch  narodow o-kulturalny je sz c z e  bardzie j ich oddala. Jeże l i  
ru ch  ten  pom yślne wyda rezultaty , zostaną oni sam oistną naro­
dowością, nic w spólnego nie m ającą  z Moskalami, z nami zaś 
złączoną w spólnem  w yznaniem , wspólną tradycyą dziejową, w re ­
szc ie  w spólnością  tych  p ierw ias tk ów  kultury, k tóre  na Litw'ę 
z P o lsk i  przeniknęły. Z tych p rzyczyn  zarów no instynkt,  j a k  ś w ia ­
dome poczu cie  interesu  narodowego, dyktow ać im  musi ścisłą 
łączn ość  z Polską , a nie z Rosyą, k tóra  zaw sze im  będzie obca  
i zaw sze w roga sw em  całem  życiem, w szystkiem i sw em i dąże­
niami. Żeby n a jw ięk szy m i moskalofilami byli działacze li tew scy , 
to n ie  zdołają oni rzu cić  tego ludu w  ob jęcia  Rosyi. R ozw ój sa- 
m oistności l i tew skie j  zabiera nam w p raw d zie  grunt, na którym  
rozrastała się kultura polska, ale zato w zm acnia i organizuje  do 
walki z m oskiew szczyzną lud, n ie  m ający  żadnego interesu  p r z e ­
ciw  P o lsce  się zw'racać.

Z ludzkiego i cyw ilizow anego stanow iska  nie m ożem y brać 
za złe synom  ludu litew skiego, że pracują  nad podniesieniem  
kultury  tego ludu, że ośw ieca ją  go w jedy nie  zrozum iałym  dla
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niego ję z y k u ,  że w reszc ie  dążą do podniesienia  indywidualności 
zbiorow ej litew skie j ,  do udoskonalenia  języ ka ,  zbogacenia  litera­
tury, do uczynienia  naw et odrębności litew skie j  odrębnością  n a ­
rodow ą w  całeir. tego  słowa znaczeniu . Dopóty w szakże m ożem y 
spok ojn ie  na to patrzeć, dopóki tw orzy  się kulturę litew ską, d o­
póki m ie jsce  polszczyzny l i te w szczy zn a  zaczyna zajm ow ać. Gdy 
w szakże na m ie jsce  ję z y k a  polskiego w życiu in te ligencyi l i te w ­
sk ie j  w prow adza się rosy jski,  n ikt s ię  nie m oże dziwić, że ludzi, 
k tórzy  to czynią, traktu jem y, ja k  Moskali. O ile L i tw in i  uznają  
polską kulturę  i polski ję z y k  w tych  sferach życia, w  których  
l i tew szczy zn a  dziś n ie  w ystarcza , o ile, pracu jąc nad sam oistnością  
k ulturalną li tew ską, nie sp rze n ie w ierza ją  się polskim ideałom po­
litycznym , m ożem y iść z nimi ręka w rękę do walki z w rog iem  
naszej w spólne j o jczyzny. N aturalnie , nie znaczy to, żebyśm y się 
usuw ali z za jm ow anych stanow isk, żeby śm y  się w ycofyw ali skąd- 
kolw iek, ja k o  P olacy , lub w yrzekali  na jak im k o lw iek  g ru ncie  pracy 
w  duchu polskim *). Jes te m  przekonany, że dziś śród L itw in ó w , 
czynnych na polu ruchu narodowo kulturalnego, znajdziemy ludzi, 
u k tórych  aspiracye do sam oistności litew skie j  nie łączą  się z n i e ­
naw iśc ią  do polskości,  z którym i m ogliby śm y  podać sobie  ręce, 
k tórzy  w w alce  z m o skiew szczyzn ą  gotowi są bronić niety lko 
odrębności l i tew sk ie j ,  ale i polskości,  tak  ja k  my jes teśm y  gotow i 
w y stęp o w ać w obronie niety lko polskiego, ale i l i tew skiego  
języka.

S tan ow isk o  ta k ie  w o b e c  ru ch u  litew skiego  nakazu je nam 
w zgląd  na interesy  L itw y , na spraw ę postępu cyw ilizacyjnego 
te g o  kraju, ja k  i in teres  narodowy polski wogóle. Przy te m  w szakże 
s tanow isku  praca dla polskości na L itw ie ,  a przez nią praca dla 
L itw y  je s t  p ierw szem  n aszem  zadaniem.

P ra cę  tę m usim y zacząć od w zm o cn ien ia  polskości,  od u cz y ­
n ienia  je j  siłą  czy n n ą  śród sam y ch  Polaków  na L itw ie .  C hcąc 
osiągnąć pod tym w zględem  w ię k sz e  rezultaty ,  m u sim y  p o św ię­
cić lata ca łe  m ozolne j pracy, p oczynając od e lem entarne j ośw iaty  
ludu polskiego na w si i w  m iastach. Przez  długi czas musi to 
b y ć  praca czysto  kulturalna, w  które j  jedyną n ie legalnością  będzie 
ję z y k  polski i nazyw anie polskiem  tego, co polskie. Do pracy te j 
należy sk ie row y w ać w szelkie  m ożliwe siły, pam iętając , że samo

*) Trudno nam  np. porozum ieć się z Litwinami, którzy  uw ażają  za  zb ro ­
dnię, gdy Polak  uczy Litw ina po polsku. Ci sam i niezawodnie nie braliby  za złe 
daw ania L itw inom  lekcyi języka francuskiego lub angielskiego.
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prow adzenie  je j  ju ż  w  p ew n e j m ierze  kszta łcić  będzie politycznie 
żyw ioły  in te lig entn ie jsze  kraju. Na gruncie oświaty dopiero b ę ­
dziem y mogli zaszczepić g łębszą  św iadom ość narodową, prze­
świadczenie o cy w il izacy jn e j  w artości narodu polskiego na L i t w ie  
i poczucie obow iązku narodowego. Ja k  tę pracę prow adzić , ja k  
zorganizow ać ośw iatę  polską w okolicach zaludnionych zw artą  
m asą żywiołu polskiego, jak  uczynić  j ą  dostępną dla jed n o ste k  
rozproszonych po całym  obszarze kraju, ja k ą  różnicę w p ro w ad zić  
w  działaniu na wsi i w  m iastach  —  to już  doświadczenie d z is ie j­
sze do pew nego stopnia w skazało, a szeroko rozw in ięta  praca n a j­
lepiej nauczy. Nad tern zresztą  nie m ie jsce  tu się rozw odzić.

D rugiem , n iem nie j w ażnem  naszem  zadaniem na L i tw ie  j e s t  
w y ch o w an ie  now ego pokolenia inteligencyi,  s i ln ie jszego w w ie rz e  
narodowej, niż ci, co je s z c z e  żyją wspom nieniam i klęsk  p rzeży ­
tych , pokolenia rozu m ie jąceg o  dzisie jsze nasze życie  narodowe 
i św iadom ego roli oraz zadań naszej narodowości na Litwde. T u  
p rzedew szystkiem  należy zaopiekow anie się młodzieżą szkolną, 
za jęc ie  się je j  kszta łcen iem  pozaszkolnem , oraz szerzen ie  n aszy ch  
pism i naszej literatury  politycznej.  W y k szta łcon a  w  naszym  du­
chu młodzież silniej będzie p rze jęta  obowiązkiem  pracy w kraju  
i prawdopodobnie w  w ię k sz e j  liczb ie  będzie zostawała na gruncie ,  
zm nie jsza jąc  zgubną em ig racy ę  in teligencyi polskiej z L i tw y  do 
Rosyi.

Gdy zaś znajdzie  s ię  w  kraju w iększa  ilość in te ligentnych , 
św iadom ych sw ych  zadań pracow ników  społecznych w duchu pol­
skim, gdy ci będą czuli s i ln ie jszą  św iadom ość narodową i p o d n ie ­
sienie aspiracyi w  sw em  otoczeniu, wtedy przy jdzie czas na szer­
szy program polskiej akcyi politycznej na Litw ie.

Narodowiec.

Z CAŁEJ POLSKI.

Propaganda m oskalofilska. — Przeobrażenie się ugodowców w zaborze rosy j­
skim. — Polityka rosyjska. — Spraw a górno-ślązka. — W niosek p. Romanowicza.

Moskalofilstwo — w  braku w łaśc iw ej a krótkie j  nazw y trzeba  
używ ać tego zbyt dosadnego m oże w yrazu  — w ystęp u jące  dosyć 
w yraźnie w sp ołeczeństw ie  polskiem  zaboru pruskiego a o b ja w ia ­
ją c e  się i wr Galicyi, uchodzi p ow szechnie  za spóźnione echo p o ­
lityki ugodowej w  zaborze rosyjskim . W  rzeczy w istośc i je d n a k
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j e s t  ono nie ty lko  ech em  tej polityki, ale jak, w ykażem y niżej, j e j  
bezp ośrednim  dalszym ciągiem . Złudzenia ugodowe, rozchodzące 
s ię  z W a rsz a w y  po całej Polsce ,  przygotow ały  grunt dla niego 
w  innych  dzieln icach, n ie  powstało ono na tym  g ru n c ie  z przy ­
padkow o zasianego ziarna. Nie ulega w ątp liw ości ,  że w zaborze 
pru skim  i w Galicyi m oskalofilstwo pleni się i rozrasta  ja k o  r e ­
zultat św iadom ej,  sy stem aty cznie  prowadzonej upraw y p olityczne j.  
C zy tą uprawą, ja k  przypuszczają n iektórzy, sam rząd rosy jsk i b e z ­
pośrednio  k ie r u je ?  N ie !  Ma on zpew nością  sw oich  agentów , k tó ­
rzy  jed n a k  n ie  od egryw ają  ważnie jszej roli, ale rząd rosy jsk i korzysta  
p rze d ew szy stk iem  z dobrowolnego w spółpracow nictw a sił polskich, 
n ie  m iesza się n aw et do prow adzonej przez nie akcyi, chociaż 
b a c z n ie  ją  śledzi i w potrzebie je j  pomaga.

R olę  w spółpracow ników  rządu rosy jsk iego  w  szerzen iu  m o­
skalofi ls tw a w innych dzielnicach polskich spełniają ugodow cy 
w a rszaw scy  i petersburscy. Należałoby pow iedzieć daw ni u go­
dow cy, bo z polityki ugodowej w obec rządu rosy jskiego, przynaj­
m nie j -na czas ja k iś ,  sk w itow ali .  Ugodow cy, gdy ich polityka w 
zaborze ro sy jsk im  ban k ru tow ać zaczęła, rychło  spostrzegli, że tra ­
cą  g ru n t  pod nogami. A rm ia ugodow ców , jak  szła o w czy m  pędem 
za hasłam i przew ódców  w je d n ą  stronę, tak szybko i b ezm yśln ie  
zaczęła  się cofać w przeciw ną, przyspieszając coraz bardzie j kroku. 
N aw et z pom iędzy w ybitnych  przedstaw icie li obozu ugodowego 
w ie lu  wycofało  się z polityki. Główni je d n a k  m acherzy, dla k tó­
ry c h  ta  polityka była w znacznej m ierze in teresem  osobistym , po­
zornie tylko przycichli.  N ie udało się porozum ienie z rządem  na 
g ru n c ie  zaboru rosy jsk iego ,  trzoba zacząć akcyę g dzieindzie j .

Oni n ie  rozum ieli,  że polityka ugodowa w d zis ie jszych  w a ­
ru n k ach  j e s t  w łaśc iw ie  polityką rosy jsk ą  w sp o łeczeństw ie  pol- 
sk ie m . T ak i Spasow icz, który je s t  propagatorem polityki ro sy jsk ie j  
z przekonania, taki P iltz ,  który  j ą  propaguje z in teresu, łatw o 
przekon ać mogli naiw nych sw oich  zw olenników , że Polacy ,  pro­
w ad ząc propagandę m oskalofilską w inny ch  dzie ln icach, zasługują 
się  rządowi i zysku ją  je g o  zaufanie a w ię c  przy gotow u ją  grunt 
dla polityki u godow ej w zaborze rosy jskim . T a k  przedstaw iano 
rze cz  w  poufnych rozm ow ach  i naw et na naradach w  kole zau ­
fanych. O p rzeb iegu  n iektórych  narad i rozm ów  m am y dokładne 
w iadom ości ,  to w ięc,  co m ów im y, opiera się nie na p rz y p u sz cz e­
niach  dow olnych, ale na n iew ątp liw y ch  taktach.

Zaczęła się w ię c  propaganda przed ew szystk iem  za pomocą 
prasy. W  Galicyi k i lk a  lat tem u, po upadku Badeniego  i b a n k ru c­
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tw ie  polityki s łow iańskie j ,  stosunki tak  się układały, że moskalo- 
f i ls tw o polityczne dosyć wyraźnie zaznaczać się zaczęło n aw et w 
stron n ic tw ach  rząd zący ch  w kraju, zw łaszcza  w śród lo jalnych 
s tańczyk ów  k rakow skich .  W k r ó tc e  je d n a k  ci praktyczni i u ty li­
tarni politycy  spostrzegli, że na moskalofilstwo w yraźne je s z c z e  
zaw cześn ie ,  że niem a obawy, żeby ja k ik o lw ie k  m ożliw y obecn ie  
-rząd austryacki otw arcie  przeciw  P olak om  wystąpił. P rzes i le n ie  
p ań stw ow e w A ustryi może być odroczone i dziś n iem a w cale 
p otrzeby naglącej oglądać się za inną p rotekcyą a z d otychczaso­
w ej m ożna je s z c z e  doskonale korzystać i w y zy sk iw ać  j e  dla sw ych  
.interesów .

Zaw ieszone na kołku w sferach w yższe j polityki do sposo­
bn e j  chw ili moskalofilstwo nie mogło ju ż  je d n a k  b y ć w ycofanem  
z opinii publicznej.  S z e rz y  się w ięc  powoli, tym bardzie j  że je s t  
przez ugodow ców  zaboru rosy jskiego lub naw et p łatnych  ag entów  
ro sy jsk ic h  podsycane a w  społeczeństw ie tu te jszem  nie spotyka 
s ię  z. en erg iczn em  przeciwdziałaniem . N atom iast w  zaborze pru­
sk im  warunki dla propagandy m oskalofilstwa są bardzo pomyślne. 
P o l ity k a  rządu i hakatystów, przechodząca w  dziką i bezm yślną 
h e c ę  przeciw Polakom , jakby  um yślnie drażniąca i prow okująca, 
s tw arza  dla tej propagandy g ru n t doskonały. S p o łeczeń stw o  pol­
sk ie  w tej dzielnicy w sw oich  w yższy ch  i naw et średnich w a r­
s tw a c h  nie ma silnej, głębokiej w iary  w ży w otność  n iespożytą 
w łasnego narodu, chociaż widzi coraz liczn ie jsze  i coraz w ym o­
w n ie jsze  je j  dowody. Czuje się ono słabem  w obec potęgi n ie m ie ­
ckie j,  nie w ierzy, żeby bez  pomocy obce j mogło się w o b ec  niej 
ostać. Nic dziw nego w ięc, że gotow e rzu cić  się w  objęcia jed n eg o  
w roga, żeby u niknąć n iebezp ieczeństw a ze strony drugiego, który 
w ydaje  mu się g roźnie jszym , bo bezpośrednio  z n im  się styka, 
bo przem oc jeg o  czuje.

O psychologii m oskalofilstwa w zaborze pruskim  rozw odzić  
się n ie  trzeba, bo m ów iliśm y o tem  nieraz i dostatecznie rzecz  
ca łą  wyjaśnili .  Natom iast pom ów ić trzeba  o p ew n y ch  o b jaw ach  i 
planach tej propagandy. J e s t  to sprawa bardzo drażliwa, bo ja k ­
k o lw ie k  m am y szczegółow e inform acye, nie m ożem y wymieniać 
nazw isk  ludzi ani w skazy w ać w yraźnie  p ew n y ch  faktów, nie 
ch cąc  narazić się na zarzut, że denu ncyu jem y chociażby  naw et 
p łatnych  ag entów  rosy jsk ich  w o b ec  rządu pru skiego . Nie je s te śm y  
w praw dzie moralni do zachow yw ania  dyskrecyi w zględem  ludzi, 
k tórzy  św iadom ie lub bezw iednie szkodzą sw em u  narodowi i zdra­
dzają  je g o  spraw ę, nie chcem y  jed n ak  ch ociażby  m im ow olnie i 
-pośrednio pom agać naszem u w rogow i.
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Ale nie m ożem y też m ilczeć zupełnie o tej sprawie, n ie  m o ­
żem y spokojnie i obo ję tn ie  przyglądać się te j  robocie  głupiej lub 
n ik czem nej,  k tóra narazić m oże nasze in teresy  narodowe na p o ­
w ażne n iebezp ieczeństw o. Musimy w ięc  m ów ić o tej spraw ie , za­
ch ow u jąc  ja k  na jw iększą  oględność, ale m usim y też zaznaczyć, że 
m oże nadejść  taka chw ila , kiedy trzeba będzie odrzucić w sz e lk ie  
w zględy i oskarżać w yraźnie.

Plan ugodow ców  je s t  ju ż  zupełnie ok reś lo n y  i sform ułow any. 
W y r z e k a ją  s ię  oni stanow czo hasła tró jlo ja l izm u i zaczynają p r o ­
w adzić  politykę rosy jską. W  Galicyi spraw a ta  nie je s t  pilną 
i w o b e c  dzisiejszego nastroju kół w p ły w o w y ch  nie może być n a­
w et  forsowaną. R o z w ó j m oskalofilstw a politycznego w tej d z ie l­
nicy pozostaw ić należy naturalnem u b iegow i i usiłowaniom  poje- 
dyńczych agentów  w  rodzaju ks. S to ja łow skiego . Nie ma ró w n ie ż  
potrzeby podsycania tu akcyi antypruskiej,  społeczeństw o i prasa  
sam e prow adzić ją  będą, podniecane i drażnione n ied orzeczną  
i barbarzy ń ską  polityką rządu pruskiego i w ybryk am i h a k a ty s tó w .

P olity k a  rosy jsk a  naszych  ugodow ców  w  dzisie jszych w a ­
ru nkach  musi być przedew szystkiem  a naw et w yłączn ie  polityką 
antypruską. T y lk o  nadanie je j  tego charakteru  może s tw orzy ć dla 
nie j podstaw ę realną w społeczeństw ie polskiem. Ma się rozum ieć ,  
tę  podstawę znaleźć m ożna w sp o łeczeństw ie  polskiem  zaboru 
pruskiego, gdzie  roi de Prusse zm ienia  na w y w ró t  sens starego  
przysłow ia i sam na jgorliw ie j pracuje pour le tsar de Russie. N ie­
tylko in teres ugodow ców , przeobrażonych w agentów  polityki ro ­
sy jsk ie j ,  ale i in teres  rządu rosy jsk iego  w ym aga tam  p rzedew szyst­
k iem  ro zw in ięc ia  akcy i antypruskiej.

Popiera j ą  pośrednio i p rzew ażnie  bezwiednie, w  najlepszej 
w ie rze  i z najlepszą w olą prasa g a licy jsk a  i w arszaw ska. T a  osta­
tnia  zw łaszcza, w  spraw ach p o litycznych  bałam utna i zręcznie 
bałam ucona, w yładow u je  zawsze zapas nagrom adzonej energ ii  
i tłum ionej gadatliw ości patetycznej w  kierunku, w którym  c e n ­
zura pozostaw ia je j  w zględną swobodę. Zmuszona do jed n o stro n ­
ności w poglądach i ośw ietlaniu  faktów, m im ow olnie  w y tw arza  
w  sp ołeczeństw ie  pew ien  nastrój w yłączny, m im ow olnie ia łszu je  
rzeczy w istość  polityczną i okłamuje sw y ch  czyte ln ików . N a jw a- 
żnie jszem  je d n a k  dla propagatorów polityki rosy jsk ie j  zadaniem  
je s t  opanow anie prasy polskiej w  zaborze pruskim . Potrafili oni 
n iektóre je j  organy uzależnić od s ieb ie  w rozm aity  sposób. P o ­
w ażn ie jszy m  dostarczają inform acyi i korespondencyj te n d e n c y j­
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nie  układanych, k tóre następnie pisma tanie, nie znające stosu n­
k ó w  polsko ro sy jsk ich ,  bezm yśln ie  przedrukow ują. P ism a popu­
la r n e ,  ludowe opanow ują inną metodą, albo durząc ich  redaktorów  
i w ydaw ców , zazw yczaj ludzi politycznie bardzo ciasnych  i tępych, 
a le  am bitnych  i próżnych, albo uzaleźm ając od sieb ie  m ateryalnie 
t e  gazety , k tóre nie m ają  m ocnej podstawy w liczbie  swych cz y ­
te ln ik ó w .

W  P etersb u rg u  istn ie je  kółko, m ożna pow iedzieć kom ite t 
ob y w ate lsk i ,  obecn ie  opanow any zupełnie przez ugodowców, który 
sk ro m n em i zresztą  sum am i w spierał działalność narodową i n ie ­
k tóre  pism a polskie  w dzielnicach k resow ych . M oglibyśmy w y li­
c z y ć  łudzi, k tórzy  dawniej te zapomogi, n iem ające  zresztą  w ó w ­
c z a s  u bliża jącego charakteru , pobierali,  jak  i tych, którzy dzisiaj 
z n ich  korzysta ją ,  nie sk ładając zapew ne żadnych form alnych zo ­
bow iązań , ale m im ow olnie  poddając się k ierow n ictw u  sw oich  do­
brodzie jów .

Można pow iedzieć, że tylko dwa organy prasy polskiej w za­
bo rze  pruskim  (o pism ach ś lązkich  nie mówim y) —  Goniec Wiel­
kopolski i Dziennik Berliński są w olne od zarzutu ulegania w ten 
lub inny sposób, w w iększe j  lub m nie jsze j  m ierze znieprawdają­
c e m u  politycznie w pływ ow i b. u godow ców  zaboru rosy jskiego. 
D o ty ch  pism dodać trzeba Orędownik, za jm ujący  zaw sze odoso­
b n io n e  stanow isko.

J a k  ju ż  zaznaczył dawniej nasz k orespondent w arszaw ski,  
u god ow cy  tam te js i  i petersbu rscy  n am ów ili  korespondenta g azety  
Ifowoje W rem ia  do w y c ie czk i w P oznańsk ie  i opatrzyli go pole­
cen iam i i inform acyam i. O becnie  K ra j  zabiera się do w ielk ie j 
kam panii ,  m ające j  na celu obrabianie  opinii publicznej i zarazem  
opanow anie prasy poznańskiej przez sw o ich  specyalnych  w ysłan­
n ik ów . J a k  w idzim y w ięc  prow adzi się św iad om ie robota celowa, 
ro z w ija  się zorganizow ana akcya w in teres ie  polityki rosy jskie j.  
T a  ak cy a  m ogłaby m ieć  n aw et dodatnie dla spraw y narodowej 
znaczen ie ,  gdyby nie cel, który je j  przyśw ieca.

Ci czyte ln icy  nasi w  zaborze pruskim , którym  się zdawało, 
że  za o s tr o 'm o ż e  w ystępu jem y przeciw frazeologii patryotycznej 
i pu stem u  krzyk actw u , nie w y raża jącem u  żadnej określone j myśli 
po lityczne j —■ zrozum ieją  teraz, dlaczego potępialiśmy i potępiamy 
w sz e lk ie  tego rodzaju objawy, które, zdaniem ich, w yw iera ją  j e ­
d n ak  ob ok  u jem nego i dodatni wpływ . Zrozum ieją, dlaczego żąda 
l i ś m y  i nadal stanow czo żądamy, żeby w ytw arza jący  się dopfero 
:i o rg anizu jący  ru ch  demokratyczno-marodowy unikał w szelk ie j  so-
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lidarnóści z tym i objawam i — w najlepszym  razie — naiw ności,  
politycznej i w yraźnie,  m ocno to zaznaczał.  Zrozum ie ją  wreszcie- 
dlaczego pismo nasze stawało zazw yczaj po stronie Orędownika' 
w  w alce  je g o  z frazeologią patryotyczną i w a rch o ls tw e m  polity- 
cznem , chociażby  n aw et w n ie w ła śc iw y  sposób prow adzonej,  j a k ­
kolw iek  ani w ielu  poglądów' tego pism a nie podzielam y, ani zgo­
dzić się nie m ożem y na jeg o  taktykę, ja k k o lw ie k  w’ n a jw a ż n ie j ­
szy ch  sprawcach stoim y zasadniczo na innem  stanow isku

■Nasza polityka narodowa w zaborze pruskim  właśnie w sk u ­
te k  wmiieszania się do zakresu je j  zadań interesów’ polityki ro s y j ­
skie j musi być bardzo przezorną i oględną. P rzezorn ą  i oględną  
n ie ty łe  w w yborze środków' ł dróg działania, ile w w yborze  s o ­
ju szó w . Ci so jusznicy  niepożądani mogą w ięce j zaszkodzić n a­
szej sprawie, niż w rogow ie . Musimy w ięc b y ć  bardzo-trzeźw i- 
i bardzo ostrożni, ś ledzić bacznie  n iety lko ru chy  n ieprzy jac ie lsk ie ,  
ale oglądać się na strony i za siebie. W ro g am i naszymi są n ie ­
ty lko  ci przed nami, z którym i w alczym y , ale i ci obok nas i za< 
nami, k tórzy  nasze barw'y p rzy w d ziew ają ,  nasze sztandary w y w i e ­
szają. T e n  ukryty w'róg w e w n ę trz n y  może b y ć naw et n iebezpie 
cznie jszy  dla nas, dla naszej spraw'y od jawmego przyjaciela.

Nie m ożem y dopuścić, żebyśm y niety lko wmgóle. ale naw et 
w  po jedyńczych  w yp adkach  działali na rękę polityce rosy jsk ie j . ,  
żebyśm y bezw ied n ie  naw et w  czem k olw iek  je j  dopomagali. W  p o ­
li ty ce  ze w szystk ieg o  k orzystać m ożna i trzeba, a w'ięc w pe­
w nych  okolicznościach  naw et z propagandy m oskalofilskie j w' za ­
borze pruskim , ale m usi to b y ć  św iadom e i w y rach ow an e w y z y ­
sk iw an ie  czynników  w rogich  nie zaś dyplom atyzow anie z nim i 
lub tym bardziej ja k ie ś  paktow anie  w nadziei ich opanowania.

Moskalofilstwo w zaborze pruskim , chociażby tylko jak o  śro­
dek takty czny  uźyw'ane, je s t ,  ja k  w yk azy w aliśm y  nieraż grą  bar­
dzo niebezp ieczną. D rażn ien ie  um yślne przeciw nika, pod judzanie 
go do czynów' gwaltowmych i bezw zględnych może być dobrym  
środkiem  taktycznym  w' chw ili ,  poprzedzającej bój s tanow czy, ale 
niddorzecznością  i lekk om yślnością  karygodną je s t  s toso w an ie  
tego  środka w  zapasach, k tóre od stu lat z górą ju ż  się toczą  
i dziesiątki lat jeszcze  toczyć się praw dopodobnie będą. W  tak ich  
zapasach tylko zim na krew i m ęzka rozw aga decydują zarówno 
o rezulta tach  pojedyńczych spotkań, ja k  o zwycięztwie. ostate- 
cznem .

T e j  z im nej krwi i rozwagi- potrzeba nam ja k  n a jw ię c e j  
w  spraw ie ślązkie j R u c h  narodowy, na. Górnym Ślązku  z każdym,
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dniem niemal przy biera  coraz w yraźn ie jszy  ch arak ter  polski. Gdy 
nasi przy jaciele  polityczni rok tem u  ożyw ienie  tego ruchu w y w o ­
łali i proklam ow aniem  h a s ła :  »precz z centru m * w ytw orzyli ferm ent,  
który się do w y k larow an ia  jeg o  przyczynił, zalecałem  w  tem  
m ie jscu  taktykę, do k tóre j  w pew nej m ierze  przystosow ali sw o ją  
działalność dalszą i starałem się nakreślić  zarys ew olucyi p r z e ­
w id y w ane j stosunków  górno-ślązkich. T w ie rd z iłem  w ów czas, że 
proklam ow anie haseł, zby t skra jny ch  w dosłow nem  ich rozum ienu  
i chociażby naw et n iem ożliw y ch  do u rzeczyw istn ien ia  w b lisk ie j 
przyszłości nie je s t  w cale  błędem a m oże być n aw et z rę cz n y m  
m an ew rem  politycznym, jeże li  zdaw ać sobie będziem y dokładnie 
spraw ę z następstw  i znaczenia  w łaśc iw eg o  tego faktu. J a k  m ożna 
było przew idzieć, oportunistyczni politycy z obozu Katolika, k tó ­
rym  potrzeba było tak iego  bodźca, prędko zoryentow ali się w  po­
łożeniu  i zmienili radykaln ie  sw o ją  taktykę dotychczasową. D ziś  
nie u lega wątpliw ości,  że w przyszłych w yborach  na G órnym  
Ślązku  będą postaw ione kandydatury w yraźnie  polskie. Ś m ie lsz a  
od Katolika, Gazeta Opolska o tw arcie  w yw odzi, że ru ch  polity czny  
na Górnym  Ślązku, który zadanie sw e ograniczał obroną praw 
m ow y polskiej dziś je s t  ju ż  św iadom ym  ru ch em  narodow ym  w  ca- 
łem  znaczeniu  tego  w yrazu. A te n  ruch narodowy tak pięknie się 
zapowiada, takie  budzi na przyszłość nadzieje, że dziś już pró­
bują go  w y zy sk iw ać  różni spekulanci polityczni, co najlepiej św iad ­
czy o je g o  sile i żywmtności.

—  Koło polskie w w iedeńskie j  R adzie państw a prowadzi dalej 
>politykę w olnej ręk i* ,  ale ta ręka, jak  zaw sze w ięce j daje rzą ­
dowi, niż bierze i uprzejm ie każdy gabinet popiera. Zresztą n ie -  
tylko w obec rządu ale i wmbec s tronnictw  niem ieckikh  ta polityka 
w olnej ręki je s t  racze j polityką dobrow olnych ustępstw. P om im o  
je d n a k  pojednawczego usposobienia Koła, gabinet p. K oerbera  j e s t  
m ocno zachw iany  i przy pierw szej lepszej sposobności,  co znaczy  
po pierw szej lepsze j aw antu rze , upaść może, a z jeg o  upadkiem  
wystąpi znowu spraw a zasadniczej zmiany ustroju państw a, zm iana 
którą uda się je s z c z e  odroczyć na krótki p rzeciąg  is tn ienia  kilku 
gabinetów', ale którą trzeba  będzie jed n a k  rozstrzyg nąć i o które j  
należałoby w ięce j m yśleć,  niż m yślim y, zwdaszcza niż m yślą  nasi 
m ężow ie stanu.

W  tem K ole polskiem , w którem  wynik w yborów  se jm o w y c h  
pow in ien  był w z m o cn ić  znacznie stronnictw a zachow'aw'czego 
u ja w n ia ć  się zaczynają  jak ieś  prądy nowe. W  obozie k o n s e rw a ­
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ty w nym  is tn ie je  pow ażna różnica zdań w spraw ie  taktyki,  ja k ie j  
u ży w ać należy w obec rządu i R ady państwa. Zaznaczyło się  to 
przy rozpraw ach nad w niosk iem  p. R om anow icza. W y b itn y  p rz e d ­
staw icie l  dem okracyi ga licy jsk ie j  u jął w 10 punktów  sw ego w n io ­
sku na jw ażnie jsze  żądania i potrzeby kraju i dom agał s ię ,  żeby 
Koło postawiło się ostro w o b ec  rządu, grożąc mu naw et w razie 
odm ow y zadośćuczynienia  tym  postulatom m ilczącem  popieraniem 
obstrukcyi,  którą Czesi w ciąż  grożą.

Otóż podczas rozpraw  nad w n iosk iem  R om an ow icza  podobno 
dw óch k on serw aty w n y ch  członków  K oła  godziło się z pew nem i 
zastrzeżeniam i na proponowaną tak ty k ę ,  bo na postulaty  w szyscy  
się zgodzili.

W n io s e k  R om an o w icza  był prok lam ow aniem  programu poli­
tyki utylitarnej,  szerzej po jm ow anej.  W n io sk o d a w c a  chc ia ł n ie ­
ty lko polityki w olnej ręki, ale i polityki w olnego targu. Zamierzał 
on wryraźnie i dobitnie pow iedzieć r z ą d o w i : do ut des.

Nie jes teśm y  zw olennikam i tak  po jm ow anej polityki u ty li­
tarnej,  P o lacy  b o w ie m  w  Austryi n ie  mogą d z i ś ' bezw zględnie  
p rze c iw staw iać  sw o ich  in teresów  in teresom  państw a J e s t  to nie­
w ątp liw ie  rzecz  sm u tna, ale nie m ożem y dziś z U je jsk im  pow ie­
dzieć »Nemezis dzie jow a niech się p e łn i«.

T a k  m ożna było m ów ić dawniej i m ożna będzie m ów ić  
w  przyszłości.  O becnie  jednak Austrya je s t  nam potrzebna, dla 
tego przedew szystkiem , że jes teśm y  za słabi, ażeby śm y  mogli 
o cze k iw ać  spokojnie w sze lk ich  ew entualności.  Zasada, które j Koło 
polskie hołduje, że potrzeby państw a pow inny b y ć u w zglądniane, 
je s t  w  obecnych  w arunkach  słuszną, chodzi tylko o to, że pod 
pozorem  trosk liw ości o te potrzeby, Koło polskie zaniedbuje  p o ­
trzeb y  kraju.

U w zględnia  j e  w łaśnie  w szech stron n ie  w niosek  R o m a n o w i­
cza, ale w ja k ie j  m ierze  — nie wiemy. Nie w ie  nikt w  kraju i w  W i e ­
dniu, z w yjątkiem  tych , co treść  wniosku z czytania  znają. Kołó 
polskie  uznało, że w yliczone  w e w niosku  postulaty odpowiadają 
is totn ie  n a jw ażn ie jszy m  potrzebom  kraju  i postanowiło poprzeć 
z n a jw ięk szy m  naciskiem  te  żądania, ale nie zgodziło się na w y ­
m uszanie od rządu ich  u rzeczy w istn ien ia  Czas tak  się na p. R o ­
m anow icza rozsierdził — od w yborów  nabrał tem peram entu  i fan- 
tazyi — że nazw ał w niosek  jego »zbrodniczym  szantażem<.

R z e cz  znam ienna, że dotychczas opinia publiczna nie w ie, 
ja k ie  potrzeby kraju p. R om an ow icz  a za nim Koło  polskie  u w a- 
żaj-ą za n a jw a ż n ie jsz e , 'C z ę ść  m erytoryczną  w niosku, zaw ie ra jącą
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postulaty, trzym ają  dotychczas w  tajem nicy, chociaż n a jw ażn ie jsze  
potrzeby kraju pow inny być i są chyba każdem u znane.

Chodzi w ię c  tylko o dow iedzenie się, k tóre za najw ażnie jsze  
uznano. N atom iast część  takty czną , k tórą należało trzy m ać w ta ­
je m n icy  do czasu, n iepotrzebnie rozgłoszono. T a k  się to u nas 
prow adzi polityka

Z powodu w niosku R om an o w icza  S ł o w o  P o l s k i e  w y p o ­
w iedziało  k ilka  rozum nych i now ych w publicystyce polskie j uw ag
0 w yzy skiw an iu  przez s tron n ictw a żądzące, które są u nas w ła ­
śc iw ie  s tronnictw am i ugodow em i — is tn ienia  opozycyi. N azyw am  
te  uwagi n ow em i, bo dotychczas tylko Przegląd Wszechpolski k i l­
k ak ro tn ie  ten sam pogląd, który Słowo dziś w ygłasza, uzasadniał
1 w y k azyw ał pożytek prowadzenia ^podwójnej polityki * naro­
dowej.

Oto co pisze Słowo Polskie : R ep rezen tan ci  w iększośc i Koła 
m ogą rządow i w skazać z jed n e j  strony  na jed nom yślne zdanie 
w  Kole, że ow e postulaty są napraw dę koniecznośc ią  kra jow ą, 
przez w szystk ich ,  ja k o  tak, uznaną — a z drugiej na to, że je s t  
w  Kole g rupa , gotow a do użycia środków  sk ra jny ch ,  że zatem 
rząd powinien się w ystrzegać doprowadzenia do sk ra jnego  n ieza­
dowolenia. T ak ie j,  ja k  u nas, n ieum ie ję tności w  w yzyskaniu  przez 
w ię k sz o ść  opozycyi, ja k o  środka działania na rząd, nie ma może 
nigdzie.

^ W ię k szość  K oła  i kom ite t centralny i dziennikarstwo g rz e ­
s z ą  tem, że nie chcą  zrozum ieć, ja k  cen n ą  bronią w ręku polity­
k ów  seryo —  może być i powinna być w obec  rządu kołowa opo- 
zycya. W s z y s c y  w ysila ją  się, aby przy w yborach  tę  opozycyę ile 
możności zm ieść z pow ierzchni,  a p rzynajm nie j zredu kow ać ją  do 
małej garsteczk i — ażeby w ziąć ją  *poza naw ias* — ażeby  na ze­
w nątrz, w o b ec  rządu i s tronnictw , przedstaw iać ją  ja k o  nonvalens, 
ja k o  coś bezw artościow ego, bez żadnego w pływ u i znaczenia 
G dyby naw et kraj był »nasycony*, gdyby n ic  nie m iał do żądania 
i do zdobycia, system  taki byłby niedobry  —  u nas sta je się on 
absolutnie  dla braku szkodliw y — nie z party jnego stanow iska, 
ale ze s tanow iska n a jżyw otn ie jszych  potrzeb i in teresów  kraju 
i jego przyszłości.  Mądry polityk żadnej broni z arsenału  sw ego 
nie w yrzuca. Mamy to w rażenie,  że ukończona dziś dyskusya 
rzu ciła  w  umysły ziarno te j p raw d y .*

D zie je  nasze w ostatniem stuleciu w yk azu ją  dowodnie ja k  
szkodliw ą, ja k  zgubną naw et nieraz była dla spraw y ta n ieum ie­
ję t n o ś ć  prowadzenia »podwójnej polityki* w o b ec  rządów zabór-
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czych . Niestety, i dziś prowadzić je j  n ie  um iem y, dlatego że s t r o n ­
n ic tw a nasze interes narodowy pojm ują ze sw ego w yłącznego s t a ­
n ow isk a , albo go podporządkowują sw oim  in teresom  k lasow ym . 

T a k a  podwmjna polityka musi by ć  dokładnie sk om b in o w ana ,  
i w ym ag a w ie lk ie j  w y traw n ości  po obu stronach, ale p rzed ew szy st-  
k iem  w y m ag a  św iadom ości in teresów  narodowych i szczerego  
p rze jęc ia  się nimi, podporządkow ania im w szelk ich  względów' ko- 
te ry jn y ch ,  s tron n iczy ch  czy k lasow ych.

Nie m am y tak ich  polityków w iększe j  miary w Kole polskiem  
i w  ogóle nie m am y ich w P o lsce  na w ybitn y ch  s tanow iskach .

J .  L . Jastrzębiec.

LISTY CZYTELNIKÓW.

D U C H O W IE Ń STW O  P O L S K IE  I  R Z Ą D  R O S Y JS K I.
„W sz e la k a  dusza  n iecha j b ędz ie  p o d d a n a  w yższym  z w ie rzch n o śc ió m ;: 

a lbow iem  n ie  m asz zw ie rzch n o śc i, je d n o  od B oga, —  a k tó re  są , od 
B o g a  s ą “ . (Rzym . 13). „O ddaw ajc ież  te d y  w szystk im  coście  p o w in n i: kom u 
p o d a tek , p o d a te k ; kom u cło, c ło ; k om u  b o jaźń , b o ja ź ń ; korttu cześć,. 
c z e ść 11. (T am że 8).

Oto m iecz  obosieczny, k tó ry m  w alczą  ug o d o w cy  i zam y k a ją  u s ta  
sw oim  p rzeciw nikom . A w śród  n aszeg o  sp o łeczeń stw a , zw łaszcza  m iędzy  
d u ch o w ień stw em  tak ą  b ro n ią  w a lczy  s ię  sk u teczn ie . S tąd  to  og ro m n a 
w ięk szo ść  du ch o w n y ch , p rz e ję ty c h  g o rący m  p a try o ty zm em  i szcze rą  n ie ­
n a w iśc ią  do n aszy ch  c iem ięzców , w alczy  z sum ien iem , n a  k tó re m  g ra ją  
pow yższem i zd an iam i św ię teg o  P aw ła . Bo n ie  m ożna  posądz ić  n aszy ch  
k sięży  o b rak  p a try o ty zm u . O prócz k ilku  . w ysokich  d y g n ita rzy , 
oprócz n ie w ie lu  m a rn y c h  karyerow iczów  i ty c h  osobników , k tó re  są  z a ­
k a łą  s ta n u  du ch o w n eg o , nasi p roboszczow ie  m łodzi, a  zw łaszcza  w ik a rzy , 
w y ch o w an i w  uc isk u  szko lnym , czu ją  w s tr ę t  do w szelk ich  k roków  p o je ­
dnaw czych . W ied z ą  on i doskonale , że „ p rim ir ie n je "  to —  „ o b je d in ie n je “ 
czyli z a g ła d a  po lskości i k a to licyzm u, w ied zą , że M oskw a n a  m ałem  n ie  
p o p rze s tan ie . S ą  w ięc u sp o so b ien i w rogo  i odpo rn ie , s ą  gotow i do w alk i 
n a  śm ie rć  i ż y c ie ; n ie  u s tąp ilib y  an i n a  k rok , choćby  im  p rzyszło  c ie rp ieć . 
A le. oto leg a liśc i w y jeżd ża ją  ze św . P aw łem  i zm u sza ją  do u leg ło śc i.

N ied aw n e  tem u  w y d a ł K onsysto rz  P ło ck i okóln ik  do d u ch o w ień stw a , 
w  k tó rym , p o w o łu jąc  s ię  n a  pow yższe  z d a n ia  św . P aw ła , z a le ca  p o słu ­
szeń stw o  w ładzom  i p o leca  u p om inać  lu d  do u leg łośc i. N iek tó rzy  go rliw i 
d z iekan i, k tó ry c h  p ie rs i zdobią  o rd e ry , u c ie szy li się  z tego  p o lece n ia  P rz e ­
św ie tn e g o  K onsysto rza , rozes ła li sk w ap liw ie  okólnik  s ław e tn y  i od sieb ie  
d oda li k o m en ta rz , że  i C h ry s tu s  P a n  naw o ły w ał do u leg ło śc i cesarzow i, 
i P ap ież  L eon X III p ro w ad z i p o litykę  pokojow ą, i t. d.

L udz ie , g łęb ie j b io rący  rzeczy , n ie  d a d z ą  się  z łap ać  n a  te  so f iz m a ty ,. 
a le  ileż  to  j e s t  g łów , co n ie  p o tra f ią  zap u śc ić  son d y  do d n a  rzeczy  i z ro ­
zum ieć  w łaśc iw eg o  zn aczen ia  s łów  P ism a  Ś w ię tego .
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Każdy teolog wie, że zasada nie opiera się na jednem zdaniu Pisma 
świętego, wyrwanem z jakiegoś rozdziału, ale trzeba oprzeć ją  na całym 
ogromie Pisma. Inaczej bowiem mielibyśmy dużo sprzeczności. Zobaczmy 
tedy, czy Pismo święte i Kościół Katolicki może nam zalecać, a tembar- 
dziej nakazywać uległość władzom moskiewskim.

Z aczn ijm y  od sam eg o  C h ry s tu sa  P an a . P o w iad a ją  leg a liśc i, że  
C h ry stu s  p o w ie d z ia ł: „O d d ajc ie  ted y  B ogu , co j e s t  B oskiego, a  cesarzow i, 
co j e s t  c e sa rsk ieg o " . P ra w d a . A le C h ry stu s po w ied z ia ł t e ż :  „ a  je ś l i  cię 
k to  u d e rz y  w  p raw y  po liczek  tw ój, n a s ta w  m u  i d ru g ie g o " . A k tó ryż  
u g o d o w iec  pó jdzie  za  tem i s ło w y ?  K tó ry  n a s taw iłb y  ch ę tn ie  lew eg o  p o ­
liczka , g d y b y  o trzym ał u d e rz e n ie  w  p ra w y  ? Ba, odpow iedzą , n ie n a l e ż y ty c h  
s łów  rozum ieć  dosłow nie , bo i C h ry stu s n ie  n a s ta w ił policzka do b icia ,, 
g d y  s taw io n y  p rzed  K aifaszem  został spo liczkow any  p rzez  M alchusa, a le 
z g o d n o śc ią  rz e k ł ;  „ Je ś lim  źle rzek ł, daj św iad ec tw o  o złem , a  je ś liż  
dobrze , czem uż m ię  b ije sz ? "  Znow u p raw d a . A le czem uż to słów  o c e ­
s a r z u  n ie  n a leży  ro zu m ieć  p rzen o śn ie , tylko k on ieczn ie  b ra ć  j e  w  sen s ie  
d o słow nym ? R elig ia  C h ry stu so w a  je s t  szczy tna , g łu p s tw  czynić n ie  n a ­
k azu je . A g łu p s tw e m  b y  było  s łu ch ać  ślepo p ie rw szeg o  lep szego  ty ra n a , 
k tó ry  p rzem o cą  w ład zę  sw ą  narzu ca . Ci w ięc  ty lko, co n ie  ro zu m ie ją  
nau k i C h rystusow ej m o g ą  m u  p rzy p isy w ać  in n e  znaczen ie , n iżeli n a p ra w d ę  
rozum iał. N ie p iszę  tu  k o m en ta rza  ty c h  s łó w : „odda jc ież  te d y  cesarzow i, 
co je s t  c e sa rsk ieg o " , an i pow yższych  św . P aw ła , a le  ty lko p ra g n ę  zw rócić  
u w a g ę  leg a lis tó w , że i C h ry s tu s  P an , i św . P aw e ł, i w szy scy  aposto łow ie  
n ie  byli leg a lis tam i. Ic h  w ła d z ą  le g a ln ą  by ł sa n h e d ry n  —  i n a p ra w d ę  
leg a ln ą , n ie  n a rzu co n ą  p rzem o cą , a  je d n a k  an i C h ry stu s  P an , an i ap o ­
sto łow ie  n ie  byli m u  ślepo  posłu szn i. Sam  M istrz u m a r ł n a  k rzy żu  ja k o  
b u n to w n ik . O skarżano  Go, ja k o  p rzec iw n ik a  c e sa r s k ie g o : „Lecz Ż ydow ie
w ołali, m ó w iąc : je ś l i  teg o  w yp u śc isz , n ie  je s te ś  p rzy jac ie l cesarsk i. K ażdy  
bow iem , co  się czyn i k ró lem , sp rzec iw ia  się c esa rzo w i" . (Jan . 19. 12.) 
„ W z ru sz a  lud (commovct p o p u iu m  —  b u n tu j e /1. (Łuk. 23. 5.) A w ięc  
C h ry stu s  P a n  p rzy k ład em  sw o im  n a u c z a  nas, abyśm y  się op ie ra li u c isk o w i 
i „bardzie j słuchali B oga, n iż  lu d z i"  (D zieje A post. 4. 19.), i to  ta k ic h  
lu d z i, k tó rzy  czy h a ją  n a  zg u b ę  naszą.

Przypatrując się św. Pawłowi, widzimy, że nikogo nie słuchał: ani 
arcykapłanów żydowskich, ani sanhedrynu, ani pretorów rzyńiskieh, ani na­
wet cesarza, bo ich rozkazy nie zgadzały się z jego sumieniem. Poszedł 
na śmierć, ale nie ustąpił władzy i zapewne —  jak Piotr i Jan —  mówił: 
„Czy sprawiedliwie jes t  was raczej słuchać, niż Boga, —  osądźcie".

Św . P io trow i i J a n o w i zakaza ła  w ład za  le g a ln a  „ab y  k o n i e c z n i e  
n ie  m ów ili, an i u czy li"  (Dz. ap . 4. 18 .), a  oni je d n a k  rob ili swoje^ za n ic  
sob ie  w ażąc  ro zk azan ia  w ładzy . Szli za  g ło sem  su m ien ia , k tó re  je s t  g ło ­
sem  B ożym , i n ie  cofnęli się  p rzed  n iczem . Robili to , co im  nak azy w ało  
su m ien ie , n ie  zaś to  czego  żąda ły  w ładze .

Olbrzymia większość świętych nie uginała karków przed rozkazami 
władców; tacy święci biskupi, jak Atanazy, Jan Chryzostom, Bazyli i inni, 
poszli na wygnanie dla swych zasad; tysiące innych śmierć poniosło, —  
a myż mamy być potulnymi barankami i patrzeć obojętnie, jak nam depcą 
wiarę i narodowość?...
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P o w ia d a ją  ug o d o w cy  du ch o w n i (chodzi im  o ordery ), że L eon  X III 
p ro w ad z i p o lity k ę  ugodow ą, że w ięc  je s t  d la  n a s  p rzy k ład em , ab y śm y  
i m y  byli u leg li w e  w szystk iem . G łupcy  n ie  w idzą , że  L eon  X III, z a ­
ró w n o  ja k  P iu s  IX , n ie  są  w ca le  ugodow cam i. W  R zym ie p a n u je  król. 
C zem uż go L eon  X III u zn ać  n ie  ch ce?  Czem uż b e z u s ta n k u  p rzy p o m in a  
ś w ia tu , że zag rab ili M u p ań stw o  k o śc ie ln e?  — że pozbaw ili go  w olności? 
C zem u w y d a ł g ło śn e  hasło  „ne elettori, ne eletti“. Czyż to  j e s t  u leg ło ść  
w ła d z y ?  A je ż e li św . Paw 'eł pow iada, że w sze lk a  w ład za  pochodzi od 
B oga, to czem użby  n ie  m ia ła  pochodzić  od B oga w ła d z a  k ró la  w łoskiego? 
P rz e c ie ż  k ró l w łosk i doszed ł do p o siad an ia  R zym u w  te n  sam  sposób, 
w  ja k i m y P o lacy  u tra c il iśm y  O jczyznę. Je ż e li w ięc  O jciec św . n ie  chce  
u z n a ć  k ró la  w łosk iego  p a n e m  R zym u, to  z ja k ie j racy i n a k a z u ją  n am  
d y g n ita rz e  d u chow n i być w e  w szy stk iem  u leg ły m i najeźdźcom , m ian u jąc  
ic h  w ład zą  z ra m ie n ia  B ożego? (omnis potestas a D eó). A p rzec ież  k ró l 
w łosk i m a  w ięk sze  p raw o  do R zym u, n iż n a jeź d źcy  do nasze j Po lsk i. T am  
bow iem  zjednoczy ł s ię  n a ró d  c a ły ; tam  n a ró d  teg o  sob ie  życzy-; tam  kró l, 
rz ą d  i n a ró d  są  dziećm i je d n e j z iem i, p rz e ję c i je d n ą  m y ś lą ; m a ją  w sp ó l­
n e  hasło , w sp ó ln e  p o trzeby ... A  u  n as d z ie je  się  in acz e j. N am  n a rz u c a ją  
sw e  w s trę tn e  p raw a , o d b ie ra ją  nam  ję z y k , dem o ra lizu ją  m łodzież, w d z ie ­
ra ją  się  do K ościo ła, b a  -— . do su m ień  naszy ch , ra b u ją  n asze  m ien ie , 
ży w ią  się  n a sz ą  p ra c ą , z a b ra n ia ją  n am  n a w e t sw obodn ie  m y ś leć  i o d d y ­
ch ać , po liczku ją  n a s  n a  k ażd y m  kroku , z n iew aża ją  n a jśw ię tsz e  n a sze  
u c z u c ia  i z a  to p rz e św ie tn e  kon sy sto rze  ro zk azu ją  n am  być  u leg łym i 
i uczy ć  u leg ło śc i, bo „w sze lk a  w ład za  od B oga p o chodzi" . Ju ż c ić  p ra w d a , 
że  w ład za  pochodzi od B oga, bo od B oga w szystko  pochodzi, n a w e t g a n ­
g re n a , a  je d n a k  je j n ie  szan u jem y , a le  am p u tu jem y  d o tk n ię te  n ią  członki. 
Od B oga  p ochodzą  w szy , pch ły , p lu skw y  i w szelk ie  p lu g as tw o , a  żad en  
k o n sy sto rz  n ie  n ak azu je  teg o  cen ić  i p ie lęgnow ać , —  czem uż w ięc  b ron i 
p lu g aw e j w ład zy  ? C hodzi w idoczn ie  je g o  członkom  o zask a rb ien ie  sob ie  
ła sk  m osk iew sk ich , —  n iech  j e  m a ją , —  a le  żaden  ro z sąd n y  k siądz  n ie  
u w ie rzy , ja k o b y  w s z e l k a  w ła d z a - m ia ła  szczegó lne  p o słann ic tw o  od 
B oga, k tó rem u  sp rzec iw iać  się  n ie  godzi...

A le p rzec iw  u g odow ym  konsysto rczykom  p rzy toczym y je sz c z e  w y ra r  
źn e  p raw o  Boże, k tó re  n ak azu je  u m rzeć  za  o jczyznę i n ie  u le g a ć  obcym  
najeźdźcom . P ra w o  to m iędzy  in n em i zap isan e  j e s t  w  d ru g ie j K siędze  
M achabejsk ie j w  r. 8, k tó ra  chw ali ty ch , co „go tow ym i by li d la  z ak o n u  
i o jczyzny  u m rzeć"  i po razili w ro g ó w  „za  pom ocą, k tó rą  im  dano z n ie ­
b a " . —  „C hoć w szyscy  n aro d o w ie  A ntyocha, kró la , s łu ch a ją , j a  i synow ie  
m oi i b ra c ia  m oi będ z iem y  posłuszn i zakonow i ojców  n a sz y c h : n ie  u s łu ­
ch am y  słów  k ró la  A n ty o ch a ..."  T ak  w oła  dzie lny  M ata tyasz  w  K sięd ze  
M achabe jsk ie j (r. 2 .). P odobn ie  m ów i na jm łodszy  M ach ab e jczy lt: „n ie  s łu ­
c h a m  ro zk azan ia  k ró lew sk iego , a le  ro zk azan ia  z ak o n u " (M ach. 7. 30 .) 
i m ężn ie  u m ie ra , A w ięc  m iłość  o jczyzny  i sp u śc izn y  p rzodków  je s t  
p ie rw szem  i n a j w ażni ej szem  p raw em , k tó rem u  posłu szn i być  w in n iśm y . 
W ła d z y  obecnej, n am  siłą  n a rzu co n e j, o ty le  s łu ch ać  m ożem y, o ile  je j 
ro zk azy  n ie  są  sk ie ro w an e  k u  nasze j zgub ie .

N iech o tem  p a m ię ta  p rz e św ie tn y  K onsystorz  P łocki...

Ksiądz Polak.
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Pow yższy sz lachetny  i energ iczny  protest kap łana  - obywatela, 
przeciw  nizkiej polityce konsystorza powinien być ostrzeżeniem  
dla wyższych władz duchownych w zaborze ro sy jsk im , żeby nie-, 
szły zadaleko w uległości dla rządu.

KRONIKA.
Z ZABORU RO SY JSK IEG O .

=  W  prasie rosyjskiej i polskiej zaboru rosyjskiego toczy się dys- 
kusya w sprawie bezpłatnej pomocy lekarskiej dla ludu w Królestwie 
Polskiem. Dyskusyę tę wywołało niepowodzenie próbnej organizacyi tego 
dzieła w gub. płockiej, wprowadzonej swojego czasu na wniosek miejsco­
wego gubernatora, Najważniejszą niewątpliwie przyczyną niepowodzenia 
była okoliczność, że na stanowiska lekarzy i akuszerek, mających pomocy 
udzielać, mianowano same osoby narodowości moskiewskiej, nie znające 
nawet języka polskiego. Prasa nasza, która wobec „dzieła ludzkości1' od­
rzuca względy polityczne i która oddawna bezmyślnie nawoływała do tej 
organizacyi, zapomina ciągle, że rozszerzanie koła wpływów rządu jest  
otwieraniem mu nowych pól dla jego polityki. W  naszych warunkach 
trzeba raczej dbać o to, żeby jak najmniej było wszelkich takich organi­
zacyi pod egidą rządu lub z jego ramienia, gdyż wszystkie one zamie­
niają się w koła machiny rusifikacyjnej. Dopóki lekarza lub notaryusza 
opłaca publiczność, wybierając tego, do którego ma zaufanie, dopóty na 
stanowisku będzie się trzymał Polak; z chwilą wszakże, gdy będzie on 
pobierał wystarczającą na życie pensyę od rządu lub od instytucyi z rzą­
dem związanej, nie omieszkają oddać miejsca Moskalowi. Zaczęsto w os­
tatnich czasach bezmyślną filantropią sami na siebie bicz kręcimy.

=  15 lis to p ad a  izba  sąd o w a  w a rsz a w sk a  b ędz ie  sąd z iła  w  drodze  
ape lacy i sp ra w ę  by łego  p ro feso ra , u n iw . w arszaw sk ieg o , Z ieńca , o skarżo ­
nego  o u siło w an ie  zg w ałcen ia  chore j w  szp ita lu . P rz y  sąd zen iu  sp raw y  
w  p ie rw sze j in s tan cy i, j a k  sobie czy te ln icy  nasi p rzy p o m in a ją , zarów no  
sąd , ja k  św iad k o w ie , w y k aza li n ie s ły c h a n ą  s t ro n n o ść ; w idoczne  by ło  ze 
s tro n y  R osyan  u siło w an ie  z ap ew n ien ia  bezk arn o śc i sw em u  rodakow i i to ­
w arzy szo w i w  d z ie le  ru sy fikacy i. Jeże li w in n eg o  skazano  (na  p ó łtrz ec ia  
ro k u  ro t  a re sz tan ck ich ), to  ty lko d la teg o , żeby  dać sa ty sfak cy ę  w zburzonej 
op in ii pub liczn e j. Podobno te raz  is tn ie je  s iln a  te n d e n c y a  sk o rzy stan ia  
z tego , że op in ia  w a rszaw sk a  d ługo  się  je d n ą  sp ra w ą  n ie  in te re su je , i u w o l­
n ie n ia  n ę d z n ik a  w  d ru g ie j in s tan cy i.

=  Goniec tuielJcopolslci otrzymuje następującą wiadomość z pod 
Łęczycy w Królestwie:

„Pewien ksiądz, który żył na bardzo dobrej stopie z nauczycielem 
tej samej wsi, i ze wszystkiego mu się zwierzał, został przez tego nik­
czemnika denuncyowany. Na mocy tej denuncyacyi zjawił się w nocy 
oddział kozaków, chcąc zabrać księdza. Ale lud, uzbrojony w kosy, widły 
i t. d. stanął w obronie ogólnie łubianego duszpasterza i nie pozwolił go
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sobie w ziąć; dopiero ksiądz sam wystąpił, uspokoił lud i oddał się 
w ręce kozaków. Zesłano go do dalszych gubernii Rosyi“.

=  W arszaw scy  odbiorcy k rak o w sk ieg o  Przeglądu lekarskiego n araz  
p rz e s ta li p ism o to o trzym yw ać. Okazało się , iż ro sy jsk ie  w ład ze  celne z a ­
liczy ły  j e  do książek , p o d leg a jący ch  o p łac ie  ce lne j n a  m ocy św ieżo  w y ­
dan e j ustaw y,- i ca ły  nak ład  o d es ła ły  z p o w ro tem  do ad m in is tra cy i p ism a.

Wogóle ostatnimi czasy niesłychanie obostrzono dozór nad drukami 
polskimi, przychodzącymi do Królestwa pocztą z za kordonu. Wydano roz­
porządzenie, którego tekst austryackie dyrekeye pocztowe zakomunikowały 
dziennikom, i które zakazuje druki polskie za granicą wkładać do kopert 
zamkniętych listów, idących do Królestwa. Jednocześnie zwraca się całe 
mnóstwo druków, przesłanych pod opaską, pism, które dotychczas miały 
debit w państwie rosyjskiem (jak rolniczy Ziemianin poznański), cyrku- 
larzy handlowych, najniewinniejszych cenników i t. p. Wszystko nosi do­
pisek „defenduu lub „refuse p a r la eensure“.

M am y te d y  ró w n o leg łe  szy k an y  pocztow e, ro sy jsk ie  i p ru sk ie .
N B . Pragnęlibyśmy wiedzieć, skąd krakowski Glos Narodu wziął 

wiadomość, że rząd rosyjski energicznie zaprotestował przeciw szykanom 
poczty poznańskiej, spotykającym po polsku adresowane listy z Królestwa. 
Nie przypuszczamy, żeby wiadomość tą sfabrykowano w redakcyi dla 
podniesienia popularności „brata Słowianina".

—  D. 26 b. m . o tw arto  w  W a rsz a w ie  3 6 -tą  ochronę T o w arzy stw a  
D obroczynności. Z u ro czy s to śc ią  p o św ię c e n ia  po łączono  św ięto  sad zen ia  
d rzew ek  i uproszono do d o konan ia  cerem on ii ks. p ra ła ta  M atuszew icza. 
W  chw ili g d y  o s ta tn i, w  a sy s ten cy i dw ó ch  a lu m n ó w  sem in a ry u m , cerem on ię  
w obec liczn ie  z eb ran e j pub liczności odp raw ia ł, w p ad ł do o ch ro n y  dozorca  
po licy jny , ośw iadczy ł, że n a  u ro czy s to ść  p o zw o len ia  od w ład zy  n iem a, 
i zm usił p ra ła ta  do p rz e rw a n ia  cerem o n ii i zd jęc ia  sza t litu rg iczn y ch . 
T ym czasem  pozw olen ie  p rzez  b iu ro  g e n e ra ł  - g u b e rn a to ra  było udzie lone , 
ty lko w ład ze  cy rku łow e n ie  by ły  w czas pow iadom ione. Po te lefon icznem  

.sp raw d zen iu  teg o  k siąd z  n ap o w ró t w d z ia ł sza ty  litu rg ic z n e  i p rz y s tą p ił do 
dokończen ia  ce rem on ia łu . P a k t te n  je s t  c iek aw ą  ilu s tra c y ą  do tw ie rd zen ia  
n a szy ch  lo ja listów , że obecn ie  p a n u je  w  K ró les tw ie  leg a ln y  po rząd ek  r z e ­
czy i w ięk sze  poszanow an ie  m ieszkańców ' k ra ju  p rzez  u rzęd n ik ó w . P rzec ię  
tu  pach o łek  p rz y s ła n y  p rzez  w ład zę , n ie ty lko  okazał lekcew ażen ie  d la  
zg rom adzone j pub liczności, a le  zn iew aży ł re lig ię ...

=  Z W iln a  donoszą  n a m : N iedaw no  w y d a n a  zosta ła  tu  w  d ru k a rn i 
M insk iera  c iek aw a  k s ią ż k a  p. t. „Kratkaja wypiś i obzor diejstwij 
wilenskawo obszczestwa sielskawo cliosiajstiua za 1 9 0 0  god. Sostawił 
czlen obszczestwa Adam Sewerynowicz Bohdanowicz*. P o m ija jąc  dziw ny  
g u s t  je j  a u to ra  do p isy w an ia  w  języ k u  tak  bardzo  n am  obcym , m usim y  
zw rócić  szczeg ó ln ą  u w a g ę  n a  zam ieszczony  n a  w s tę p ie  b ro szu ry  lis t p. 
H ipo lita  K orw in-M ilew skiego , w  k tó rym  p. H. K.-M. d e n u n e y u je  g ub . 
m a rsza łk a  sz lach ty  b r. A dam a B ro ch -P la te ra , iż podczas zaw iązy w an ia  
to w . ro ln iczego  n ie  zap rasza ł n a  ob rady  nikogo z osób p o c h o d z e n i a  
r o s y j s k i e g o .  (S tr. 9), Hr. P la te r  zn an y  je s t  p o w szechn ie  ze  sw y ch  
ru so filsk ich  te n d e n c y i i kp i sob ie  n iezaw o d n ie  z podobnych  den u n cy acy i. 
J e s t  w szak że  rz e c z ą  n ie s ły ch an ie  o b u rza jącą , iż  zn a laz ła  się  w śró d  z ie ­
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m ia n  litew sk ich  osobistość, k tó ra  n a w e t fig u rę , zaży w a jącą  tak  k iepsk ie j 
re p u ta c y i w  naszem  sp o łeczeń stw ie , p o tra fiła  p rze licy tow ać . W arto  z a p a ­
m ię tać  sobie nazw isko  p. H ip o lita  K orw in-M ilew skiego , z Ł azd u n  w  Osz- 
m iańsk iem .

Z ZABORU PRU SK IEG O .

—  Z arząd  pocz t w  P o zn an iu  rozkaza ł listonoszom  posy łać  także  
w sz y s tk ie  lis ty  p rzy ch o d zące  z za g ra n ic y  z po lsk im i ad resam i, do b iu ra  
tłóm aczeń  Uebersetzungsstelle. B ędą  w ięc  one ta k  sam o, ja k  lis ty  w e w n ę ­
trz n e , leża ły  po 3— 4 dn i n a  poczcie , zan im  poczcie  podoba się  j e  d o rę ­
czyć. D o tychczas w ład ze  p ru sk ie  n ie  odw aży ły  się  n a  podobne p o stęp o - 
p o w an ie  z lis tam i p o chodzącym i z p a ń s tw  in n y ch . W e d łu g  o s ta tn ich  w ia ­
dom ości rów n ież  czasop ism a polsk ie , n ad ch o d zące  z G alicyi i K ró lestw a, 
le żą  z pow odu  ad re só w  p o lsk ich  po p a rę  dn i n a  poczcie. S łow em , d z ie ją  
się  rzeczy , k tó ry ch  m ożliw ości n ik t do tychczas w  cyw ilizow anym  św iec ie  
n ie  p rzypuszcza ł. W obec  fa k tu , że ję zy k  polski j e s t  u z n a n y  w  k o respon - 
d en cy i m ięd zy n aro d o w ej p rzez  m iędzynarodow y  zw iązek  pocztow y , na leży  
s ię  spodz iew ać , że rz ą d  au s try a c k i zech ce  się  w  tej sp ra w ie  w  sposób 
s tan o w czy  odezw ać. Do K o ła  P o lsk iego  w  W ie d n iu  na leży  p iln o w ać  go, 
ażeby  te n  obow iązek sp e łn ił.

=  W e  W ro c ław iu  a resz to w an o  znanego  d z ien n ik a rza , p. K az im ie rza  
R akow sk iego , re d a k to ra  pozn ań sk ie j Pracy, zam ieszk u jąceg o  s ta le  w  Ga- 
licy i. O skarżony je s t  o p o w ró t w  g ra n ic e  p a ń s tw a  p ru sk ieg o , z k tó reg o , 
ja k o  „uc iąż liw y" obcy (rosyjski) poddany , zosta ł w ydalony , oraz o a u to r­
s tw o  sz e re g u  a rty k u łó w , sp rzeczn y ch  ja k o b y  z kodeksem . P ra s a  g a lic y j­
sk a  n ie u s ta n n ie  się te m  a re sz to w an iem  za jm u je , p o d a jąc  co raz  to now e 
szczegó ły  sp raw y , i dobrze  czyni, bo o g w a łta c h  n aszy ch  c iem ięzców  p o ­
w in n iśm y  pow iadam iać  ogó ł ja k  n a jszczeg ó ło w ie j, p rzy p o m in ać  o n ic h  ja k  
n a jczęśc ie j. P rz y  tej w szak że  sposobności p rzypom nieć  m usim y , że  w ię- 
.kszość tej sam ej p ra s y  p rzem ilcza  s ta le  o a re sz to w an iach  w  W a rsz a w ie , 
n a w e t g d y  te  są  o w ie le  se n sa c y jn ie jsz e . W iększość  p ism  np . p o k ry ła  
m ilczen iem  w ielk ie  a re sz to w a n ia  czerw cow e w  W arszaw ie , k tó re  z ab ra ły  
do cy tade li k ilk an aśc ie  osób. Ś ród  n ic h  p a ru  lu d z i w y b itnych . O becnie  n ie  
m ów i się n ic  o rew izy i dokonanej w  red ak cy i Prawdy i u  Al. Ś w ię to ­
chow sk iego , choć o s ta tn i n a leż y  ch y b a  do ludzi w y b itnych .

C zyżby to było u m y śln e , celow e rozróżn ian ie  m ięd zy  P ru sa m i 
a  R o sy ą?

—  W e d łu g  u rzęd o w eg o  d z ien n ik a  p ru s k ie g o , d w o jg u  dziec iom  
w  B ydgoszczy , je d n e m u  o śm io le tn iem u , a  d ru g ie m u  cz te ro le tn iem u , p o ­
zw olono n a  ich  w n io sek  ( ! )  zm ien ić  nazw isko  „R yb ak iew icz” n a  „B e­
c k e r" . N iew iadom o, co tu  w ięce j podziw iać , , czy n iem ieck ą  m ąd ro ść  dzieci, 
czy n ie m ie c k ą  g łu p o tę  u rzęd n ik ó w .

=  Z g im n azy u m  ch e łm iń sk ieg o , n a  m ocy p o stan o w ien ia  prow incyo- 
jnalnego ko leg ium  szko lnego , w ydalono  w szy stk ich  uczn iów , sk azan y ch  
w  p ro ces ie  to ruńsk im , w  ogó lnej liczb ie  13.
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Z GA LICYI.

=  Z am ian a  lw ow sk iego  d z ien n ik a  Wiek X X . n a  o rg an  k ie ru n k u  
d em o k ra ty czn o -n a ro d o w eg o  (do k o n an a  w  cze rw cu  r. b.) d a ła  pow ód ro z ­
m a ity m  n a sz y m  „p rzy jac io ło m " do p o p e łn ien ia  sz e re g u  n ęd zn y ch  sz tu czek  
d z ien n ik a rsk ich . P o m ija jąc  w y m y śla jący  ca łą  g ęb ą  Naprzód k rakow sk i, 
k tó reg o  p u b licy śc i te rn  się  ró żn ią  od S am sona, że  z obcięc iem  p e jsó w  
n ie  z a trac ili c h a ra k te ry s ty c z n e g o  te m p e ra m e n tu  i s iły  po lem iczne j, z ró ż ­
n y c h  s tro n  s ta le  się  p u szcza  p ó łg ęb k iem  ro zm aite  n iby-w iadom ości, obli­
czone n a  szkodzen ie  p ism u . K o respondenc i np . p e te rsb u rsk ie g o  Kraju, 
i  lon d y ń sk ieg o  Przedśiuitu (znów  razem  ty c h  p an ó w  spo tykam y) d o w ie ­
dzieli s ię , że  p ism o la d a  ch w ila  z b ra k u  czy te ln ików  u p ad n ie , k o re sp o n ­
d e n t w a rszaw sk ieg o  Słowa zdobył znów  n a jp e w n ie jsz ą  w iadom ość , że  
n a sz  dz ien n ik  n a leż y  do o rg an ó w  żydow sk ich , k o re sp o n d e n t w arszaw sk ie j. 
Prawdy, k tó ry  n iew ą tp liw ie  go tów  je s t  go u zn ać  za  an ty sem ick i, o św iad ­
cza , że  p ism o  „po z a  re d a k c y ą  n ikogo  n ie  re p re z e n tu je "  i t. d . J a k  w i­
dzim y, n a  n iep rzy jac io łach  n am  n ie  zbyw a ■—• całe  szczęśc ie , że i p rzy ­
ja c ió ł n ie  zab rak n ie .

SKŁADKI.

N a S k arb  N ar. n ad es łan o  do a d m in is tra cy i p ism a  n aszeg o  z prośbą, 
o p rz e s ła n ie  do R a p p e rsw y lu ; K. G. z L ip sk a  4 K. 40 g r.

M arek  2 fen . 30  —  ja k o  pozosta łość  ze sk ład ek  n a  w ien iec , k tó ry  
z łoży ła  m łodzież  u  p o m n ik a  Jó ze fa  P o n ia to w sk ieg o  w  L ip sk u  w  ro czn icę  
je g o  śm ierc i.

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.

Życzliioemu tu Łom. K o resp o n d en cy ę  p a ń sk ą  p rze s ła liśm y  do z u ­
ży tk o w an ia  n a  in n e j d rodze. Z w racam y  u w a g ę  p a ń sk ą  n a  n a jśw ież szy  
n u m e r  w arszaw sk ie j Pochodni.

W  nrze 9-tym znalazły się następujące omyłld d ru k u :
Str. 565 w. 12 z g., z a m ia s t: rozsadza, c z y ta j: rozradza.

„ 565 w. 13 z g., „ uspołecznionym, c z y ta j: uspołeczniania.
565 w. 13 z d ,  „ i, naznacz :

„ 566 w. 19 z g.,. „ po, czy ta j: do. '
„ 566 w przypisku w. ostatni, zam ia s t: żywot, c z y ta j: śmierć.
„ 568 w. 18 z g. zam ia s t: przed, czytaj : pod;
„ 568 w. 10 z d. „ w, czy ta j: z.
„ 569 w. 6 z dołu, „ zaborom, czy ta j: zaborcom.
„ 570 w. 16 z g., „ zaparcie, c z y ta j: uparcie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. Tadeusz Dwernicki. Z drukarni W. A . Szyjkow skiego



Tow arzystw o wydawnicze
we Lwowie, ul. Pełczyńska 1.

poleca następujące tfcieła beletrystyczne:
Z. Dębicki. Ekstaza (poezye). 2 K. 60 gr.

Noce bezsenne (poezye). 2 K. 60 gr.
L. Godlewska. Dobrane pary (powieść). 4 K. 40 gr.
J. Kasprowicz. Bunt Napierskiego (dramat). 3 K. 20 gi.

—  Baśń nocy świętojańskiej. 1 K.
—  Ginącemu światu (4 poematy). 3 K. 60 gr.
—  Wybór poezyi. 3 K.

W. Orkan. Nad urwiskiem (nowele). 3 K.
—  Komornicy (powieść). 2 K . 60 gr.

E . Paszkowski. Podniebie (powieść). 4 K. 40 gr.
Pereświt. Bajki (utwór dramatyczny). 2 K.
Ant. Potocki. Martosia i my (nowele). 2 K. 60 gr.
S. Przybyszewski. Androgyne. 4 K.
K . Rakowski. Ocknienie (dramat). 1 K. 50 gr.

—  Na bezdrożach (powieść). 1 K. 80 gr.
J a n  Świerk. Z szarej przędzy (powieść). 4 K. 50 gr.
A. Sygietyński. Drobiazgi (szkice i obrazki). 3 K. 20  gr.
M. Turzyma. Nadbrzeżne fale (nowelle). 2 K. 40 gr.
J  W ierzbicki Rapsody (poematy). 1 K. 20 gr.
W. Zmudzki. Bór (powieść). 3 K. 20 gr.

—  Niedola (zbiór nowel). 2 K.
M. Zych. Syzyfowe prace (powieść). 4 K.

—  Rozdziobią nas kruki, w ro n y. . .  (nowele) 3 K. 60

oraz nowości:

Antoni Potocki., Stanisław Wyspiański. 3 K,
D r. Eljasz Radzikowski. Styl Zakopiański. 3 K.
J. Żuławski. Prolegomena (uwagi i szkice). 3 K.
K. Wróblewski.Kornel Ujejski. 5 K.
A. Nem cert Nowaczyński. Studya i Szkice. 4 K.
Vandervelde. Komunizm i rozwój przemysłu. 2 K. 50 gr.
St. Majerski. Mapa fizyczna ziem polskich. 1 K. 80 gr.

—  Wydawnictwa powyższe nabywać można we wszystkich księgarniach 
i bezpośrednio w administracyi Tow arzystw a we Lwowie, Pełczyńska I. 
codziennie (prócz świąt) od godz. 4— 7-ej popoł.

Przy przesyłce książek wartości po nad 1 zł. koszty pocztowe ponosi 
Towarzystwo.



Księgarnia Polska
w Katowicach na Górnym Sląskui

Księgarnia katolicka
pod firmą

ANTONIEGO STOGA
p rzy  P o p rzeczn ej u lic y  (Q u e rs tr .)  Nr. 12. -

(m inuta drogi od dw orca kolejowego)

p o leca  s ię  uw adze ła sk a w e j publiczności.
Wielki wybór dzieł z dziedziny literatury polskiej. —  Pre­
numerata pism we wszystkich językach. —  Na zamówienie 
księgarnia sprowadza dzieła, gdziekolwiek są one wydane. —  
„ P r  zegl ąd  W s z e c h p o l s k i "  zawsze na składzie; nabywać 

* można pojedyncze zeszyty.

Goniec Polski
czasopismo polityczne i społeczne, wydawane 

przez Związek Wyehodztwa polskiego.
W y ch o d zi S -go  i 2 0 -g o  k a ż d e g o  miesiąca.

Przedpłata wynosi w  Paryżu i »e  Francyi rocznie 7 fr. półrocznie 3fr. 50cnt i 
po za granicami Francyi rocznie 8  fr. 50 cnt. (8 Mrk., 8 Kor. 50 gr. austr.) 
półrocznie 4 fr. 25 cnt. (4 Mrk. 4 Kor. 25 gr. austr.) W Ameryce tylko rocznie 

l 1/, dolara — Kumer pojedynczy 80 cnt. (25 fen. 30 gr. austr.)
Opłaty prenumeracyjne nadsyłać należy pod adresem H. Lewenhard 

44. rue du Montparnasse, Paris XIV arr.

WIEK XX.
najtańsze czasopismo

w zw iększonym  od 1. października form acie  

wychodzi codziennie z wyjątkiem świąt o godz. 6. wieczór !
Prenumerata: we Lwowie miesięcznie 1 Jror... kw artaln ie 3 ko r.; na pro- ; 

wincyi mies. l-50 kor., kw art. 4-50 kor.; wNiefiiezecii mies. 2 kor., kw art. 6 kor.; j 
w innych k ra jach  mies. 2'25 kor. kw art. 6.75 kor.

Za zmianę adresu 40 halerzy. — Za dostaw ę do domu 40 halerzy.

E g z e m p la rz  w e L w o w ie  5  hal., n a  p ro  w incyi 7  hal. 
A d r e s : Lw ów , P a s a ż  M ik olaseh a (wchód od ul. K ręte j .


